Wtorek, 7. Kwietnia 1908. 


Rok 93. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu I0 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego l. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż 
Hausmanna I. 9. — Listy należy frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


A A WE ER in 3 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 
3 kwietnia b. r. zezwolić najmiłościwiej na 
przeniesienie prezydenta Rządu krajowego w 
księstwie Bukowiny, tajnego radcy Fryde- 
ryka barona Baumberg-Bourguigno- 
na, a to na własną jego prośbę w stan sta- 
lego spoczynku i nadać mu przy tej sposo- 
bności w uznaniu spełnianej z wiernem po- 
święceniem znakomitej służby, wielką wstęgę 
orderu Franciszka Józela. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 3 
kwietnia b. r. zezwolić najmiłościwiej na 
przeniesienia prezydenta Rządu krajowego 
w księstwie Karyntyi, Ottona Monzello 
Fraydenegga, a to na własną jego pro- 
śbę w stan stałego spoczynku i nadać mu 
przy tej sposobności w uznaniu spełnianej z 
wiernem poświęceniem znakomitej służby, g0- 
dność barona z uwolnieniem od taksy. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
kwietnia b. r. zamianować najmiłościwiej 
wiceprezydenta Namiestnietwa w Lincu, Ro- 
berta barona Hein a, prezydentem Rządu kra- 
jowego w księstwie Karyntyi. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
kwietnia b. r. zumianować najmiłościwiej rad- 


„Przewadnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


cę Dworu w Ministerstwie spraw wewnętrz- 


henlohego, prezydentem Rządu krajowego 
w księstwie Bukowiny. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
kwietnia b. r. nadać najmiłościwiej bunni- 
strzowi w Bochni, dr. Ferdynandowi M ais- 
sowi, krzyż kawalerski orderu Francisżka 
Józefa. 


Prezydyum ©. k. krajowej Dyrekcji skar- 
bu zamianowało kancelistę skarbu, Jakóba 
Wodosławskiego, oficyałem kancelaryj- 
nym w X. klasie rangi. 


Obwieszczenie 


c. k. Namiestnietwa we Lwowie z dnia 4 
kwietnia b. r. do |. 43.341 o zarządzeniąch 
weterynarsko - policyjnych co do przywozu 
zwierząt racieowych (bydła rogaiego, owiec, 
kóz, świń) z Węgier, Kroacyi i Slawonii do 
królestw i krajów reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa, — zamieszezone Jest w „Dzien- 
niku urzędowym” dzisiejszego numeru Ga- 
zcty Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 
Lwów, 6 Lwietnia. 


W depeszach z Konstantynopola TIG 


tersburga przejawia się przygnębiające wra- | języków 


żenie wywolane tam otwartym rokoszem Al- 
bańczyków i ciężkiem zranieniem podczas 
znanego napadu albańskiego na Mitrowicę, 
| konsula rosyjskiego Szezerbiny. 


NAPIWEK. 


Napiwek stanowi daninę międzynaro- 
dowego charakteru, uiszczaną codziennie w 
całym świecie bez oporu, nawet bez szemra- 
nia, a jeżeli ono kiedy się ozwie, to chyba 
tylko w sposób przemijający, chwilowo, mia- 
nowicie w porach stanowiących żniwo na- 
piwków, jak n. p. w porze noworocznej, w 
czasie uprzywilejowanym podróży kąpielo- 
wych, turystycznych i t. p, kiedy niejeden 
skromny budżet domowy wychodzi fatalnie 
z równowagi wprawdzie nie za głównem, ale 
w każdym razie także i za ubocznem przy- 
czynieniem się napiwków. 


Na jakiej podstawie opiera się ta uni- 
wersalność daniny napiwkowej, eo zapewnia 
jej taką niewzruszoną trwałość? Tylko zwy- 
czaj, powszechnie przyjęty i przestrzegany, 
którego sankcya, jak w wielu innych wy- 
padkach, jest daleko silniejsza od sankcyi 
ustawowej. Gdyby bowiem istniała jaka imię- 
dzynarodowa, we wszystkich dziennikach u- 
staw formalnie obwieszczona ustawa, wpro- 
wadzająca obowiązek opłacania napiwków w 
pewnych, dziś zwyczajem typowo ustalonych 
wypadkach i według pewnej na dzisiejszem 
zwyczajowo ustalonem minimum opartej ta- 
ryfy, możnaby pójść o zaklad, że mnóstwo 
z tych ludzi, którzy dziś dają napiwki na 
każdym kroku, starałoby się ustawę pisaną 
ominąć lub obejść a przynajmniej ustawą ta- 
ryfę napiwkową tak tłómaczyć, ażeby dojść do 
pozycyi najniższej. Przypuściwszy na odwrót, 
że formalną ustawą międzynarodową zostałoby 
naraz wzbronionem dawanie i przyjmowanie 
napiwków, możnaby znowu iść o zakład, że 


nie byłoby drugiej ustawy tak na każdym 
kroku przekraczanej i omijanej. 

Z tych kilku uwag wyłania się pokusa 
do dygressyi na temat niespożytej siły praw 
zwyczajowych, wyższości przymusu społeczne- 
go nad pozytywno-ustawowym i t. d. — Je- 
dnem słowem na temat zasadniczych kwe- 
styi soeyologicznych. Zbaczając w ten spo- 
sób od tematu temu artykułowi zakreślonego, 
autor postąpiłby tak samo, jak gdyby kto 
pisząc dajmy na to artykuł pogadankowego 
zakróoju 0 nagniotku, nawiązał zaraz do 
wstępnej uwagi dyssertacyę z zakresu đer- 
matologii pokrewnych działów medycyny. 

Zatrzymajmy się tedy na stanowisku 
ściśle nagniotkowem czy napiwkowem, co 
tem łatwiej przychodzi, ile że to zestawienie 
napiwku z nagniotkiem w powyższym celu 
negatywnym może być w innym kierunku 
rozwinięte i posłużyć pod względem formal- 
nym za punkt wyjścia do nwag już ściśle w 
ramy tematu wchodzących. Jak bowiem na- 
gniotek mimo swej anormalności w zupełnie 
zdrowym organizmie, stanowi nie chorobę, 
lecz tylko dolegliwość, tak samo napiwek 
mimo wszystkiego, eo mu zarzucić można i 
zarzucono pod względem zasadniczym, nie 
może być nazwany chorobą społeczną, jakby 
go może niejeden rygorysta z ekonomiczne- 
go i etycznego punktu widzenia zakwalifiko- 
wać pragnął, lecz tylko dolegliwością, mniej 
lub więcej dokuczliwą. Jak nagniotek nie 
rozwija się nigdy ani w chorobę śmiertelną 
ani w kalectwo, tak napiwek nikogo nie do- 
prowadził do ruiny majątkowej lub chociaż- 
by tylko do malwersacyi. Jak wreszcie z po- 
stępem czasu i kultury nagniotek coraz wię” 
cej się rozszerza, 0 czem świadczy chociażby 
tylko ciągle wzrastająca liczba plastrów 1 
maści eodziennie inseratami dziennikarskimi 
reklamowanych, tak samo napiwek zakreśla 
sobie coraz szersze koła klienteli. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32 K., półrocznie 16 K., kwartalnie 8K, 
miesięcznie 2 K. 70 h. — W miejscu: rocznie 24 K., półrocznie [2 K., kwartalnie 6 K., mie- 
sięeznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We ; 
wszystkich innnych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 
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półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prennmerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipea do końca grudnia, Ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 hal., drudzy 60 hal. 


Dzienniki rossyjskie z powodu tych 


nych, Konrada ks. Schillingsfurst-Ho- | zajść bardzo ostro występują przeciw Turcji. 


Nowoje Wremia oświadcza, iż Tureya musi 
raz już zerwać z tą tradycyjną lekkomyślno- 
ścią,” z jaką traktuje Albańczyków. Takich 
stosunków dłużej ścierpieć nie można a Por- 
ta musi dokonać wyboru miedzy reformą a 
Albańczykami. Czasu do namysłu wiele już 
niema. Nowosti piszą, że jeżeli Tureya nie 
może dać sobie rady z Albańczykami, to bę- 
dą się musiały wmieszać w to Rossya i Au- 
stro-Węgry i ująć całą sprawę w swe ręce. 
Również i Birtewyja Wiedomosti piszą, że 
jeżeli Turcya nie jest w stanie przywrócić po- 
rządku w Albanii, to będą to musiały uczy- 
nić Rossya i Austro-Węgry. Inaczej bowiem 
możnaby sądzić, że postępowanie Albańczy- 
ków jest tylko parawanem, po za którym u- 
krywają się niechętni reformom dyplomaci 
tureccy. 

W kołach politycznych zastanawiają się 
nad pytaniem, dla czego wojsko tureckie za~ 
chowywało się biernie podczas napadu Al- 
bańczyków na Mitrowieę. Ze strony tureckiej 
tłómaczą tę okoliczność tem, że większa część 
załogi tureckiej w tem mieście, składa się z 
Albańczyków, komendant przeto obawiał się 
rzekomo, aby żołnierze tureccy pochodzenia 
albańskiego nie przyłączyli się do powstań- 
ców. W Belgradzie i Sofii sądzą, że właści- 
wem ogniskiem niebezpieczeństwa, które mo- 
głoby zakłócić spokój na półwyspie Bał- 
kańskim nie jest tyle Macedonia, jak ra- 
czej Stara Serbia zamieszkana przez Albań- 
czyków. 

Cóż to są ci Albańczycy? Sami siebie 
nazywają Szkipetarami, Turey nazywają ich 
Arnautami, a w Europie powszechnie Albań- 
czykami. Nowsi badacze widzą w nich od- 
łam plemienia Ilirów. Język albański, któ- 
rym się posługuje około dwóch milionów lu- 
dzi, nawskroś jest przejęty naleciałościami z 
słuwiańskich, tureckiego i greckie- 
go, głównie jednakże składa się z wyrazów 
łacińskieh i włoskich. 

Albania obejmuje cztery wilajety : sko- 
darski, janiński, monastyrski, kosowski. Zalu- 


EAN CA E R REN: mas BAG S A TEE UTT S E E SE EE 


. , Rozpowszechnienie się zwyczaju na- 

piwkowego, w ostatnich zwłaszcza, czasach ła- 
two daje się wytłómaczyć temi zmianami, 
jakie wiek XIX. w drugiej połowie swojej 
wprowadził w życie eywilizowanego społe- 
czenstwa. Kultura na dzisiejszym stopniu roz- 
wojowym oplątała ludzi nawet skromniejszej 
kondycyj gesta siecią takich potrzeb kom- 
fortu i wygody życia, jakich przed kilkudzie- 
sięciu laty albo weale nie znano. albo tylko 
w sferach rozporządzających środkami dosta- 
tecznymi do zaspokojenia wszelkich ekstra- 
wagancyi w zbytku i upodobaniach. Tyczy 
się to szezególnie życia miejskiego, które 
zwłaszcza na zachodzie, w obec szalonego na- 
prawdę wzrostu miast, tak szerokie objęło 
kręgi, jak gdyby wieś miała zniknąć, a kraj 
składał się jnż tylko z miast i przedmieść. 
Z rozrostem takich. potrzeb wzrastać musi 
także potrzeba usług różnego rodzaju, za 
które rekompensatę stanowi nie sama umó- 
wiona zapłata, lecz najczęściej zapłata z na- 
piwkiem, jako zwyczajnem jej uzupełnie- 
niem. 

A teraz weźmy owo równie szalone, jak 
wzrost miast, ułatwienie i uproszczenie lo- 
komocyi po całym świecie! Co dawniej wcho: 
dziło już w zakres fachowego niejako po- 
dróżnictwa, to dziś nazywa SIę wania 
U nas n. p. w pierwszej połowie UR u e- 
cia człowiek, któremu stosunki pozwoliły od- 
być podróż do Francji lub Anglii, mógł być 
pewnym, że chociażby zresztą w życiu swo- 
jem niezem się nie zasłużył, nawet nie wy- 
bił po nad szarą zwycznjność, będzie za ży- 
cia znaną figurą, a po śmierci może nawet 
odznaczony zostanie nekrologiem w dzienni- 
kach! A dziś? Świat cały jest w ruchu, po- 
dróżuje i zwiedza wszystko, bo eo dawniej 
dostępnem było tylko dla ludzi z fortuną, to 
dziś pozwolić sobie może — skromny urzę- 
dnik z kilkutygodniowym urlopem i z zaii- 


Jednorazowe inseraty obliczają się po I4 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. vd miejsca i wiersza miarą pe- 
titowa, ogłoszenia zaś tahelaryczne i liczbowa p9 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 


Ogłoszenia osób i zakładów rywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokotewskiego 
we Lwowie Paszż Hauemenna i. 9. i w bierze Lu- 
dwika Pisina ul. Karola Ludwika |. 9; we Francji 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue 
| de Varenne. 


dnienie tych wilajetów stanowią prawie wy- 
łącznie Albańczycy, którzy prócz tego roz- 
siani są w osadach po całej Tureyi, a na- 
wet znajdują się we Włoszech, mianowicie 
w Kalabryi, gdzie ich obliczają na 100 ty- 
sięcy. 

Qywilizacya pośród Albańczyków stoi 
na bardzo niskim szezebłu. Albańczyk za- 
wsze jest skory do gwałtów i grabieży, a 
tak zwana „zemsta narodowa“ („vendetta“) 
może nawet w Korsyce tyle ofiar nie po- 
chlania, jak w Albanii. Z drugiej strony Al- 
bańczycy święcie przestrzegają praw gościn- 
ności i największy wróg gospodarza albań- 
skiego może spokojnie spać w jego chacie. 
Wypróbowane męstwo czyni ich poszukiwa- 
nymi żołnierzami; po zniesieniu janczarów 
Albańczycy stanowią najlepszą część armii 
tureckiej, a wielu z nich piastuje najwyższe 
godności wojskowe i cywilne. 

Społeczny ustrój opiera się na zasadzie 
rodowej, a naczelnicy rodów piastują tę go- 
dność dziedzicznie i noszą turecką nazwę 
„baryaktas* (chorąży). Do pomocy mają przy- 
daną radę starszyzny, w ważniejszych zaś 
sprawach zwolywane bywa zgromadzenie lu- 
dowe. Poszczególne pokolenia, obejmujące 
pewną liczbę rodów, żyją nietylko niezależnie 
od siebie, ale nawet względem rządu ture- 
ckiego, który pobłażliwie traktuje samowolę 
Aibańczyków. 

Piśmiennictwo albańskie znajduje się 
w kolezee dopiero, a w Europie niewielu jest 
ludzi, którzy widzieli książkę albańską. A prze- 
cież w dawnych wiekach kultura grecka i 
rzymska pozostawiła w Albanii swoje ślady. 
W ostatnich czasach, gdy ruch wolnościowy 
wzmógł się pośród Albańczyków, rozpoczęły 
się także zabiegi około ruchu literackiego, 
zwłaszcza publicystycznego. W roku 1678 
powstała „Liga albańska* („Kongra*), która 
ujęła w swoje ręce ster spraw albańskich. 

Pierwsze druki albańskie w XVII wieku 
wyszły staraniem Kościoła katolickiego, mia- 
nowieie kongregacyi .de propaganda fide“ 
i pojawiają się do dnia dzisiejszego. Są to 
katechizmy, traktaty religijne i tym podobne 
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czką na pensyę w kieszeni. Tak samo rzecz się 
ma z podróżami do miejsce kąpielowych, któ- 
rych sezon stanowi niejako już peryodyczną 
porę ogólnej mobilizacyi społecznej. A tury- 
ści i kuracyusze — to jakby dwa wielkie 
stada dojnych krów napiwkowych, na które 
rzuca się cała rzesza przygotowanych do podoju 
ludzi różnej kondycji. 

Ze wzrastającą sposobnością do brania 
napiwków rozwija się pomysłowość tych, 
którzy z peryodycznego poboru napiwków 
stworzyli sobie stałe poboczne źródło docho- 
dów. Czują to na swojej skórze, czy kieszeni, 
mianowicie turyści zwiedzający osobliwości 
za granicą. W r. 1889 Wiktor Hugo uwa- 
żal to za osobliwość godną felietonowego u- 
pamiętnienia, że przy zwiedzaniu katedry ko- 
lońskiej spotkał się z formalnym systemem w 
pobieraniu napiwków. Każda osobliwość w tej 
katedrze miała osobnego przewodnika wysta- 
wiającego rękę po napiwek, a wszyscy prze- 
wodnicy umieli jakby na komendę podawać 
sobie turystę francuskiego, tak, że od_ oso- 
bnych napiwków. ani się wymówić ani wy- 
mknąć nie potrafił. Opis ten obiegał w swoim 
czasie wszystkie dzienniki, a popularność 
swoją zawdzięczał nietylko nazwisku autora 
i humorystycznemu przedstawieniu, lecz tak- 
że, I lo w niemałej części, świeżości tematu. 
Dziś telietonu na taki temat chociażby opa- 
trzonego równie popularnym podpisem, nie 
doczytałby może nikt do końca, bo najpierw 
owa pomysłowość przewodników kolońskich 
stala się rzeczą powszednią nietylko w ta- 
kich wielkich pomnikach sztuki, jak katedra 
kolońska, lecz nawet co do drobiazgowych 
osobliwości, a powtóre dzis, gdy świat caly 
podróżuje i zwiedza, dla każdego niemal CZy- 
telnika byłoby to rzeczą starą i już na wła- 
snej kieszeni wypróbowaną. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
: B. Ł. 


książki, drukowane w Rzymie lub w Skutari. 
Gdyby nie polityczny ruch ostatnich czasów, 
literatura albańska ograniczyłaby się do 
wspomnianych książek. Obecnie od lat 25 
powstały po kolei czasopisma albańskie w 
Tryeście, Bukareszcie, Genewie, Brukseli, Lon- 
dynie i Catanzaro (w południowych Wło- 
szech). Czasopisma te są przeważnie poli- 
tyczne. W samej Albanii nie wychodzi ani 
jedno pismo albańskie. 


Rada Państwa. 


RAN 


Wiedeń, 4 kwietnia. 
(Posiedzenie Izby panów.) 


Na dzisiejszem posiedzeniu Izby panów 
prezydent Izby poświęcił zmarłemu ks. Eu- 
stachemu Sanguszce następujące wspomnienie: 

„W Gries koło Bozen zmarł wczoraj 
dziedziczny członek wys. Izby, ks. Eustachy 
Sanguszko. Zmarły pochodził ze znakomitego 
rodu swej Ojczyzny. Ks. Sanguszko był za- 
wsze przykładem szlachetnej myśli, jakoteż 
patryotycznego wypełniania obowiązków. Z te- 
mi zaletami łączyła się natura ujmująca i skro- 
mna. Zarówno w sejmie galicyjskim, zanim 
został powołany na dziedzicznego członka wy- 
sokiej Izby i w Izbie posłów ks. Sanguszko 
zadokumentował swe żywe zainteresowanie 
się sprawami publicznemi, a na wysokich 
stanowiskach, na jakich znalazł się w dal- 
szem życiu, jako Marszałek krajowy rodzin- 
nego kraju, później jako Namiestnik, zaskar- 
bił sobie znaczne zasługi i pełne szacunku 
wspomnienie pozostawił po sobie. Z całem 
współczuciem łączymy się w tym wielkim 
żalu z rodziną, jako też z licznymi przyja- 
ciółmi naszego zmarłego kolegi“. 

Izba po załatwieniu kilku spraw lokal- 
nej natury, przystąpiła do obrad nad proje- 
ktem ustawy o handlu domokrążnym. 

Ks. Auersperg przemawiał przeciw 
ustawie, która, zdaniem jego, wydaje całą 
klasę ludności samowoli. Podług tej ustawy 
domokrążcy mają być traktowani, jak ostatni 
włóczędzy. Mowca sprzeciwia się takiemu tra- 
ktowaniu ludzi zarobkujących, których w ten 
sposób wprost zmusi się do porzucenia Ojczy- 
zny i szukania zarobku za granicą. 

Dr. Ernest Plener przemawiał za u- 
stawą. Przyznaje, iż domokrążey w niektó- 
rych okolicach są potrzebni, ale w innych 
robią dotkliwą konkurencyę kupcom. 

Hr. Kuefstein przemawiał za ustawą. 

P. Minister handlu br. Call zgodził 
się na niektóre poprawki, zaproponowane przez 
komisyę i prosi Izbę o przyjęcie ustawy. 

Hr. Żedwitz uczynił wniosek, aby 
projekt ustawy odesłano napowrót do komi- 
syi. Wniosek ten upadł, poczem lzba przy- 
jęła z małemi zmianami projekt ustawy we- 
dług referutu komisyi. Pomeważ projekt u- 
stawy, uchwalony przez lzbę panów, różni 
się w niektórych punktach od projektu, przy- 
jętego przez lzbę posłów, przeto cały przed- 
miot musi raz jeszcze wrócić do Izby posłów. 

O godz. pół do 7 przewodniczący zam- 
knął posiedzenie. 
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Sprawy parlamentarne. 


Prezydent lir. Vetter wyznaczył naj- 
bliższe posiedzenie Izby deputowanych na 
21 b. m. z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Sprawozdanie komisyi legitymacyj- 
nej; 2) sprawozdanie socyalno - politycznej 
komisyi o petycyach robotników w sprawie 
przedlużenia wypoczynku niedzielnego; 3) 
sprawozdanie komisyi ekonomicznej 0 wnio- 
sku dep. Vukoviea i tow. co do zreformowa- 
nia służby konsularnej; 4) sprawozdanie ko- 
misyi dla uprawy wina o wniosku domaga- 
JĄCym się ustanowienia inspektorów winni- 
cznych. 


* * 


* 


Klub młodoczeski odbył w zeszły pią- 
tek ostatnie przedświąteczne posiedzenie. Prze- 
wodniczący dr. Pacak w przemowie wezwał 
członków klubu, aby podczas feryj odbywali 
zgromadzenia wyborcze i wyjaśniali taktykę 
klubu. Niezadowolenie ludności — rzekł — 
opiera się głównie na przypuszezeniu, że klub 
zmieni. program, a przecież tak nie jest. Zgo- 
dzenie się na pierwsze czytanie i komisyjne 
obrady nad ugodą, jest tylko zwrotem tak- 
tycznym. Podobnego taktycznego zwrotu do- 
konali Czesi już ze skutkiem za gabinetu Cla- 
rego, a Niemcy za gabinetu hr. Thuna. Dr. 
Pacak w końcu wyraził ubolewanie, że nie- 
którzy członkowie klubu, gdy w sprawach 
taktycznych pozostaną w mniejszości, apelu- 
ją do opinii publicznej, co podkopuje karność 
klubową i jego powagę. 


£ sejmu węgierskiego. 


Budapeszt, 4 kwietnia. 


Izba deputowanych Sejmu węgierskiego 
odbyła dzisiaj ostatnie posiedzenie przed świę- 
tami. 

Na wniosek prezesa gabinetu p. Szella 
uchwalono, aby następne posiedzenie odbyło 
się dnia 16 kwietnia, a na jego porządku 
dziennym stanęło prowizoryum budżetowe. | 

Dyskusya nad ustawą wojskową będzie 
na razie przerwana. 

Przy końcu posiedzenia odpowiedział p. 
Szell na interpelacyę deput. Okoliesanyiego, 
który zapytywal, czy w obee zajść na Bal- 
kanach polityka Austro-Węgier trzyma się 
tego samego kierunku, jaki hr. tiołuchowski 
nakreślił podczas ostatniej sesyi delegacyjnej, 
czy Austrya i Rossya są za utrzymaniem 
status quo na Bałkanach i ezy ani Austro- 
Węgry, ani żadne inne państwo nie ma za- 
imiaru wmieszać się siłą zbrojną w tamtejsze 
stosunki. 

Prezydent gabinetu p. Szell oświadczył, 
że eo do kierunku i zasad polityki Austro- 
Węgier nie nastąpiła żadna zmiana, że dą- 
żeniem polityki austro-węgierskiej jest utrzy- 
manie status quo na Bałkanach, oraz całości 
i nienaruszalności Turcyi. Do tego samego 


dąży Rossya, z którą Austro-Węgry działają 
w porozumieniu. Mowca przypomina, że na 
zaproponowane przez Austro-Węgry i Rossyę 
reformy Tureya się zgodziła i stara się je prze- 
prowadzić, ale nie można spodziewać się pręd- 
ko rezultatu, gdyż akcyę W. Porty hamuje 
ruch powstańczy. Ruch ten doznaje poparcia 
wprawdzie nie ze strony oficyalnej, ale bądź 
co bądź ze strony bardzo wpływowej. 

Interpelant przyjął tę odpowiedź do wia- 
domości i na tem obrady zakończono. 

Do Politische Correspondenz donoszą z 
Budapesztu, że wszystkie doniesienia, jakoby 
hr. Apponyi zamierzał w skutek ostatnich 
zajść złożyć godność prezydenta Izb; depu- 
towanych, są bezzasadne. Tak samo niepraw- 
dziwe są pogłoski, iż wielu posłów zamierza 
wystąpić ze stronnictwa liberalnego. Stron- 
nietwo to stoi w całym swym składzie nie- 
wzruszenie przy p. Szellu, a w lonie jego nie 
zanosi się bynajmniej na jakąbądź secesyę. 


Zaburzenia w Hiszpanii. 


Przebieg krwawych zajść w Salamance, 
które spowodowały demonstracyę we wszyst- 
kich miastach uniwersyteckich Hiszpanii, 
był — wedle dzienników — następujący: Po- 
lieyant wypoliezkował studenta; koledzy wy- 
słali deputacyę z protestem do naczelnika 
polieyi, żądając zadośćuczynienia, ale bez- 
skutecznie. — Wszyscy studenci wyruszyli 
tedy przed prefekturę i obrzucili ją kamie- 
niami, tak samo żandarmeryę, którą sprowa- 
dzono. Żandarmi dali ognia w najbardziej 
gęstą grupę. Dwóch studentów padło trupem, 
kilkunastu odniosło rany. Zandarmi puścili 
się w pogoń za resztą i wpadli do sal uni- 
wersyteckich, gdzie poturbowali wielu stu- 
dentów. 

Wszystkie Uniwersytety hiszpańskie po- 
stanowiły urządzić nabożeństwa żałobne za 
studentów zabitych w Salamance: Ze wszyst- 
kich stron kraju nadesłano do Salamanki wień- 
ce na trumny zabitych. Prefekta Salamanki 
usunięto z urzędu. 

Madrycka rada miejska i senat uniwer- 
sytecki wysłały do rady miejskiej i senatu 
w Salamance telegramy z protestem przeciw- 
ko gwałtom policyi. Prezydent ministrów Sil- 
vela oświadczył, że sprawa zajść w Salaman- 
ce będzie ściśle zbadaną i winni będą pocią- 
gnięci do odpowiedzialności. 

W Madrycie urządzili studenci przed- 
wczoraj popołudniu znowu demonsirucyę na 
ulicach, przyczem wznosili okrzyki: „Precz 
z rządem, niech żyje republika“, śpiewali 
„Marsyliankę* i patryotyczne pieśni. Policya 
obrzucona kamieniami kilkakrotnie atakowała 
szabłami demonstrantów. Wywiązała się for- 
maina walka. Z jednej L drugiej sirony pa- 
dło kilkadziesiąt strzałów. Rannyeh jest 14 
studentów i 6 policyantów, 
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Z Konstantynopola telegrafują ofieyal- 
nie: Są podobno dowody, ż> dynamit użyty 
w ostatnich zamachach przewieziono z za- 
granicy przez Bułgaryę. Porta otrzymała po- 
ufne doniesienie, że komitety macedońskie 
nowe knują zamachy w Konstantynopolu i 
Salonikach. W skutek tego wydano ostre za- 
rządzenia wojskowe i policyjne. (o do po- 
głosek, jakoby Porta mobilizowała dalsze 
wojska, należy stwierdzić, że wprawdzie pro- 
jektem tym zajmowała się wojskowa komi- 
sya inspekcyjna, jednakże rozkazu mobiliza- 
cyi jeszcze nie wydano. Zajmowano się ró- 
wnież kwestyą zaprowadzenia sądów doraźnych 
w trzech wilajetach macedońskich, lecz u- 
chwały nie powzięto. 

Wysłano znaczniejsze siły zbrojne do 
Mitrowicy, a to w celu szybkiego stłumienia 
rokoszu Albańczyków. 

Journal des Débats polemizując ze zna- 
nym artykułem Now. Wremieni w sprawie 
macedońskiej, zaznacza, że blędnem jest 
twierdzenie, jakoby francuski minister spraw 
zagranicznych Deleassć przypisywał sobie w 
kwestyi macedońskiej zbyt wielką rolę lub 
rościł sobie do tego pretensyę. Niespodzian- 
ką byłoby dla każdego, gdyby Ministrowie 
hr. Lamsdorf i hr. Gołuchowski podzielali 
zdanie Now. Wremii. Deleassć — jak to 
nieraz oświadczał w Izbie dep. — rozumie 
bardzo dobrze, że kwestya macedońska tylko 
na podstawie wspólnego porozumienia mo- 
carstw może być rozwiązaną. 

Według N. Fr. Presse, rząd turecki 
wysłać miał w ostatnich dniach szereg okól- 
ników do swoich zastępców zagranicą. W je- 
dnym z tych okólników wypowiada W. Porta 
swoje silne postanowienie przeprowadzenia 
programu reform. Ustęp ten brzmi „rząd ce- 
sarski jest stanowczo zdecydowany postano- 
wienia, które powziął, wprowadzić w życie 
i w tym celu wydał wszystkie potrzebne za- 
rządzenia, a przedewszystkiem zarządził wy- 
słanie na teatr niepokojów jeszcze jednej dy- 
wizyi, która ma wzmocnić znajdujące się 
tam już wojska tureckie. Jakkolwiek bandy 
bułgarskie swojem zachowaniem się ciąglę 
nowe przysparzają trudności, rząd cesarski 
czyni wszystko, aby utrzymać spokój i bez- 
pieczelstwo*. 

Dragi okólnik ohejmuje relacys o na- 
padzie na rossyjskiego konsula w Mitrowicy. 
„Stan konsula — mówi okólnik — nie jest 
niebezpieczny. Przedsiębrano surowe środki, 
aby ukarać przestępcę, który popełnił za- 
mach. Rząd cesarski jest bardzo przygnę- 
biony tym wypadkiem i wyraził z tego powo- 
du gabinetowi peiersburskiemu swoje naj- 
wyższe ubolewanie*. 

Trzeci wreszcie okólnik donosi o napa- 
ści jednej z band bułgarskich na oddział 
wojsk tureckich, stojący w lstip. W starciu 
tem zginęło 23 brygantów ı 3 żołnierzy tu- 
reckich. Pomiędzy zabitymi są dwaj otieero- 
wie milicyi bułgarskiej: major Godowew i 
porucznik Pelendow. Znaleziono też znaczną 
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ANON 


„LORD WILFRED“ 
(z angielskiego.) 


XXI. 
(Ciąg dalszy). 


RODE 


— Pan przybywa prosto z Anglii, nie- 
prawdaż, lordzie Athelstone? — rzekła. — 
Well! — mam nadzieję, że teraz zabawimy 
się trochę w Rzymie. Dotychczas okropne były 
nudy. A 

— Nie rozumiem się na tem. Nie lubię 
bywać w towarzystwie. 

— Nie lubi pan? — Może dla tego, 
że jesteś pan poetą. Ale dlaczegoż, proszę, 
przyszedłeś tutaj? — dodała — mrugając 
znacząco oczami. 

— To nie jest towarzystwo, tylko zgro- 
madzenie. Mogę panią zapytać, kto jest ta 
pani, która siedzi obok pani Brabazon? 

— Jest to jedna „marchesa....* Och! 
macie teraz... Zapomniałang jej nazwiska. 
Ale zaraz zobaczę. Zapisałam sobie tutaj — 
i wyciągnęła notesik z kieszeni. — Pulci, 
tak ! 

— Ta pani zamężna? 

-- Tak... więcej niź każda inna. Sły- 
szałam, że miała kilku mężów różnego ro- 
dzaju. Ale teraz podobno wyrzekła się mi- 
łości i oddała się polityce. 

1, 17,4 Sam czas, Musi już mieć blisko 
pięćdziesiątki. 

Zapewne; ale bardzo jest sprytna. 
Wszyscy panowie lubią z nią rozmawiać; 
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umie z każdego coś wyciągnąć. Ludzie mówią, 
że ona jest szpiegiem. 

— Chyba nie wiele wyciągnie z tych 
dwóch głupkowatych młodych Włochów, z 
którymi rozmawia ? 

— Kobieta umie sobie poradzić czasa- 
mi zręczniej z głupcami, niż z geniuszami, 
lordzie Athelstone — rzekła, znowu mruga- 
jąc oczami. Ci młodzieńcy należą do „Guar- 
dia Nobili* i wyrobią jej wstęp do Waty- 
kanu. 

— Teraz, niech mi pani powie, kto 
jest ten pan, który wszedł teraz, i który tak 
wygląda, jakby wszystkie barwy i siły życia 
go opuściły. Takiego ludzkiego specinenu nie 
spotykałem dotychczas nigdy. Czy jest An- 
glikiem ? 

— Nie; — powinien nim być, ponie- 
waż jest Amerykaninem; nie jest to typ wa- 
szej przewodniej rasy. Przypuszczam, że ten 
miody człowiek urodził się juź zmęczony; 
kształcił się w Anglii, i właśnie ukończył 
nauki. Ale słyszałam, że większa część mło- 
dych Anglików do niege podobna — coś 
w rodzaju lorda Dundreary i Jana Kwange- 
listy. Jest to pod każdym względem wzo- 
rowy młodzieniec, który żywi beznadziejne 
uczucie dla miss brabazon. 

— I ona to znosi? , 

— Jakże ma postąpić? Jest tutaj tukże 
drugi jej wielbiciel, ten, który z nim przy- 
szedł — mr. Briggs, artysta - malarz. 

— Więc to jest briggs? — ten gru- 
by, ezerwono-włosy człowiek? Well, nie 
można powiedzieć, że jest piękny, ale za- 
chwycam się jego pracami. Bardzo są świeże 
i nie konweneyonalne. 

— Przyznaję panu — podobne do niego 
samego. Wcale nie wylizane i wycackane, 
tak, jak i on sam. Okrutnie zmysłowe! 

— Szorstkie i śmiałe, tak. Ale twarz 
jego podoba mi się więcej niż wszystko, 

— Bympatya? — podchwyciła miss 


Decker nieco złośliwie. — DBezwątpienia za- 
chwyca się poezyami pana. Byłam dwa ty- 
godnie temu w jego pracowni, żeby zoba- 
czyć portret miss Brabazon, który wymalo- 
wał, 1.... 
— Czy podobny ? 

— Tak, podobny; ale za nadto jej dał 
rumieńców, a przytem, umieścił ją w rodzaju 
altany z czerwonych azalii — pysznie ma- 
lowanych, co prawda, ale nużących oko. Gdy 
patrzę na tę płomienno-włosą boginię, udra- 
powaną w ciemne suknie, — doprawdy, my- 
ślę sobie, że lepiej było ją wymalować wtym 
codziennym stroju. 

— Jest Wenecyaninem pod względem 
rozrzutności barw i formy. Wielkie nieba! eo 
za wrzaski! Czy on zawsze śmieje się w ten 
sposób ? 

— Zawsze, gdy profesor Spooner jest 
celem jego żartów. 

Wilfred obrócił się i słuchał. Profesor, 
po wybuchu śmiechu rudego malarza, z na- 
tchnioną miną patrzył sztywnym wzrokiem 
na tapety ścienne i ciągnął dalej swój wy- 
kład o lekceważeniu sztuki. Briggs przerywał 
mu swoim śmiechem i dowcipami, aż miss 
Brabazon w to się winięszała. 

— (zy całe życie żartem jest dla pa- 
na? — rzekła z uśmiechem, ale potrząsające 
głową. — Dziwiłoby mnie, żebym kiedy zo- 
baczyła pana poważnym. 

Uderzony tem powiedzeniem, malarz się 
zmięszał. » p. 

— Pani powinna wiedzieć najlepiej,... — 
rzekł z nagłą zmianą w zachowaniu. 

Wilfred skorzystał z tej przerwy, żeby 
zbliżyć się do miss Brabazon, 

— Źechce pani pokazać mi swoje pra- 
ce ? — rzekł. 

Z największą prostotą postąpiła do szta- 
lugi i ściągnęia jedwabną zasłonkę, która je 
pokry wała. 


— Oto com niedawno skończyła. Czy 
domyśla się pam, co to ma znaczyć? Sądzę, 
że musi pan znać dobrze wszystkie stare ro- 
manse ? Jest to rzecz, którą czytałam jeszcze 
będąc dzieckiem, pod tytułem „Lay Le 
Fraine“. 

Lord Athelstone widział przed sobą 
akwarele dużych rozmiarów, na której, mło- 
da kobieta klęcząc, skłudała u stóp drzew 
dziecko, przybrane w bogate suknie. Wilfred 
nie znał się na malarstwie, ale musiał przy- 
znać, że praca młodej panny była bar- 
dzo ładna. Rysunek nie był bez zarzutu, 
ale w tem nawet zdawał się tkwić zamiar 
archaizmu, harmonizujący z przedstawionym 
ua obrazie tematem; koloryt za to był 
świetny. : 

Młodzieńczy jego zapał zdawał się pię- 
knej artystee może bardziej pochlebiać, niż 
krytyka znawców, do której przywykła. Roz- 
mawiała z nim potem czas jąkiś i ta druga 
rozmowa lepsze na niej wrażenie uczyniła, 
niż pierwsza. Z początku, swobodny ton, z ja- 
kim Wilfred wyrażał się o lady Bannock- 
burns I jej córce, niemile ją uderzył: myślała, 
że Jest zą nadto zarozumiały i nadto przejęty 
ważnością, swego urodzenia i talentu. Posta- 
nowiła sobie, że da mu uczuć, iż jej wcale 
nie olśniewa i dotrzymywała danego sobie sło- 
wa; ale stanowczo przyznać musiała, że jest 
bardzo przyjemny. 

— Już się nie dziwię uniesieniom tej 
biednej Frances — myślała po jego odej- 
ściu. — Jeżeli tylko kiedy pokocha, ale isto- 
tnie pokocha tę kobietę, która będzie stoso- 
wna dla niego pod każdym względem — 
jestem pewna, że można się będzie wiele po 
nim spodziewać i wiele zyskać.... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


liczbę karabinów, nabojów, uniformów i buł- 
garskich czapek oficerskich. Berliński Lokal- 
anżeiger otrzymuje następujące „doniesienie o 
wypadkach w Mitrowiej: | 

Albańskie szczepy okoliczne zaatakowa- 
ły miasto w niedzielę. Władze tureckie schro- 
niły się wraz z konsulem rossyjskim do cy- 
tadeli, stamtąd telegrafował komendant wojsk 
do Yildiz-kiosku z zapytaniem, czy może 
strzelać do oblegających Albańczyków. Gdy 
z Konstantynopola nadeszła odpowiedź pota- 
kująca, wojska tureckie otworzyły ogień, pod 
którym poległo 200 do 300 Albańczyków. 
We wtorek konsul rossyjski udał się do bu- 
dynku konsulatu. W drodze otrzymał po- 
strzał z rąk leżącego na drodze rannego tu- 
reckiego żołnierza. Kula trafiła w prawy bok. 
Wiadomość o wypadku wywołała wielkie 
przygnębienie w Yildiz-kiosku. Sułtan wysłał 
natychmiast lekarza z niemieckiego szpitala 
specyalnym pociągiem do Mitrowicy. Wielki 
wezyr udał się natychmiast do umbasadora 
rossyjskiego celem usprawiedliwiających wy- 
jaśnień. Ambasador Zinowiew wysłał na- 
przód sekretarza ambasady z zapytaniem, cze- 
go sobie życzy wielki wezyr, potem zaś przy- 
jał Ferida baszę bardzo chłodno i oświad- 
czył, że wysłał już drugiego dragomana po- 
selstwa Mendelstiama do Mitrowicy z polece- 
niem przedstawienia sprawozdania. Po otrzy- 
maniu tegoż rząd rossyjski zadecyduje, jakie 
dalsze środki przedsiębrać. Ambasador wyra- 
ził nadzieję, że tureckie władze dadzą dra- 
gomanowi silną eskortę zapewniającą mu 
bezpieczeństwo, gdyż dragoman otrzymał roz- 
kaz dotarcia do Mitrowicy za każdą cenę. 
Gdyby rząd turecki nie chciał dać eskorty, 


uczyni to Rossya. Ambasador rossyjski już 
wezyra na to, że Albańczycy w Mitrowicy 
i austryackiego, który ma być wykonany w 
przyspieszono. Tureckie władze zaś nie uczy- 
nuje mniemanie, że Ferid basza nie długo 
tarz ambasady rossyjskiej udał się przez Wie- 
AŻ 
być ma w najbliższych dniach do Mitro- 
wicy. 
pola, że Porta wystosowała ostrą notę do 
wstańcze Z czynnymi oficerami bułgarskimi 
ta grozi, iż wystosuje do rządu bułgarskiego 
gnie tym nieprawidłowościom. 
otrzymała wiadomość, że Austro-Węgry ró- 
żne kroki w sprawie macedońskich komi- 
tetów. 
16 małoazyatyckich batalionów zostanie Je- 
wanych dla posiłkowania akcyi przeciw Al- 
bańczykom w wilajecie Ueskiib. 
Albańczyków na Mitrowicę oddano 270 strza- 
nika serbskiego, jakoby w napadzie na Mi- 


przed kilku tygodniami zwracał uwagę w. 
układają zamach na konsulów rossyjskiego 
czasie świąt W. Nocy. Tymczasem zamach 
niły nie aby do zamachu nie dopuścić. Pa- 
już pozostanie na urzędzie w. wezyra. Sekre- 
deń do Petersburga. Konsul austrycki przy- 

Berl. Tageblatt donosi z Konstantyno- 
posła bułgarskiego z powodu, Ze bandy po- 
na czele naruszają ustawieznie granice; Por- 
ultimatum, w razie. jeżeli rząd nie zapobie- 

Konstantynopol, 6 kwietnia. Porta 
wnocześnie z Rossyą podjęły w Sofii powa- 

Konstantynopol, 6 kwietnia. Oprócz 
szcze 16 europejskich batalionów zmobilizo- 

Jak oficyalnie donoszą, podczas ataku 
łów armatnich. Wiadomość oficyalnego dzien- 
trowicę brali udział przeważnie katolicy al- 


bańscy, jest nieprawdziwą. Przewodniczący i 
główny element albańskiego ruchu w wila- 
jecie Ueskiib stanowią Mahometanie, których 
ostatnie zgromadzenia powzięły uchwały, 
zwracające się w pierwszej linii przeciwko 
chrześcianom. 


KRONIKA 


Lwów, 6 kwietnia. 


— Posiedzenie Rady miejskiej od- 
będzie się dziś o godzinie 6 wieczorem. Na po- 
rządku dziennym budżet na r. 1908. 

— Z Uniwersytetu. P. Marek Schmet- 
terling otrzymał na Uniwersytecie w Czerniow- 
cach stopień doktora praw. 

— powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. W poniedziałek, dnia 6 b m., o 
godzinie 6 wieczorem w Zakładzie chemicznym 
Uniwersytetu, ul. Długosza 1. 6, dr. J. Karło- 
wiez „Ozłowiek pierwotny“; 

w Zakładzie chemicznym Uniwersytetu, ul. 
Długosza l. 6, © godzinie pół do 8 wieczorem, 
prof. dr. 'I. Wiśniowski: „O wodach podzie- 
mnych* (z obrazami świetlnymi), 

We wtorek, dnia 7 b. m., w Zakładzie 
fizycznym Uniwersytetu, ul. Długosza 1. 8, o go- 
dzinie 6 wieczorem L. Popławski: „Ryszard 
Wagner ijego dzieło". Wykłady objaśniane przy 
pomocy fortepianu; || 

w Szkole realnej, ul. Kamienna l. 2, o 
godzinie pół do & wieczorem dr. Z. Pazdro: 
„Historya Zydów w Polsce w XVII i XVII 
wieku“, 

w Zakładzie fizycznym Uniwersytetu, ul. 
Długosza Js 8, 0 godzinie 4 po południu dr. K. 
M. Górski „O twórczości Jacka Malczewskiego“ 
(z obrazami świetlnymi). 

— Z Towarz. politechnicznego. 
Zwyczajne zgromadzenie członków Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie odbędzie się we 
środe, dnia 8 kwietnia b. r., o godzinie 7 wie- 
czorem w lokalu przy ulicy Chorążczyzna 1. 17 
I piętro. Na porządku dziennym: 1. Odczyt in- 
żyniera Aleksandra Zabokrzyckiego „O wąskoto- 
rowych kolejach żelaznych iich kombinacyach*, 
2. Objaśnienie modelu „sprzęgła do wozów ko- 
lejowych*, pomysłu p. Wład. Rebczyńskiego, 
kustosza Muzeum przemysłowego. 


— W Sali ratuszowej odbył się wczo- 
raj wieczór Kościuszkowski, urządzony staraniem 
Koła „Tow. Szkoły ludowej im. Kościuszki”. 

— W sprawie opróżnienia Wa- 
welu. Wydział wielki Kasy oszczędności miasta 
Krakowa odbędzie posiedzenie w poniedziałek 
dnia 6 b. m. o godzinie 6 po południu. Na po- 
rządku dziennym jest sprawa wypłaty kwoty 
800.000 koron, przeznaczonej na cele opróżnie- 
nia Wawelu. Kwota powyższa wypłaconą będzie 
krajowi, który ponosi koszta budowy nowych 
gmachów wojskowych. 

„ — Legitymacye kolejowe. Celem 
uniknięcia możliwych nieporozumień, jakie już 
istotnie powstały z powodu mylnego powtórze- 
nia przes szereg dzienników, zamieszczonej w 
nr. 59 Gazety Wiedeńskiej (Wiener Zeitung) 
a dnia 18 marca 1903 notatki: „Legitymacye 
do jazdy koleją żelazną dla urzędników Dworu 


3 


i Państwa* zwrócił uwagę Pan Minister spraw 
wewnętrznych reskryptem z d. 19 marca 1908 
l. 1549/M. J., że, jak to już zresztą oznajmio- 
no okólnikiem z à. 14 stycznia b. r. 1. 156603/02. 
wystawiać się będzie także jeszcze na rok 1903 
wedłng dotychczas obowiązujących norm co do 
ulg jazdy koleją legitymaeye ważne jak dotąd 
nie tylko na linie kolejowe, będące w zarządzie 
państwowym, lecz także na linia wszystkich in- 
nyeh kolei żelaznych, które należą do związku 
anstryackieh przedsiębiorstw  trausportowych, 
przyznających ulgi w jazdach koleją. 

Ważność tych legitymacyi, które podlegaja 
ustawowej opłacie stemplowej gaśnie z upływem 
roku 1903. 

Tym zaś urzędnikom Dworu i Państwa, 
którzy chcą otrzymać legitymacyc kolejowe 
tylko na linie austryackich kolei państwo- 
wych i kolei prywatnych zostających w za- 
rządzie Państwa, mogą być wydawane zamiast 
poprzód wymienionych ogólnych  legitymacyj, 
osobne pięcioletnie legitymacye kolejowe ważne 
tylko na linie kolei żelaznych zostających w za- 
rządzie Państwa. 

Za te legitymacye przypadająca ustawowa 
opłata stemplowa uiszczaną będzie tylko raz na 
lat pięć, a to przy wystawieniu legitymacyi. 

— Zjazd delegatów „Związku Towa- 
rzystw kształcącej się młodzieży w  Austryi 
Ogniwo“ odbył się wczoraj we Lwowie. Przy- 
było delegatów około 90, nadto wiele gości. 
Obrady Zjazdu zagaił przewodniczący tymczaso- 
wego zarządu akad. Plutyński, wyjaśniając cele 
Towarzystwa i intencye jego inicyatorów. Na- 
stępnie jeden Z obecnych ezłonków „Zjednocze- 
nia Tow. młodzieży polskiej“, kształcący się za- 
granicą, skreślił warunki, wśród których żyje i 
kształci się młodzież polska na obczyźnie i po- 
witał bratnią organizacyę „Ogniwo“ życzeniami 
pomyślnego rozwoju. Po odczycie dr. Kazimierza 
Jareckiego o Słowackim, w którym prelegent skre- 
sli? charakterystykę twórczości wielkiego poety 
w różnych fazach rozwoju, zamknął przewodni- 
czący przedpołudniowe posiedzenie. 

Po południu dokonano przedewszystkiem 
wyboru prezydyum. Przewodniczącym wybrano 
akad. Plutyńskiego ze Lwowa, jego zastępcami 
akad. Broniewskiego z Krakowa i Węglińskiego 
z Wiednia. Z kolei p. Plutyński złożył sprawo- 
zdanie z działalności przygotowawczych tymcza- 
sowego zarządu, poczem wybrano komisyę, któ- 
ra ma zająć się zbadaniem czynności admini- 
stracyjnych zarządu i przyjąć protokół z kon- 
stytuanty. W końcu wybrano jeszcze cztery ko- 
misye: organizacyjną (statutową), wnioskową, 
budżetową i dla spraw „Pomocy Bratniej* w 
Zakopanem i przydzielono im do załatwienia 
cały szereg zgłoszonych wniosków. Wieczorem 
odbyło się w sali Kasyna miejskiego zebranie 
towarzyskie. 

Dziś przed południem do godziny 11 obra- 
dowały komisye, poczem odbyło się posiedzenie 
plenarne, na którem Towarzystwa, należące do 
„Ogniwa“, składały sprawozdanie ze swych 
czynności. 

, — Towarzystwo „Przyjaciół sztuk 
pięknych* we Lwowie odbyło dziś w południe 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem dr. Ja- 
na Bołoz Antuuiewicza, który zagajając obrady, 
skresliť pokrótce rozwój Towarzystwa w roku 
ubiegłym i wspomniał o całym szeregu wystaw 
urządzonych przez Towarzystwo. Po dokonaniu 
wyboru członków komisyi rewizyjnej, do której 
weszli pp. M. Lityński, Batowski i Gustaw Ha- 


NA WARSZASKI m 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
PRZEZ 
ARTURA GRUSZECKIEGO. 


HI. 
(Ciag dalszy). 


Polus rzucił okiem na afisz i wyjął od- 
powiednią ilość pieniędzy. Numerowy wziął 
i rzekł z ukłonem: 

— Na posłańca pół rubelka.... gdybym 
mógł sam, nie wziąłbym i grosza, ale służba, 
jaśnie panie. 3 i 

Poluś dodał w milczeniu, przyrzekając 
sobie, że na drugi raz sam kupi bilet. Szybko 
począł się ubierać, lecz gdy zobaczył gors 
koszuli w domu wyprasowanej, zaklął ze zło- 
ści, gdyż nawet numerowy miał bieliznę 
gładszą, nie było jednak czasu na kupno... 
włożył więc jaką miał. Ubrawszy się, nalo- 
żył kapelusz i spojrzał w lustro. Podobał się 
sobie, poprawił kremowy krawat w grana- 
towe paseczki, odgiął trochę róg kołnierzyka 
i, nie naciągając rękawiczek z laseczką w ręku 
wyszedł. 

Na każdej kondygnacyi schodów stawał 
przed lustrem ściennem, i z przyjemnością 
Przyglądał się sobie. 

Wszedł do męskiego przedziału u fry- 
zyera i, nie zdejmując kapelusza, zawołał 
ostro do subjekta: 


»Gazeta Lwowska« z dnia “7. 


wranek ten ostatni przedstawił sprawozdanie 
kasowe za rok ubiegły. Towarzystwo miało do- 
chodów 82.519 K. 68 h., rozchodów 32.812 K. 
85 h. 

— Wystawa prac „Związku artystów 
polskich“ w Domu narodnym, otwarta dnia 2 
b. m., jest licznie odwiedzaną i przyniosła w 
tych kilku dniach dość poważny dla artystów 
tutejszych rezultat, 

Sprzedano kilka obrazów p. Z. Rozwadow- 
skiego i p. T. Rybkowskiego. Zamówienia na 
portret uzyskał p. A. Augustynowiez, a na dwa 
krajobrazy p. M. Harasimowicz. 

Z powodu otwarcia pierwszej zbiorowej 
wystawy prac Związku artystów polskich odbyło 
się w sobotę wieczorem w Kole literacko-arty- 
stycznem koleżeńskie zebranie, na którem prze- 
mawiali wiceprezes „Koła“ prof, Rybkowski, 
prezes „Związku* Rozwadowski, Rolle, Marceli 
Harasimowicz, dr. Dwernicki, prof. Kryciński i 
inni. Zebranie urozmaicał ślicznym śpiewem chór 
akademicki. 

— Dziennika urzędowego c.k. Ra- 
dy szkolnej krajowej w Galicyi, redagowanego w 
c. k. Radzie szkolnej krajowej nr. 11, wydany 
dnia 1 kwietnia 1903 r. zawiera: Wiadomości 
osobiste. Organizacya szkól. Wiadomości statysty- 
czne. Konkursa. 


— Nowe gniazda Sokole we Liwo- 
wie. W sali gimnastycznej szkoly im. Konar- 
skiego odbyło się wczoraj po południu zgroma- 
dzenie obywateli dzielnicy gródeekiej, na którem 
po bardzo ożywionej dyskusyi uchwalono zało- 
żyć gniazda Sokole we wszystkich dzielnicach 
lwowskich, a rozpocząć dzieło od dzielnicy Gró- 
deckiej, gdzie powstanie gniazdo „Sokół II Lwów“, 
które należeć będzie do Związku polskich To- 
warzystw sokolich. 

Dla przeprowadzenia tej myśli wybrano 
komitet organizacyjny z p. Janem Soleskim, ra- 
dnym m. Lwowa na czele. Na ezłonków nowego 
gniazda wpisało się na zgromadzeniu 34 osób, 
przeważnie ze sfer kolejowych. 

— Trzecia kadencya sądu przysię- 
głych rozpucznie się w tutejszym sądzie krajo- 
wym karnym dnia 13 maja. 

— Zjazd robotników budowla- 
nych rozpoczął wezoraj we Lwowie swoje 
obrady w sali Stowarzyszenia robotników budo- 
wlanych „Ogniwo“ przy udziale delegatów z Ga- 
licyi, Szląska i Bukowiny. Po wyborze prezy- 
dyum Zjazdu, p. Nacher reierował sprawę or- 
ganizacyi zawodowej i postawil! rezolucye, w 
których domagał się jednolitej organizacji ro- 
botników budowlanych w całym kraju i wybra- 
nia komisyi z pieciu członków, któraby wypra- 
cowała forme i sposób stworzenia takiej orga- 
nizacyi. 

Na popołudniowem posiedzeniu referowali 
pp. Sułezewski i Zelaszkiewicz sprawę ustano- 
wienia najniższych płac i czasu pracy oraz 
sprawę robót akordowych. 

Dziś przed południem nad temi obydwiema 
sprawami toczyła się obszerna dyskusye, w któ- 
rej zabierało głos kilku mowców. 

— Z Izby sądowej. Rozprawa cywilna 
p. Czelańskiego, b. kapelmistrza teatru miejskie- 
go, przeciw dyrektorowi teatru p. Pawlikowskie- 
mu o zapłacenie kwoty 2352 K. 44 h. tytułem 
wynagrodzenia za zerwanie kontraktu, została 
do nieoznaczonego bliżej terminu odroczona, celem 
zaweżwania nowych świadków. 


— Ogól mnie! a żywo! 

Subjekt z miną obrażoną rzekł : 

-— Zawołam chłopca, tym może pan tak 
rozkażywać. 

= — (o? Co to jest? — spytał głosem 
mniej surowym. 
i Tu, panie, nie jest zakład felezer- 
ski, ale fryzyer, artysta, panie. 
, — Wszystko mi jedno, nie mam czasu, 

spieszę się na „Halkę*... ogól mnie pan. 

— Proszę nsiąść — wskazał fotel, i gdy 
namydlał, dodał: — włosy ma pan ładne, 
można z nich coś zrobić, bo bujne, dobre 
w kolorze, ale trzeba artystycznej ręki. Do 
teatru ma pan czas — spojrzał na wiszący 
zegar — za dziesięć ósma.... uwertura długa... 
hej! — zwrócił się do chłopca — żelazko do 
wąsów... płaskie... cóż? mam ufryzować ? 

— A jeśli się spóźnię? 

Subjekt, ogoliwszy pół twarzy, począł 
brzytwę przeciągać na pasku, mówiąc: 

— Zarost ma pan twardy... dowód 
wielkiej siły... a bilet ma pan? 

— Kazałem kupić. 

— Ręczę, że pan się nie spóźni... rzuci 
się pan w dryndę i jazda, a bez uczesania 
nie wypada siedzieć w teatrze. 


— Hm... niech pan fryzuje — westchnął 
Polus. 


— Wpierw muszę włosy zrównać... Za 
uchem cała kępa — dotknął ręką — z tyłu nie- 
rowne... z naszego zakładu musi pan wyjść 
jak lalka... to nasza zasada. 


— Byle prędko — niecierpliwił się Polus. 
Zaraz... 


m twa ow zaraz — i, upudrowawszy 
całą twarz gościa, począł równać włosy mó- 
wiąć: — pan Szanowny z daleka... pierwszy 


raz w Warszawie... 
— A pan zkąd wiesz o tem ? 
— Oczy, panie szanowny, oczy — u- 


kwietnia 1903. 


Ba c o E 


śmiechnął się, dzwoniąc nożyczkami — po 
akcencie poznaję, że z Litwy... 

— Nie... ja z Ukrainy. 

. — Tak?.. Prawie jedno i to samo... 
więc przyjechał pan do Warszawki pohu- 
lać... ho, ho, kobietki śliezne, eleganckie... 
ale kosztują... tylko znów pan młody, szy- 
kowny, ładny, to i polecą na pana... 

. Gdy skończył z fryzowaniem i uczesa- 
niem, odstąpił na krok, i z uśmiechem dumnej 
radości zawołał : 

— Proszę się przyjrzeć tylko swej gło- 
wie!l.. Uczesanie to grunt, panie, każda ko- 
bieta najpierw patrzy na włosy, a widzi smak 
artystyezny już pan ją schwycił za serce.... 
ho, ho, ja znam Warszawianki... już... — 
kończył, zdejmując z Polcia ręczniki — ach, 
Jeszcze dotknę brwi, za jasne do włosów... 
tak, teraz doskonale... hej, Janie, oczyścić 
pana... wesołej zabawy, sługa pana, sługa.... 

Poluś zanin wyszedł, obejrzał się do- 
kładnie w lustrze, a słuchając subjekta, u- 
śmiechał się z dumną wyrozumiałością, 0są- 
dził bowiem, że poufałość fryzyera nie mu 
nie ubliża, gdyż on zachowa swe incognito. 

Szybko poszedł do hotelu, odebrał bi- 
let i dorożką dojechał do teatru. Opera już 
się zaczęła i widocznie słuchano w skupieniu 
spiewu. Poluś, mając w trzecim rzędzie nu- 
mer środkowy. począł się przeciskać na wska- 
zane miejsce, musiano podnosić się z fotelów, 
powstal głośny szmer, z którego inni nieza- 
dowoleni poczęli sykać, wołać głośno: „ci- 
cho tam*, a jakiś gorętszy krzyknął: „bła- 
zen“! inny dodał: „prowineya*! co rozśmie- 
szyło spokojniejszych. Poluś, uważając swych 
sąsiadów za sobie równych, był dla nich w 
przejściu uprzejmy, a na niezadowolonych, 
siedzączych w dalszych rzędach, rzucił wzgar- 
dliwe spojrzenie. Usłyszawszy słowa: „bła- 


zen“, „prowincya*, zarumienił się i szukał 
winowajcy; nie odnalazłszy, rzucił wyzywa- 
jące spojrzenie, wreszcie usiadł. Na razie 
nie słyszał muzyki, zastanawiał się szczegó- 
łowo, czy zasłyszane słowa mogły się odno- 
sié do niego, i uznał, że to niemożliwe... 
wszak zapłacił drogo za bilet, miał zupełne 
prawo usiąść na zapłaconem miejscu, a przez 
spóźnienie tylko on ponosił szkodę, bo stracił 
początek sztuki, chociaż zapłacił za wysłu- 
chanie całości. 

Uspokojony tem rozumowaniem, spoj- 
rzał na scenę i starał się pochwycić wątek 
treści. Właśnie Janusz i Zofia proszą stolnika 
o błogosławieństwo ojeowskie, gdy za scena 
słychać spiew Halki: „Jako od wichrów krzew 
połamany*..,. 

No, tak, zaręczyny, pomyślał Polus, 
szlacheckie, niby ja i Berezowiczówma.... 
szkoda, że spiewają, ot komedyanci, czy nie 
lepiej byłoby mówić po ludzku... aha, otóż 
i dziewczyna, chłopka... z oburzeniem Spoj- 
rzał na huczący oklaskami teatr przy ukaza- 
niu się chłopki.... mieszczuchy głupie, zoba- 
czycie co zrobi z nią szlachcie... Lecz, gdy 
Janusz począł Halkę uspokajać, rozumiał Po- 
lus, że zapewne ten szlachcic miał jakąś 
ciotkę, której się obawiał, a gdy Janusz 
wzmiankował o stryju... hm... ciotka czy 
stryj, wszystko jedno, boi się, i chciałby za- 
taić ten głupi romans z dziewką.... czasem 
musi się spolitykować, — westchnął Polus, 
przypomniawszy sobie Nastkę. Jednak ma- 
zur, odtańczony z brawurą w końcu pierwsze- 
go aktu, rozproszył doszczętnie wspomnienia 
o Nastce. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


— Zgromadzenie krawców. W gma- 
chu ratuszowym odbyły się w piątek wieczorem 
dwa zgromadzenia w sprawie zbojkotowania pra- 
cowni p. Bełtowskiego i ewentualnego ogólnego 


strejku robotników krawieckich. 


Pierwsze wspólne zgromadzenie majstrów Z 
reprezentantami robotników przyjęło do wiadomości 
oświadczenie delegata robotników, p. Tellera, że ro- 
botnicy pragną legalnego i sprawiedliwego zakoń- 
czenia sporu, a p. Bełtowskiego uważają za naj- 


porządniejszego majstra, dobrze płacącego. 


P. Teller oświadczył również imieniem ro- 
botników, że bojkotów nadal nie będzie i posta- 
wił żądanie, aby majstrowie dali wolną rękę p. 
Bełtowskiemu do porozumienia się i załatwienia 
nieporozumień ze swoimi robotnikami, tudzież 
uregulowania obopólnych stosunków. Komisya 
strejkowa tylko będzie dalej fungować dla unor- 


mowania cennika płac. 


Nad tymi postulatami naradzali się nastę- 
pnie majstrowie, którzy uchwaliłi pozostawić P. 
Bełtowskiemu wolną rękę i nie wypowiadać w 


sobotę czeladzi pracy. 


Wobec tego strejk nie przyjdzie do skutku. 

— Pawilon dla chorych zakaźnych. 
Na podstawie uchwały sejmowej, projektowaną 
jest budowa osobnego pawilonu przy szpitalu w 
Krakowie dla chorych zakaźnych. Koszt budowy 
obliczony był na 68.500 K. Wydział krajowy 
zatwierdził oferty Jakóba Bettera i Maurycego 
"lachny, którzy podjęli się przeprowadzić budo- 


wę pawilonu za cenę 54.610 K. Urządzenie wo- 
dociągów uchwalono poruczyć Janowi Butelskie- 
mu za cenę 4420 K. -ey 

Dla nadzorowania budowy uchwalil Mya 
dział krajowy ustanowić osobny komitet, w któ- 
rego skład wejdą: dyrektor szpitala powszech. 
dr. Stanisław Ponikło, radca budownictwa Józef 
Sare, radca Dworu prof. Uniw. dr. Henryk Jor- 
dan, oraz st. inżynier kraj. biura melioracyjnego 
i kierownik ekspozytury krak. tegoż biura, Sta- 
nisław Chrząszczewski. s 

— Rewizya koni dorożkarskich, 
Staraniem wydziału gal. Towarzystwa ochrony 
zwierząt odbyła się w piątek znowu rewizya koni 
dorożkarskich. W skład komisyi weszli: p. Guckler, 
komisarz policyi, jako kierujący biurem dorożkar- 
skiem, dalej weterynarz miejski prof. Knlezycki, 
inspektor policyi p. Boznański, a ze strony To- 
warzystwa prezes p. Feliks Pławieki i sekretarz 
dr. Limbach. 

Zlustrowano wszystkie stanowiska dorożck, 
a rezultat rewizyi był całkiem zadowalający, bo 
na zwyż 300 zrewidowanych koni, zaledwie 5 
trzeba było wyeliminować. Ponieważ komisya 
odbywała swą czynność podczas szarugi wiosen- 
nej, więc mogła z zadowoleniem skonstatować, 
że prawie wszystkie konie, nawet na placu Go- 
łuchowskich, były poprzykrywane derkami. 

Widzimy, że starania członków Tow. ochrony 
zwierząt i baczne oko policyi odnoszą przecież 
pożądany skutek. 

A Śmiertelne poparzenie. Przykry 
wypadek poparzenia naftą zdarzył się wezoraj 
w realności przy ul. Zamarstynowskiej 1. 12. 
Zamieszkały tam student Mikołaj Sokołowski 
chcąc szybko podpalić w piecu polewa? palące 
się drzewo naftą. Nagle eksplodowała trzymana 
w rękach Sokołowskiego bańka, a płonący płyn 
objął jego odzież, Jakkolwiek pospieszono mu 
natychmiast z ratunkiem, Sokołowski odniósł 
mimoto tak znaczne poparzenia na całem ciele, 
że wezwane pogotowie stacyi ratunkowej musiało 
go odwieźć w stanie groźnym do szpitala po- 
wszechnego, 

A Kronika policyjna. Z zamkniętego 
mieszkania p. T. G., przy ul. Krzyżowej 1. 80, 
skradziono w sobotę po południu kilkanaście 
sztuk garderoby. 

Zmaleziono: książeczkę wkładkową Banku 
dla handlu i przemysłu nr. 8053, opiewającą na 
nazwisko Salomona Ackera i kartkę zastawniczą 
Banku dla handlu i przemysłu nr. 80.018. 

Z zamkniętego sklepu kupca Zygmunta Se- 
gala, przy ul. Krakowskiej 25, skradziono wczo- 
raj w nocy po rozbicia żelaznej sztaby u drzwi 
kilkanaście ubrań męskich, znaczniejszej wartości. 

Zgubiono srebrny zegarek damski, opatrzony 

wewnątrz nr. 83. 
„Zmartwychwstanie'. Cyryllo- 
Metodyjska drukarnia w Pradze, wydała trans- 
parentowy obraz przedstawiający „Zmartwych- 
wstanie Chrystusa”. Cena obrazu 1 K. 40 h. 

— Zmarli w ostatnich dniach: W Kra- 
kowie, Wojciech Wilczyński, nauczyciel prywa- 
tny, w 80 roku życia. 

We Lwowie, Marya Nehrebecka, w 70 
roku życia; — Józefa Dominika z Plassów Sze- 
ligowska, żona poborcy akcyzowego, w 40 roku 
życia; — ks. Maurycy Wilczyński, b. prowin- 
cyał zakonu Braci Mniejszych i gwardyan kła- 
sztoru św. Rodziny, w 62 roku życia; — Gu- 
staw Ludwik Springer, słuchacz IV roku praw 
Uniwersytetu wiedeńskiego, w 28 roku życia; — 
Michał Kuzyk, w 88 roku życia; — Marya Ka- 
rasek, w 38 roku życia; — Julian Danicz, le- 
gionista z r. 1849, weteran z r. 1868, były 
przewodniczący Tow. wzajemnej pomocy emigracji 
w Genewie, członek -inwalida Stow. drukarzy 
„Ognisko“ i Stow. rękodzielników „Gwiazda*, 
urodzony w Kamieńcu Podolskim w r. 1822. 

W Starym Sączu, Adolf Przybylski, kie- 
rownik tymczasowy zarządu miasta. 

W Zakopanem, ks. Jan Pasek, proboszcz 


Z Miastkowa, w gubernii siedleckiej, w 53 roku 
Życia. 


rownik szkoły w Przemyślanach, w 64 roku 


życia. 


go, w 68 roku życia. 


cych nauczycieli : 
4-kl. w Trembowli; 


l-kl. w Wiśniczu małym; 
3. Błaszczyka Jana, nauczyciela kierują- 
cego szkoły 2-kl. w Przyszowie kameralnym; 
4. Ćwioka Jana, nauczyciela szkoły 1-kl. 
w Wojaszówee ; 


2-kl. szkoły w Siemiechowie; 

6. Ferensa Aleksandra, nauczyciela kieru- 
jącego 2-kl. szkoły w Piotrkowicach; 

7. Fraczka Józefa, nauczyciela 1-kl. w 
Kolbuszowej dolnej; 

8. Grodzińskiego Aleksandra, 
kier. 2-kl. szkoły w Bolesławiu; 

9. Jaroszewskiego Bolesława, nauczyciela 
kierującego 2-kl. szkoły w Żukowie; 

10. Jędrzejowskiego Józefa, nauczyciela 
kier. 2-kl. szkoły w Woli żarczyckiej; 

11. Magiera Józefa, nauczyciela kierują- 
cego 4-kl. szkoły w Bobowej; 

12. Reca Piotra, nauczyciela szkoły 1-kl. 
w Chrząstowie ; 

13. Scholza Karola, nauczyciela kierujące- 
go 2-kl. szkoły w Groleowej; 

14. Strecową Paulinę, nauczycielkę 1-kl, 
szkoły w Mokrzyskach-Buczu; 

15. Woleńskiego Józefa, nauczyciela kie- 
rującego 4-kl. szkoły w Oleszycach. 

— Dar. Rodzina $. p. dr. Stanisława 
Koya ofiarowała cały jego księgozbiór do biblio- 
teki Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. 


— Przewiezienie zwłok ś. p. Hen- 
ryka Siemiradzkiego do Krakowa, w celu pocho- 
wania w grobach zasłużonych na Skałce, od- 
być się ma — jak donosi jeden z dzienników 
krakowskich — z końcem miesiąca kwietnia r. b. 

— Kasa oszczędności m. Krakowa 
na podstawie uchwały wydziału wielkiego i ko- 
misyi kontrolującej, zniżyla stopę procentową od 
eskontu weksli na 5'/4 proc. od sta, począwszy 
od dnia 1 kwietnia b. r. 


— Miejska Kasa chorych w Kra- 
kowie. Wczoraj odbylo się tu walne zgroma- 
dzenie reprezentantów pracodawców i delegatów 
robotników miejskiej Kasy chorych. Prezes Kasy 
dr. Drobner dawał szczegółowe wyjaśnienia co 
do sprawozdania zarządu, poczem walne zgroma- 
dzenie przyjęło sprawozdanie to do wiadomości 
i udzieliło zarządowi absolutoryam. W końcu 
dokonano wyboru sądu polubownego. 

— Pożar. Z Gródka donoszą, że onegdaj 
po godzinie 10 wieczorem wybuchł tam na przed- 
mieściu lwowskiem groźny pożar, który w kró- 
tkim czasie obrócił w perzynę 5 gospodarstw. 
Szkoda jest dość znaczna itylko w małej części 
byla ubezpieczoną. 

— Zawalenie się galeryi. Ze Staui- 
sławowa donoszą do jednego z tutejszych dzien- 
ników, że w sobotę runęła tam w czasie poboru 
wojskowego galerya, przytykająca do sali Sedel- 
mayera, w chwili, kiedy się na niej znajdowało 
około sto osób. Kilka z nich doznało lekkieh 
obrażeń cielesnych. 

— Nowa defraudacya. W kasie 
oszczędności w Helsingforsie stwierdzono brak 
50.000 marek. Kasyer Ditmar umknął. 


— Promocya kobiety w Berlinie. 
Po raz pierwszy odbyła się w Berlinie na tam- 
tejszym Uniwersytecie promocya kobiety na go- 
dność doktora. Mianowicie panna E. Stratileseu 
z Rumunii otrzymała stopień doktora filozofii. 

— Powódź. 4 Nowego Jorku donoszą, 
że po kilku dniach upałów szałała nad Buenos- 
Ayres tak gwałtowna burza, że kilka dzielnie 
miasta stanęło pod wodą. Okolice również sa 
zalane. Całe stada bydła zginęły w wodzie. ` 


nauczyciela 


m e mm w 


Wali Hiracko- artystyczne. 


(z. s.) Piękny odczyt dr. Konstan- 
tego Górskiego, wygłoszony w sobotę w 
sali radnej lwowskiego ratusza, poprzedził otwar- 
cie zbiorowej wystawy obrazów Jacka Malczew- 
skiego, zgromadzonych staraniem profesora Jana 
Bołoz-Antoniewicza w salach Towarzystwa przy- 
jaciół sztuk pięknych. Prelegent omówił naprzód 
mityczną genealogię artysty, wyprowadzając je- 
go duchowy rodowód od Słowackiego, jakkol- 
wick przyznał, że wielki malarz chwili bieżącej 
jest stokroć bardziej rysownikiem niż kolorystą, 


W Stanisławowie, Mikołaj Sydor, em. kie- 


życia; — Oyryak Faustyn Julian Czekoński, em. 
starszy nauczyciel szkół ludowych, w 69 roku 
życia; — Roman Sas Obertyński, w 389 roku 


W Wiedniu, dr. Henryk Hartl, profesor 
Uniwersytetu wiedeńskiego, em. pułkownik, ho- 
norowy doktor filozofii Uniwersytetu wiedeńskie- 


— Na praktyczny kurs ogrodni- 
ctwa urządzony w Tarnowie staraniem tamtej- 
szego Towarzystwa ogrodniczego w czasie od 22 
kwietnia do włącznie 5 maja b. r. i w czasie 
od 8 sierpnia do włącznie 8 sierpnia b. r., po- 
wołała c. k. Rada szkolna krajowa następują- 


1. Andrzeja Dymitra, nauczyciela szkoły 


2. Bilińską Helenę, nauczyciełkę szkoły 


5. Drzewka Józefa, nauczyciela kierującego 


gdy wprost przeciwnie, poeta bywał częściej ko- | 


lorystą niż rysownikiem. Nie ilustrował dziel 
Juliusza nigdy, lecz wrażenia, zaczerpnięte z je- 
go poematów przeobrażał indywidualnie. Z au- 
tora „Balladyny* wziął głębokie umiłowanie 
rzeczy ojezystych. Odtwarza — naprzód realnie, 
następnie symbolicznie — całą ojczyznę, nietyl- 
ko taką, jaką się przedstawia w krajach pol- 
skich i najbliższem otoczeniu, lecz martyrologi- 
cznie wydłużoną po śnieżnych drogach  „eta- 
pów“ posiedleńczych, aż do Syberyi. Syberyę — 
jak Słowacki — widział oczami wyobraźni tyl- 
ko. Gdy jeden z wielbicieli namawiał go do 
odbycia podróży w stepy irkuckie dla poznania 
pejzaży i ludzi, Malczewski bez namysłu odmó- 
wił. Wystarczają mu 0 nich pojęcia i zarysy, 
jakie powstawały w jego imaginacyi pod wpły- 
wem poezyi i opowiadań powracających ze smu- 
tnych dziedzin katorgi i zórz północych, Po Oj- 
czyźnie zajmują twórcę „Melancholii“ najbar- 
dziej poetyczne marzenia o istocie i zadaniach 
sztuki. Uplastycznienie rojet podobnych, tak w 
szeregu „Chimer*, jak cyklach „Malarczyków i 
malarzy”, skrępowanych łańcuchami, czołem bi- 
jących o wieka trumien, wydaje Się nieraz nie- 
zrozumiałe widzom, gdy patrzą na jedno płó- 
tno. Żeby je „przeczytać“, należy cały ciąg kom- 
pozycyj (idących po sobie w pewnej epoce) po- 
znać i odczuć, wgłębiając się W ich tajemni- 
czość przepaścistą sercem polskiem i duszą ar- 
tysty. Po takiem badaniu, przypuszczam, że u- 
twory, należące do najnowszego okresu działal- 
ności Jacka Malczewskiego — okresu nazwane- 
go przez prelegenta „epoką ukojenia“ — nie 
będą już dla nikogo zagadką. Rozmiary dzisiej- 
szego sprawozdania, nie pozwalają ml streszczać 
wszystkich poglądowych szczegółów, jakie uta- 
lentowany krytyk nanizal, niby różnobarwne 
ziarnka różańca na główną nić swojego odczytu. 
A szkoda! mieści się w nich bowiem wiele spo- 
strzeżeń osobistych, z przyjaznej zażyłości mo- 
delu z portrecistą wyniesionych, a charaktery- 
zujących nietylko mistrza pędzla, lecz i poetę w 
nim żyjącego, który przy malarskim darze obra- 
zowania, umie wdzięcznie wyrażać swe artysty- 
czne natchnienia — rytmem i rymem. Zapiszę 
tu więc tylko jeszcze wybitniejsze daty biogra- 
ficzne, wierniej bowiem od wszystkich encyklo- 
pedyj podał je dr. Konstanty Górski, Malczew- 
ski urodził się w Radomiu dnia 15 lipca 1854 
roku. Wychowywał się na wsi u najbliższych 
krewnych (Karczewskich) pod kierownictwem 
Adolfa Dygasińskiego. Jemu prawdopodobnie za- 
wdzięcza cześć dla foriny, która chociaż nie do- 
prowadzona do „pozytywistycznego* bałwochwal- 
stwa, chociaż podporządkowana ideałowi, posta- 
wiła go w technice kunsztu na równi z najzna- 
komitszymi malarzami świata. Następnie udał 
się do Krakowa. Tu z odznaczeniem. skończył 
sześć klas gimnazyalnych. W 1873 zapisał się 
do Szkoły sztuk pięknych, kierowanej wówczas 
przez Wł. Euszczkiewicza, a oddanej w kilka 
miesięcy potem pod zwierzchnictwo Matejki. Nie 
umiejąc jednak pogodzić się z historycznemi dą- 
żeniami wielkiego przewodnika, wyjechał do Pa- 
ryża, gdzie przyjęty został do pracowni profe- 
sora Lehmana, ucznia Ingres'a. Stamtąd przy- 
wiózł swój przedziwnie poprawny i wspaniały 
sposób rysowania, jakin żaden z mistrzów dzi- 
siejszych poszczycić się nie może. Po powrocie 
do kraju, wraz z Karolem hr. Lanckorońskim, 
odbył podróż na Wschód, poczem udał się na 
czas pewien do Monachium. W 1896 zamiano- 
wany został profesorem Akademii sztuk pięknych 
w Krakowie, a w 1900 r. — wielbiony i żało- 
wany przez uczniów — opuścił zawód pedago- 
giczny, by poświęcić się caly twórczości, wyda- 
jącej coraz świetniejsze arcydzieła. 

Żywo interesujący wszystkich odezyt, wy- 
nagrodzili liczni słuchacze grzmiącymi i długo 
przeciągającymi się oklaskami. 


Mieczysław Karłowicz utalento- 
wany muzyk z Warszawy, da się poznać na- 
szej publiczności w jutrzejszym koncercie kom- 
pozytorskiim tutejszej . Filharmonii“. Orkiestra 
wykona pod jego kierownictwem  kommpozycyę 
koncertanta p. t. „Biała gołąbka* oraz symfo- 
nię w ezterech częściach p. t. „Odrodzenie“. 
M. Karłowicz należy do bardzo utalentowanych 
muzyków polskich. Występy jego w Berlinie, 
gdzie niedawno ukończył studya muzyczne, cie- 
szyły się znacznem powodzeniem. Nie wątpimy, 
że i we Lwowie będzie tak samo. 


P. Ludwik Heller donosi, że sezou 
operowy rozpoczyna w Krakowie w dniu 15 
maja b.r., a przyszły sezon koncertowy w „Fil- 
harmonii“ lwowskiej w dniu 1 października b, r, 
Wykaz artystów, którzy przyrzekli współudział 
w tych koncertach, ogłoszony zostanie w poło- 
wie czerwca, 


Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie. 


W poniedziałek po raz pierwszy w bie- 
żącym sezonie „Manon“, opera w 4 aktach Mas- 
seneta. Nieodwołalnie ostatni i pożegnalny wy- 
stęp Bel Sorel, występ Augusta Dianni, Józefa 
Szymańskiego i Juliana Jeromina. 

We wtorek po raz drugi „Święto słoń- 
ca“, sztuka w 5 aktach K. Schónherra. 

We środę przedstawienie ruskiego teatru 


narodowego po cenach dramatu „Katarzyna“, 
opera w 3 aktach, słowa Szewczenki, muzyka 
Arkasa z udzialem Filomeny Lopatyńskiej i p. 
Wołoszyńskiego. 

We czwartek, w piątek i w sobotę z po- 
wodu Wielkiego Tygodnia nie bedzie przed- 
stawień. 


Repertuar „Filharmonii“ lwowskiej. 


We wtorek, 7 b. m, Koncert kompozy- 
torski Mieczysława Karłowicza z łaskawym 
wspóludziałem: Zofii Kubałównej, Henryka Mel- 
cera i Wacława Humla. i 

Program: I. 1. „Bianka da Molena“ (do 
dramatu J. Nowińskiego „Biała golabka“). 2. 
„Sonata“ na fortepian (część I.). wykona Hen- 
ryk Melcer. — II. Symfonia E-mol („Odrodze- 
nie“). — NL 1. „Pieśni*, odśpiewa Zofia Kuba- 
lówna. 2. „Romans“, z koncertu na skrzypce, 
z towarzyszeniem orkiestry odegra Wacław Huml. 
Kapelmistrz: Mieczysław Karłowicz. 

W niedzielę, 12 b. m., Koncert ze wspól- 
udzialem Franciszka Ondriezku, skrzypka. Ceny 
miejse prawie popularne. 

W poniedziałek, 18 b. m. 
puiarny. 

We wtorek, 14 b. m. i we czwartek 16 
b. m., Wielkie koncerty pod dyrekcya ks. Wa- 
wrzyńca Perosiego, ze współudzialem Józefa La 
Puma, Antoniego Sabelico i Giovaniego Polese. 


, Koncert po- 


Z TEATRU. 


(„Święto slońca* dramat w 5 akiach Karola 

Schónherra, przedstawiony po raz pierwszy, w 

przekładzie Z. Kaweckiego, na scenie lwowskiej 
dnia 4 kwietnia b. r3. 


Wśród cichej wioski tyrolskiej rozległ 
się nagle okrzyk trwogi: Jungreithmair idzie! 
Idą młodzi jego towarzysze, pełni zapału, 
energii i wiary w idee, której uosobieniem, 
propagatorem, wymownym obrońcą jest Jung- 
reithmair. Nazwisko to jest hasłem, które 
jednym zwiastuje jntrzenkę lepszych czasów, 
wśród drugich szerzy popłoch. Jungreithmair 
to zwiastun walki przeciw wszystkiemu co, jego 
zdaniem, stare, zabobonne, przeżyte. On rzuca 
zaczewia w Serca i umysły mlode, skupia j= 
w około siebie ku wspólnemu działaniu, dla 
osiągnięcia idealnych celów w przyszłości. 
I oto cicha wioska tyrolska zamienia się w 
pule walki. Po jednej stronie staje zwierz- 
chność gminna z wójtem na czele i cały 
tłum, przywiązany do tradycyj dawnych — 
po drugiej garstka młodych pod wodzą Jung- 
reithmaira, który korzystając. że to wigilia 
Św. Jana, pora przesilenia dnia z nocą, chee 
zapalić w tej wiosce ogale Sobótek i zwia- 
stować ciemnemu tłumow: w płomiennej prze- 
mowie „święto słońca”, zwycięstwo światła 
dziennego nad cieniami nocy. Ma on tu już, 
w tej zapadłej wiosce, swoich zwolenników, 
którzy grant przygotować umieli i skoro on 
da hasło, skoro błysną na wzgórzach ogaie 
Sobótek, zbiegnie się liczna gromada, którą 
Jungreithmair porwie swem gorącem słowem 
i pociągnie za sobą... Die Jungen reiten 
schnel.... 

„ On nie wątpi w zwycięstwo, bo dlacze- 

gożby nie miał go osiągnąć, mając po swej 
stronie wiarę w powodzenie, silną wole i za- 
pał ognisty, mając za sobą grono młodych 
i zarówno jak on przekonanych wyznawców 
nowych idei? A otóż nie! Zamiast zwycię- 
stwa, po które sięgnął zuchwałą ręką, do- 
znaje porażki. Bo wnet w gronie własnych 
jego towarzyszów objawi się ciwiejność i de- 
zercya Z szeregów, a po stronie broniących 
dawnych obyczajów, czy też zabobonu, staną 
rozliczne interesy osobiste, staną małodu- 
szność i tchórzostwo. W walce stąd wyni- 
kłej padnie ofiara z bratobójczej dłoni i Juag- 
reithmairowi zagrodzi do zwycięstwa drogę... 
I oto, obrzucony przekleństwami, Jungreith- 
mair uchodzić będzie musiał z wioski z piętnem 
mordercy na czole. 
i Taką drogą — zdaje się mówić autor — 
idą w ludzkość wszelakie nowe idee, a zanim 
dzień z nocą się przesili, zanim zabłyśnie 
jutrzenka dnia zwrotnego (Sonnwendtag), za- 
nm nastanie „święto słońca*, musi być walka 
1 muszą padać ofiary... 

Tak zrozumiałem przewodnią myśl utwo- 
ru Schónherra i tej zapewne myśli zawdzię- 
cza ten dramat nagrodę z fundacyi im. Bau- 
ernfelda, która go wprowadziła na deski sce- 
niczne nadwornego teatru w Wiedniu. Nie 
sądzę bowiem, aby to sprawić mogły środki, 
jakimi autor myśl swoją przeprowadzić usi- 
łował, — środki mocno ociężałe i rozwlekłe, 
które wreszcie eałą sztukę wepchnęły na po- 
chyłe tory wiejskiego melodramatu. Rozwle- 
kła ekspozycya dwóch pierwszych aktów uka- 
zuje nam ciągle jedne i te same typy, gotu- 
jące się do wałki, opartej na motywie zgoła 
nieprawdopodobnym. Wioska ta, do której 
Jungreithmair, z gronem swoich towarzy- 
szów, — gimnastyków, — wkracza, jest miej- 
seem odpustowem, do którego przybywają 
liczni pielgrzymi. Stary kościół tych rzesz 


pobożnych pomieścić już nie mógł, więc 
gmina pod przewodnictwem proboszcza, za- 
mierza wznieść nową świątynię. To jest ko- 
nieczne, aby wieś nie zubożała, aby napływ 
pielgrzymów, źródło dochodu, nie ustał. — 
Czyż więc jest prawdopodobnem, aby w ta- 
kiej odpustowej miejscowości znalazł się kto 
z mieszkańeów, któryby zamierzonej budowie 
się sprzeciwiał ? — czy jest prawdopodobnem, 
aby Jungreithmair znalazł tu posłuch i mógł 
spodziewać się, że mu uwierzą, gdy przed- 
stawi ową budowę, jako zbyteczną i obcią- 
żającą ludność? Faktycznie prawdopodobnem 
to nie jest, a może autorowi z umysłu cho- 
dziło o to nieprawdopodobieństwo, aby tem 
silniej uplastycznić zuchwalstwo propagandy 
Jungreithmaira ? Użycie jednak tego właśnie 
motywu i to w wiosce tyrolskiej, stawia rzecz 
całą na bardzo miałkim i mało sympaty- 
cznym gruncie. 

Dobre natomiast bardzo jest ugrupowa- 
nie postaci w pierwszym akcie. Ten zacny, 
wiekiem pochylony, zgrzybiały  proboszez, 
uosobienie dobroci i pogody, ale zarazem 
braku siły; ta niedołężna staruszka Rofne- 
rowa, pelna zabobonnej wiary, wpatrzona 
z ogromną miłością w syna swego Jaśka, 
który oto zdał maturę, dzięki kościelnemu 
stypendyum i ma poświęcić się teraz stanowi 
duchownemu; ten student teologii Gugler, 
który za czasów szkolnych nędzę i głód cier- 
piał, a teraz chwali sobie bardzo pobyt w 
seminaryum, gdzie jeść może do syta i tyć 
bez troski; owe typy radnych, spanoszonych, 
a złośliwych i przebiegłych, — to wszystko 
postacie żywe i bardzo charakterystyczne. — 
Dla scenicznego wrażenia byłoby niewątpli- 
wie lepiej, gdyby ta charakterystyka była 
jędrniejsza, krótsza, nie rozpraszająca się w 
zbyt długich rozmowach, wśród których 
uchodzi uwagi widza wiele szczegółów, po- 
trzebnych dla zrozumienia całości. — Do- 
brym jest n. p. szczegół, który jednak bez 


wrażenia przemija, gdy proboszcz nie 
mogąc po raz pierwszy powagą swoją 
uspokoić zaciekłości radnych, ani też o- 


przeć się Jungreithmairowi, który traktuje 
staruszka jak głuchego, z dobrodusznym sar- 
kazmem i lekceważeniem, uczuwa się nagle 
bezradnym i bardzo starym, wobec tej za- 
palczywej młodości, która idzie przebojem. 
Pochyłony jeszcze bardziej, zgruchotany po- 
czuciem swej niemocy, idzie zacny Starzec 
chwiejnym krokiem na poobiednią drzemkę.... 
Walka odbędzie się bez niego. a. 

Akt drugi jeszcze nie posuwa właści- 
wej akeyi. Potrzebny on jest dlatego tylko, 
aby pokazać z jaką niechęcią a nawet wzgardą 
traktują mieszkancy wioski obcych propa- 
gatorów. Oberżysta umieszcza ich obok ehle- 
wa, a wójt z radnymi przybywa tam, aby 
oznajmić Jungreithmairowi, że zwierzchność 
gminna zabrania palić ogni na terytoryum 
gminy. Zakaz ten, oraz wiadomość, że lu- 
dność gromadzi się z widłami i kołami, w 
nieprzyjaznych dla propagatorów zamiarach, 
ostudza zapał „gimnastyków* — jeden tylko 
Jungreithmair nie upada na duchu. Grożbą, 
obelgami i jakąś suggestywną siłą utrzymuje 
karność w szeregach, a na wieść, że Jasie 
Rofner przebywa w gminie, podnosi głowę 
do góry, Ten Jasiek, wszak to jego uczen, 
przysiągł, że z nim razem iść będzie i pójść 
musi teraz. Ale młody Rofner, przywołany, 
waha się i chwieje. On właśnie z Guglerem 
wyjeżdża zaraz do pobliskiego miasta, aby 
się tam przedstawić rektorowi seminaryum, 
który mu przyrzekł dać bezpłatne miejsce w 
zakładzie. A na to Jungreithmair wybucha 
szyderczym śmiechem i ironią smaga mło: 
dzieńiea, który napróżno się tłómaczy, 7e 
czyni to wszystko dla zgrzybialej 1 schorza- 
łej matki, że księdzem nie myśli zostać, ale 
nie może zatruwać ostatnich dni życia sta- 
ruszki i chce ją utrzymać jeszcze czas jakiś 
w złudzeniu, bodaj rok jeden, choćby nawet 
do jesieni tylko... Jungreithmair nie uznaje 
tych uczuć, owszem piętnuje postępowanie 
Jaśka, jako niegodną hipokryzyę, wydrwiwa 
jego łzy... Czy on tego rzeczywiście słabego, 
rozpłakanego młodzieńca uważać może za 
istotną siłę w zamierzonej propagandzie? — 
Bynajmniej, on wie tylko, że Rofnerowie są 
w posiadaniu gruntu, jakiejś polanki wśród 
skał. Tam zakaz zwierzchności gminnej nie 
sięga i tam on, Jungreithmair, będzie mógł 
rozpalić ognie 1 wygłosić swą mowę... 
Dlatego tylko potrzebny mu Jasiek i dlatego 
jedynie go pociąga Tym zarzutem ciska mu 
w oczy towarzysz Lenhofer i oburzony opu- 
szczą szeregi „gimnastyków*, — Jasiek zo- 
staje, aby wprowadzić Jungreithmaira na 
owa polankę. 

Akt trzeci pod względem akcyi jest ży- 
wszy i więcej zajmujący. Tu główną ściąga 
uwagę typowa postać starej Rofnerowej ze 
swą zabobonną wiarą i bezgraniczną miłością 
dla syna, którego pragnie widzieć co rychlej 
kapłanem. Wówczas lżej jej będzie umierać, 
bo jego poświęcona ręka odpędzi czyhających 
na duszę szatanów. Ale oto Jasiek przybył, 
aby jej zwiastować, że marzenie to spełnić 
się nie może, że on księdzem nigdy nie bę- 
dzie... Rozmowa matki z synem 1 scena, W 
której Jasiek to okropne wyznanie czyni, na- 
leżą do najsilniejszych i rzeczywiście pięknych 
ustępów dramatu. — Jasiek wybiega, a ma- 
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tka przestaje przybierać swój ołtarzyk kwia- 
tami i jak w obłędzie, w strachu przed śmier- 
cią, kryje się do swojej izdebki. A teraz roz- 
wija się przed okiem widza zaczątek melo- 
dramatu. — Do chałupy Rofnerów, świeżo 
odbudowanej, bo Starą zasypała lawina, przy- 
bywają rzemieślnicy, żądając zaległej zapłaty. 
Starszy Rofner brat Jaśka, uspokaja brutalne 
domagania się wierzycieli zapewnieniem, że 
wkrótce przybędzie wójt i zapłaci wszystko, 
bo Rofnerowi należy się od gminy znaczna 
kwota za las sprzedany. I przybywa wójt z 
radnymi, ale na to, aby oświadczyć Rofne- 
rowi, że mu się z tej kwoty nie nie należy, 
wedle bowiem zobowiązania ojca, winien on jest 
zwrócić gminie całą kwotę stypendyum, udzie- 
loną Jaśkowi pod warunkiem, że zostanie księ- 
dzem... Jasiek księdzem być nie chce, Jasiek 
poszedł z Jungreithmairem palić ognie na rof- 
nerowskiej polanie, a za to zapłaci brat star- 
szy; jeżeli go nie odciągnie, chałupa pójdzie 
na licytacyę za długi. — Starszy Rofner o- 
piera się zrazu, zdaje się sympatyzować z 
ideą Jungreithmaira, a pała nienawiścią do 
wójta i radnych. — Nie pójdzie na polanę 
i nie odciągnie Jaśka... Zona doradza mu, 
aby wywędrowali w Świat, — przecież wszę- 
dzie są ludzie, może lepsi niż tutaj i on zrazu 
zdaje się skłaniać do tej mysli. Gdy wtem 
przypomina sobie, że wkrótee ma zostać ojcem, 
że jego dziecko przyjdzie na świat bez da- 
chu nad głową, bez ojcowizny, a on do tego 
dopuścić nie może. Wybiega, aby zmusić Jaś- 
ka do opuszczenia Jungreithmaira. 

Akt czwarty — to porażka Jungreith- 
maira, który widzi z początku gromadzące 
się w okół siebie tłumy, ale zaraz potem jest 
świadkiem, jak tłum ten na groźny rozkaz 
wójta rozprasza się, jak najwierniejszy wśród 
tłumu jego zwolennik, szewe wiejski, odste- 
puje go także pod naciskiem silnej dłoni 
pani szewcowej, a wreszcie jak Jasiek pada 
trupem pod ciosem starszego brata... Gdy 
tłum odstąpił Jungreithmaira, porażka jego 
była już dokonaną 1 nie jest rzeczą jasną, 
dlaczego wójt i radni tak bardzo domagają 
się, aby Rofner zabrał z sobą Jaśka; nie jest 
rzeczą jasną, dlaczego Jungreithmair, który 
zna dobrze słabość charakteru młodszego Ro- 
fnera, woła, że nie jeszcze nie jest stracone, 
bo Jasiek zostaje... Wszystko to potrzebne 
dla tendencji, dla końcowego efektu zamor- 
dowania Jaśka i dla piątego aktu, w którym 
jesteśmy świadkami przerażenia bratobójcy i 
jego aresztowania i słyszymy przekleństwa 
młodej Rofnerowej ciskane na głowy Jung- 
reithmaira i „gimnastyków*, jako na właści- 
wych sprawców mordu. — Sztukę kończy 
efekt silny, przejmujący, ale niemiły: Stara 
Rofnerowa na widok zwłok syna zrazu mar- 
twieje z boleści, a potem idzie obdzierać swój 
ukochany oltarzyk z ozdób i kwiatów, bo 
straciła wiarę w skuteczność swych modłów, 
straciła wiarę w cudowne działanie czezo- 
nego dotychczas obrazu. - 

Taką jest w swej treści ta sztuka, pi- 
Sana, Z niezaprzeczonym talentem, której 
jednak budowę i sceniczną wartość psuje wy- 
zierająca z każdego słowa tendencya. Graną 
była ta sztuka, szczególnie w głównych ro- 
lach, wybornie. Niezrównaną była pani Go- 
styńska jako matka Rofnerowa, bardzo dobrą 
pani Rotterowa w roli młodej żony Rofnera, 
którego przedstawił p. Solski z ogromną siłą 
i przedziwnym artyzimem, subtelnie uwy- 
datniając wszystkie odcienie tego zapracowa- 
nego, podstarzałego przedwcześnie, apaty cz- 
nego Często, a przytem gwałtownego W unie- 
sieniach, wieśniaka. Wyglądał może zanadto 
staro. P. Nowacki w roli Jaśka był tem, czem 
go chciał mieć autor, sympatycznym, dobrym, 
a słabym młodzieńcem. Postacie radnych od- 
tworzyli charakterystycznie i wiernie pp- Wẹ- 
grzyn, Kwiatkiewiez, Feldman i Wysocki; 
zupełne uznanie należy się p. Jaworskiemu 
w roli plebana oraz innym artystom w Mniej- 
szych rolach. Tylko jednego p. Rasińskiego 
niepodobna mi pochwalić. Dostała mu się 
trudna rola Jungreithmaira 1 nie udźwignął 
jej; brakło mu zapału, siły, szczerości; po- 
stać, która ma wpływ na wszystkich wywie- 
rać, wyszła blado i marnie... A szkoda! Mo- 
cno na tem ucierpiała sztuka, której Jung- 
reithmair jest żywiołową siłą. 

Adam Krechowiecki. 
* d 
* 

W jednym z porannych dzienników u- 
kazał się dzisiaj zamiast recenzyi, artykuł, 
podający, nie wiemy o ile wiernie, ustępy ze 
„Swięta Słońca*, usunięte przez lwowską 
cenzurę. Wątpimy, aby ktokolwiek, przeczy- 
tawszy te ustępy, mógł narzekać na ich usu- 
nięcie ze wzlędów artystycznych. Nie 
potrzebujemy też i nie myślimy brać w obro- 
nę motywów, które skłoniły cenzurę do usu- 
nięcia kilku frazesów na całość sztuki nie 
wpływających bynajmniej. Fakt jednak, że 
te ustępy znalazły się w dzienniku, jest do- 
wodem braku taktu i wielkiej niedelikatno- 
ści ze strony kancelaryi teatru, która 
jedynie mogła udzielić wiadomości o tem, co 
usunięte zostało, wiedząc oczywiście, że to 
służy jedynie do zaczepek osobistych. — 
Fakt to dotychczas nie bywały i w swoim 
rodzaju jedyny. 


Losowanie Gżjeł sztuki. 


DAEL AA AD aaa 


Lwòw, d. 6 kwietnia. 


Dzis o godzinie 12 w południe odbyło 
się obecności notaryusza dr. Krókowskiego 
i członków dyrekcyi pod przewodnictwem 
prezesa Towarzystwa dr. Jana Bołoz Anto- 
niewicza rozlosowanie dzieł sztuki za r. 
1902 pomiędzy właścicieli biletów rocznych 
lwowskiego Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych. 

Na 1462 numerów biletów rocznych, 
które brały udział w losowaniu rozlosowano 
56 dzieł sztuki na sumę 4760 kor. 

Wylosowano: Nr. 2911 Żardecki Bole- 
sław z Łańcuta „Mielnica* akwarela Sozań- 
skiego; nr. 1648 Emil Sarnicki ze Lwowa 
„Typ wójta“ Makarewieza; nr. 225 Cywiń- 
ska Marya ze Lwowa „Potok* olejny ` Rey- 
znera; nr. 2261 Landowski Paweł „Bru- 
netka“ akwarela Rejchana; nr. 245 dr. Zip- 
per ze Lwowa „Typ Hucuła“ olejny Obsta; 
nr. 329 Babisz z Maramorosz-Sziget „Jabłka“ 
Owiklińskiego; nr. 502 dr. Ochenkowski ze 
Lwowa „Strzelec“ Rozwadowskiego ; nr. 3946 
Kusianowicz Michał z Kołomyi „Stare budy“ 
Piotrowskiego; nr. 3188 Sebreiberowa Marya 
„Droga do Krzywczyc* Winterowskiego; nr. 
421 br. Aniela Krasieka „Fizyk w zalotach“ 
Dębiekiego; nr. 159 Skowron radca budow- 
nictwa „Kwiat“ akwarela Rejchana ; nr. 1937 
Ludwik Aksentowicz z Kozowy „Krajobraz“ 
Zelechowskiego: nr. 450 Kazimerz Lewicki 
ze Lwowa „Typ żyda* Weina; nr. 2685 
Chowaniec Stanisław ze Stanisławowa „Ma- 
ska“ rzeźba Ostrowskiego; nr. 1215 Romuald 
Kwiatkowski ze Lwowa „Konie na pastwisku* 
Daczyńskiego; nr. 39 Stanisław Schneider 
ze Lwowa „Hucułka* Reyznera; nr. 1471 
Klemens Zahradnik z Kałusza „Dąb* Brat- 
kowskiego: nr. 1288 dr. Liptay ze Lwowa 
„Szopy“ Piotrowskiego; nr. 1748 Tołłoczko 
Edward ze Lwowa . Potoczek“ Daczyńskiego : 
nr. 2415 Szymon Toepfer ze Lwowa „Główka 
z kwiatem* Zubera; nr. 2549 Józef Popowicz 
z Dublan „Górale* Dębickiego; nr. 1421 dr. 
Karol Wągrowski z Czortkowa „Pnie drzew“ 
Bratkowskowskiego ; nr. 1114 Machalski Mau- 
rycy ze Lwowa „Pole* akwarela Pociechy: 
nr 3870 Lucya Woszczyńska z Buczacza 
„Kopice“ Winterowskiego: nr. 522 Jan Ro- 
gowski z Ostrowa „Stawisko* Wiercińskiego: 
nr. 1448 Karol Golimuntowicz „Studyum* 
Dębickiego; nr. 590 Wydział pow. z Bor- 
szczowa „Wierzby“ Reyznera; nr. 1661 Jan 
Górski ze Lwowa „Prządka“ Wislockiej; nr. 
1698 Józef Flechńer ze Lwowa „Statuetka“ 
rzeżba Wojtowicza; nr. 1290 Włodzimierz 
Godlewski ze Lwowa „Łąka i drzewa“ Brat- 
kowskiego ; nr. 2560 Czytelnia Polska w Czer- 
niowcach „Typ hueuła* Sozańskiego; nr. 
1265 Aleksander Małaczyński ze Lwowa „Dę- 
by“ Bratkowskiego; nr. 467 gmina m. Lwo- 
wa „Typ chłopa“ Augustynowieza; nr. 22 
m LIJ Potocki z AA S 

zerwonem tle“ olejny Dulębianki; nr. 
8274 Henryk Misezyi w Skałacie „Wi- 
dok z Krymu* Batowskiego: nr. 515 dr. 
Prus we Lwowie „Rynek w Żółkwi“ olejny 
Piotrowskiego ; nr. 919 Maksymilian Skulski 
„Kościół ormiański w Kamieńcu* olejny Pio- 
trowskiego; nr. 1398 Apolinary Gulewicz w 
Czortkowie „Jeniee w akademii* Malczew- 
skiego; nr. 3344 Leopold Rosenbaum we 
Lwowie „Wiosna* Szczepańskiego; nr. 1480 
dr. Adolf Wurst w Kałuszu „Nad stawem* 
olejny Piotrowskiego; nr. 1741 Wiktor Mra- 
zek we Lwowie „Teka grafików polskich“ ; nr. 
1414 dr. Karol Wągrowski z Czortkowa „Za- 
leszczyki: akwarela Sozańskiego; nr. 1068 
Julian Landenberger z Kossowa „Chałupa* 
olejny Reyznera; nr. 981 Józef Schmidt ze 
wowa „Brzozy“ olejny Gawlikowskiego; nr. 
3928 Kozaryn we Lwowie „Krajobraz wie- 
czór* Weina; nr. 406 dr. Krosiński we Lwo- 
wie „Dama w kapeluszu“ Zubera; nr. 474 
gmina m. Lwowa „Z Podola* Kruszewskiego; 
nr. 1498 Feliks Zimmer we Lwowie „Krza- 
ki* Daczyńskiego; nr. 218 Wanda Łodziń- 
ska we Lwowie „Widok z Truskawca* Ryb- 
kowskiego; nr. 19 Edmund Łoziński ze Lwo- 
wa „Robotnik“ Dulębianki; nr. 149 Kazi- 
mierz Broki ze Lwowa „Zachód słońca“ Wier- 
ceińskiego; nr. 229 dr. Engel we Lwowie 
„Zachód słońca“ Harasymowicza; nr. 1721 
Maciej Czerny we Lwowie „Chałupy wiej- 
skie” pastel Wyspiańskiego; nr. 1788 Jan 
Niewiadowski w Drohobyczu „Studyum* Kö 
lera; nr. 34 hr. Oskar Potocki z Buczacza 
„Stara chałupa* Wyspiańskiego; nr. 546 Wła- 
dysław Stachiewicz we Lwowie „Krajobraz“ 
olejny Szczepańskiego. 


Na jednym z ostatnich Avew. 


PAAD 


„  — Wyobraźcie sobie tak mnie los prze- 
śladuje, réellement je nai pas de chanee, przy- 
gotowałam sobie eudną toaletę wiosenną na 
czwartek z kapeluszem utkanym z samych 
kwiatów, gdy tymczasem nagle pochłodniało 


i zasłociło się tak, że śmiesznem byłoby wy- 
stąpić w tak jasnej toalecie, więc musiałam 
w domu zostać i nie byłam na wernisażu we 
czwartek... 

— Na jakim wernisażu ? 

— Jakto nie wiecie, na otwarciu wy- 
stawy Związku artystów. 

— Que-ce que cela? 

— (o to jest, tego nie umiem ci po- 
wiedzieć, dość, że zaprosili mnie nasi znajo- 
mi malarze, bardzo mili ludzie, na vernissa- 
ge ich Salonu, a reszta mnie nie nie obeho- 
dzi, cieszyłam się myślą o tej fête mondaine, 
bo strasznie nudno w tym poście i otóż pa- 
taras! aura się zmieniła i z wiosennego fe- 
stynu figa! 

— Ja na otwarciu nie byłem, choć 
czytałem o tem w gazetach... 

~ — Comment donc? było w gazetach, a 
nie ml mój mąż nie powiedział, bo ja sama 
nigdy gazet nie czytuję, na to nie mam 
czasu | 

— Ja także nie! 

— Naturalnie ja również nigdy! 
|, ,— Bien stir, któżby czytał te nudne 
piśmidła!! i 
e p- A żle panie robicie, bo niejednego 
się można z dzienników dowiedzieć i nau- 
CZYĆ...- Otóż, wracając do naszej wystawy, 
byłem na niej 1 jestem zachwycony. Wystawa 
wspaniała ! Mnóstwo jest płócien, qui feraient 
excellente figure même au Salon de Paris! 

— Pas possible! 

— Nóragerez pas, cher Monsieur! 

— Je wózagóre pas, bo wystawa jest 
świetna ! A : 

— (zież ona jest ta pańsk ! 
W Domu Nabidky, Bierg 
Dlaczegoż tam ? 

Tego już nie potrafię pani wyjaśnić, 
niech się pani zapyta swoich znajomych ma- 
larzy. i 

— A jacy artyści mają tam swoje 
prace ? 

— Ne me prenez pas, Madame, pour un 
catalogue pour vous réciter les noms. Niech 
pani pójdzie na wystawę, a dowie się pani i 
będzie mieć prawdziwą biesiadę artystyczną. 
Wszyscy państwo idźcie zwiedzić ten Salon, 
będziecie mi wdzięczni. Cele vaut la peine. 

— Dobrze! dajmy tam sobie wszyscy 
rendez-vous jutro o 12-tej, zgoda? 

Możesz na mnie liczyć, postaram się 
przyprowadzić Linkę. 

— Ale à propos, świetny był obiad po- 
stny u niej. W mojem życiu nie jadłam tak 
smacznych potraw postnych, a postu zazwy- 
czaj nie znoszę. 

— Zdradzę wam sekret, dlaczego po- 
trawy były tak wyśmienite, wiem to od mo- 
jej pokojówki, która w przyjaźni żyje z ku- 
charką Linki. Otóż ce cordon bleu spirituel 
gotuje wszystko na bulionie, do farszu dodaje 
móżdżku, cielęciny, drobiu siekanego i goście 
spożywają to wszystko w najlepszej wierze, 
że obserwują post. 

— A to sprytna kucharzyca, zaraz po- 
szlę moją do niej na naukę. 

— Ależ, moja droga, to grzech, tego 
nie wolno ! 

— Dlaczegoż nie! Przecież jej nie każę 
sama dodawać owych mięsnych przypraw, 8 
co ona sama zrobi, to mi nic do tego, żeby 
tylko obiady dobre były, przynajmniej teraz 
może mój mąż będzie w lepszym humorze w 
dni postne. 

— A jak twej kucharce ksiądz zabroni 

tych manipulacyj ? 
To ja ją zawsze będę posyłała do 
spowiedzi dopiero po wielkim poście. No a 
teraz do widzenia jutro na wystawie w Do- 
mu Narodnym! 


Parisette de Lóopol. 


n 


Głosy publiczne. 


Dar narodowy dla T. T. Jeża. 


(Odezwa). 


Upłynęło już z górą 50 lat pracy pisar- 
skiej nestora powieściopisarzy naszych, Zygmunta 
Miłkowskiego (T. T. Jeża). Zasługi, położone 
przezeń w piśmiennictwie polskiem, czynią z 
niego postać drogą dla Polaka, zasługującą na 
cześć powszechną w szeregu pokoleń, a tembar- 
dziej na troskliwą pamięć współczesnych. 

Pisarz polski, w tradycyjnem znaczeniu 
tego słowa, imający się pióra z potrzeby oby- 
watelskiego serca, publicysta, historyk i powie- 
ściopisarz, a równocześnie wielki obywatel, oddał 
na usługi Ojczyźnie wszystkie siły swoje, talent 
i spokój osobisty. Skazany na tułactwo, do pó- 
źnej starości nie przerwał nici żywej łączności 
z krajem, a każda myśl jego, każdy wiersz na- 
pisany drga jak tętno duszy narodowej. 5 

Jest wielkim powieściopisarzem polskim, 
ale śmiało rzec możemy, że naród nasz dał w 
T. T. Jeżu literaturę narodową Słowiańszczyźnie 
południowej. Myśląc O nas, dobywał z nawpół 
świadomej duszy plemion słowiańskich ideał ży- 
cia narodowego; w obrazach naszej przeszłości i 
w powieściach współczesnych budził również sa- 
mowiedzę narodową, którą słusznie uważał za 
główną rękojmię lepszej przyszłości. Nieubłaga- 


nie surowy w sądach, nie oglądał się za popu- 
larnością; tem większy wpływ przez to wywierał, 
tem dłużej przetrwa spuścizna jego, w setkach 
tomów zawarta. 

Dziś 80-letni starzec, umęczony znojnem 
życiem, nie wypuszcza z rąk czarodziejskiego 
pióra, którem lat tyle wywierał wpływ na spo- 
łeczeństwo. W półwiekowa rocznicę tej pracy pl- 
sarskiej dojdzie do niego z całego kraju głos 
hołdu i pociechy na starość: „Nie zapomnieli- 
śmy o Tobie, czeigodny Patryarcho, nie damy Ĉi 
wątpić o sercu naszem, świadomem Twych za- 
sług i znojów, umiejącem uznawać swoich przo- 
downików !“ 

Oto zawiązał się w Galieyi komitet, który 
postanowił w tym roku zebrać drogą składek 
jubileuszowy dar narodowy dla T. T. Jeża. Dar 
ten będzie mn wręczony tytułem honoraryum za 
jedną z najznakomitszych powieści, nabytych do 
wydania jubileuszowego. Komitet przeznaczył ha 
to wydawnictwo trzytomową powieść „O byt“ 
(„Rycerz Chrześcijański*) i ta w początkach lata 
oddana będzie do szerokiej rozsprzedaży we 
wszystkich dzielnicach. 

Wszystkich obywateli, bez względu na 
stronnictwa i obozy, obywateli umiejących czcić 
zasługi ogólno-narodowe, komitet jubileuszowy 
wzywa niniejszem do przyczynienia się datkami 
swoimi, aby ten dar narodowy wypadł jak naj- 
pokaźniej, aby stał się oznaką czci naszej dla 
sędziwego jubilata, choć w części odpowiadającą 
jego niespożytej zasłudze, oraz rzeczywistej po- 
trzebie. 

Uwaga: Składki na ten cel przyjmują: 
skarbnik komitetu dr. Ernest Adam (Lwów, Izba 
handlowa, plac Halicki 10), członkowie komil- 
tetu, redakcye dzienników we Lwowie i w Kra- 
kowie, oraz osoby, posiadające listy składkowe, 
wydane przez komitet. 

Lwów, w marcu 1903. 

Komitet obchodu jubileuszowego T. T. Jeża: 

Prezes: Michał Michalski, wiceprezydent 
m. Lwowa, poseł do Sejmu. Sekretarz: Klemens 
Kołakowski (Dziennik Polski). Skarbnik: dr. 
Ernest Adam, prezes Koła im. Jeża 'Tow. Szkoły 
ludowej. 

Członkowie: Kajetan Abgarowicz (Abgar- 
Sołtan), dr. Zygmunt Balicki (Kraków), Kazi- 
mierz Bartoszewicz (Kuryer Krakowski, Kra- 
ków), dr. Antoni Beaupré (Głos Narodu, Kra- 
ków), dr. Adam Bełcikowski (Kraków), Karol 
Brzozowski, prof. Piotr Chmielowski (Zakopane), 
Adolf Cieński (Olejowa), Stanisław Oiuchciński, 
wiceprezydent m. Lwowa, Roman Dmowski 
(Przegląd Wszechpolski, Kraków), Edward Du- 
banowiez, prezes Czytelni akademickiej, prof. dr. 
Benedykt Dybowski, Franciszek Rawita-Gawroń- 
ski, dr. Stanisław Głąbiński, poseł do Rady pań- 
stwa, Artur Gruszecki (Kraków), Franciszek Ja- 
worski (Kuryer Lwowski), Jan Kasprowicz, 
Michał Konopiński (Nowa Reforma, Kraków), 
Platon Kostecki (Gazcta Nurodowa), Adam 
Krechowiecki, Prezes Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, Władysław Orkan, Jan Popławski, 
prof. dr. Bronisław Radziszewski, Edmund Riedl, 
radny m. Lwowa, Zygmunt Sarnecki, J. K. Ste- 
czkowski, dyr. gal. Kasy Oszczędności, Włady- 
sław Turski, prezes Sokoła (Kraków), prot. dr. 
Kazimierz Twardowski, Zygmunt Wasilewski 
(Słowo Polskie), dr. Alfred Zgórski, dyr. Ban- 
ku krajowego, Jan K. Zieliński, dyr. Banku gal. 
handlowo-przemysłowego. 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


Kółka rolnicze. Na ostatniem posie- 
dzeniu wydziału wykonawczego Kółek rolni- 
czych uchwalono zwołać posiedzenie zarządu 
głównego Towarzystwa na dzień 30 kwietnia 
i przyjęto następujący porządek dzienny: 1, 
Odczytanie protokołu. 2. Wybór wiceprezesa 
i skarbnika. 8. Sprawozdanie z czynności wy- 
działu wykonawczego oraz sprawozdanie re- 
ferentów poszczególnych komisyi. 4. Ułoże- 
nie porządku dziennego dla ogólnej Kady. 
5. Wnioski członków. — Imieniem wydziału 
wykonawczego uchwalono przedłożyć zarzą- 
dowi głównemu, jako główne referaty na 
ogólnej radzie: o ochotniczych strażach po- 
Żarnych; o komasacyi; o rozbudzeniu życia 
towarzyskiego w Kółkach rolniczych. 


Targ zbożowy. 


ROA 


Lwów, 6 kwietnia. Waluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Liwów. Pszenica gotowa 
7:60 do 7:80, pszenica na termina 7:25 do 4:50, 
żyto gotowe 6'25 do 6:80, żyto na terminą 
6— do 6:25, owies obroczny gotowy 6:20 
do 6:50, owies obroczny na termina 6— 
do 6:25, jęczmień pastewny 575 do 6—, 
jęezmień browarniczy 6'25 do 6:75, rzepak 
9-— do 9:25, Inianka —— do ——, groch 
pastewny 6'25 do 6:75, groch do gotowania 
8&— do 11:—, wyka 6'— do 650, nasienie 
lniane ——— do —'—, nasienie konopne 

o —'—, bób —— do —'—, bobik 
5'90 do 6:25, hreczka 6:25 do 6-75, kuku- 
rudza nowa 6— do 6:20, kukurudza stara 
—— do —'—, chmiel za 56 kilo — — do 


6 


——, koniczyna czerwona 70.— do 90*—, 
koniczyna biała 55— do 95:—, koniczy- 


Spółka pareelacyjna w Poznaniu urato- ministra zebrani nagrodzili hucznymi okla- 
wała w dniach ostatnich dwie wsi od przej- | skami. i 
Sa to: 


ścia w ręce komisyi parcelaeyjnej. 
Piotrkowice p. Gutnego i Małachowce p. Bo- 
dziszewskiego. Wypłacono za nie 550.000 
marek. 


na szwedzka 60— do 85—, tymotka 33:— 
do, 40'—. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
tas Tarnopol 16:50 do 16°75 za 50 litr. pa- 


sitas Tarnopol na termin — — do — —, Wy- 
ranty —— —'—,  ekskontyngentowa Cesarz Wilhelm na prośbę króła duń- 
9:50 do 9:75, skiego przedłużył swój pobyt w Kopenhadze 


o jeden dzień. 


Paryż, 6 kwietnia. Jaurćs ogłasza w 
Petite République, że może udowodnić, iż 
ważny akt z ministerstwa wojny został usn- 
nięty, że znany sfałszowany list cesarza Wil- 
helma sporządzony został w ministerstwie 
wojny i że za fałszerstwo to odpowiedzialne 
są wysoko położone osobistości. Jaurts chce 
udowodnić, że list sfałszowany naprzód do 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan przyjął w sobotę na dłuż- 
szem prywatnem posłuchaniu P. Prezesa gabi- 
netu dr. Koerbera. 

, W sobotnim obiedzie dworskim wzięli 
pomiędzy innymi udział prezydent senatu 
Uhle i sekretarz Dworu podkomorzy hr. Ledó- 
chowski. 


„ P. Minister rolnictwa br. Giovanelli, za- 
mierza, jak słychać, udać się po świętach 
Wielkanocnych do Dalmacyi, celem zapozna- 
nia się osobiście z tamtejszymi agrarnymi 
stosuñkami. à 


, Mianowany świeżo prezydentem Rządu 
krajowego na Bukowinie ks. Sehillings- 
first-Hohenlohe, liczy obecnie lat 40. 
Karyerę urzędową rozpoczął w r. 1888 przy 
władzach politycznych w Salzburgu. Po kil- 
kuletnim tutaj pobycie i po krótkiej służbie 
w Czechach został powołany do Ministerstwa 
spraw wewnętrznych. W r. 1894 poruczono 
mu kierownictwo starostwa w Cieplicach, na 
której to posadzie otrzymał tytuł i chara- 
kter radcy Namiestnietwa. W r. 1900 pono- 
wnie powołano go do służby w Ministerstwie 
Spraw wewnętrznych i tutaj awansował na 
radeę Dworu. 

Nowy prezydent Rządu krajowego w 
Karyntyi baron Hein urodził się w r. 1849. 
W r. 1870 wstąpił do Namiestnietwa w Ber- 
nie, skąd wkrótee został powołany do służby 
w Ministerstwie wyznań i oświaty. Po kilku 
jednak latach powrócił do politycznej służby 
administracyjnej na Morawie, był przez czas 
dłuższy starostą w Iglawie, w r. 1888 otrzy- 
mał nominacyę na radcę Namiestnietwa, a 
w r. 1895 na radeę Dworu przy moraw- 
skiem Namiestnictwie. Mając sobie od roku 
1897 poruczonem zastępstwo Namiestnika 
Górnej Austryi, został w roku zeszłym mja- 
nowany wiceprezydentem Namiestnictwa. 


Z Wiednia donoszą: Deputacya komisyi 
przemysłowej, złoźona z posłów Dawida Abra- 
hamowicza, Erba, Stojana i Schneidra, udała 
się onegdaj do P. Ministra handlu br. Calla 
z żądaniem, aby Ministerstwo handlu przy- 
spieszyło przedłożenie noweli do ustawy 
przemysłowej. P. Minister handlu odpowie- 
dział, że Ministerstwo ma wszystko przygo- 
towane, ale oczekuje jeszcze na opinię roz- 
maitych korporacyj, które, zawezwane do wy- 
powiedzenia swych zapatrywań, dotąd z tem 
zwlekają. 

Na sobotniem posiedzeniu wiedeńskiej 
rady miejskiej wybrano ponownie burmi- 
strzem dr. Luegera 124 głosami na 145 gło- 
sujących. Wybór ten powitały natłoczone ga- 
lerye frenetycznymi oklaskami. Lueger wy- 
głosił mowę, w której zauważył, że jego 
stronnietwo w walce z przeciwnikami trzy- 
mało zawsze w jednej ręce miecz a w dru- 
giej kielnie, którą budowało. 


P, Minister rolnictwa z powodu nader 
licznych ostatnimi czasy pożarów w kopal- 
niach nafty w Borysławiu, ustanowił — jak 
wiadomo — komisyę fachową, która na pod- 
stawie badań ma postawić wnioski w spra- 
wie zmiany i uzupełnienia przepisów górni- 
czo-policyjnych dla kopalń nafty w Galicyi, 
wydanych na mocy rozporządzenia starostwa 
górniczego w Krakowie dnia 9 lipca 1898 
r. Do komisyi weszli: jako przewodniczący 
starszy radca górniczy w Krakowie Ferdy- 
nand Holobek; jako członkowie: naczelnicy 
okręgów górniczych w Jaśle i Drohobyczu, 
starsi komisarze górniczy Ferdynand Jastrzęb- 
ski i Kazimierz Kostkiewiecz, dalej dyrektor 
kopalni Władysław Dlugosz w Borysławiu, 
dyrekior Juliusz Fabiański w Potoku, inży- 
nier Albert Fauck sen. w Wiedniu, inżynier 
Stanisław Jurski we Lwowie i prof. Politech- 
niki Leon Syroczyński we Lwowie. Komisya 
zbierze się d. 15 b. m. w okręgowym urzę- 
dzie górniczym w Drohobyczu. 


W Poznaniu otrzymano z Berlina wia- 
domość, że w tamtejszych kołach decydują- 
cych rozważanem jest obecnie osobne, anti- 
polskie prawo dla Górnego Szłąska. Środki 
przeciwko tamtejszym Polakom mają być u- 
chwalone w rozmiarach nie mniejszych, niż 
w Księstwie Poznańskiem i w Prusach Za- 
chodnich. 


aktów w ministerstwie wojny podstępem wsu- 
nięto, a później go wycofano. 

Paryż, 6 kwietnia. Ogłoszenie wyboru 
socyalisty Deville powitano okrzykami: „Niech 
żyje republika !*. Grupa demonstrantów udała 
się przed lokal redakcyi Petite Rópublique. 

Paryż, 6 kwietnia. Naczelny redaktor 
dziennika Petit wychodzącego w Grenobli, 
mimo dementi szwagra Rocheforta, Vervoorta, 
trwa przy swojem twierdzeniu, że Vervoort 
w imieniu pewnej wpływowej osobistości 
oświadczył gotowość za milion franków prze- 
prowadzić prośbę Kartuzów o ich autory- 
zacyę. 

„Bocyalna demokracya uchwaliła wnieść 
w tej sprawie do prezydenta ministrów in- 
terpelacyę na początku dzisiejszego posiedze- 
nia lzby. 

„Lille, 6 kwietnia. Ubiegłej nocy spa- 
lił się tutejszy wielki teatr. Pożar wybuchł 
pół godziny po przedstawieniu, dlatego z lu- 
dzi nikt nie zginął. Szkoda jest ogromna. 

Madryt, 6 kwietnia. Wczoraj wieczo- 
rem usiłowali demonstranci wtargnąć na plac 
Labapies i zburzyć latarnie. Przeszkodziła 
temu policya. 

Madryt, 6 kwietnia. Wburzenie tutaj, 
w Walencyi i innych miastach uniwersy- 
teckich trwa dalej. Studenci po wzajermnem 
porozumieniu postanowili rozpocząć jutro we 
wtorek strejk generalny. 


i 
W Belgradzie wybuchło częściowe prze- 
silenie gabinetowe. Minister spraw zagrani- 
cznych Lozanicz i minister oświaty Lazare- 
wiez podali się do dymisyi z powodu od- 
miennych zapatrywań od swych kolegów w 
gabinecie na zamierzoną rewizyę konstytucji. 
W sobotę wieczorem odbyła się w minister- 
stwie spraw zewnętrznych pod przewodni- 
ctwem prezydenta gabinetu Markowicza kon- 
ferencye przewodniczących stronnictw w spra- 
wie rewizyi konstytucyi. 


TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 6 kwietnia. (Ted. prywatny). 
Wydział krajowy wystosował do prezydynm 
Rady miejskiej pismo, zaznaczające, że wy- 
dział zrobił niemiłe spostrzeżenie, iż budżet 
miejski dotąd mimo upływu całego kwarta- 
łu nie został załatwiony. — Wydział krajo- 
wy wzywa prezydyum, aby tę amormalność 
zaraz usunięto. Obrady budżetowe mają się | 
rozpocząć zaraz po świętach. 


Wiedeń, 6 kwietnia. 8-my niemiecko- 
austryacki Zjazd Towarzystwa szkół średnich 
otwarto dzisiaj. Imieniem P. Ministra oświa- 
ty powitał Zjazd szef sekcyi Bernd. 

Rzym, 6 kwietnia. (Tel. pryw.). W ar- 
chiwach watykańskich natrafiono przy po- 
szukiwaniach na manuskrypt św. Stanisława 
Kostki. 

Rzym, 6 kwietnia. (Tel. pryw.). O. Pa- 
weł Smolikowski generał Zmartwychwstań- 
ców obchodzi 15 kwietnia b. r. trzydziesto- 
letni jubileusz kapłaństwa. 

Rzym, 6 kwietnia. W Cassino dało się 
dziś o godzinie 3 min. 15 rano odczuć trzę- 
sienie ziemi. 

Belgrad, 6 kwietnia. W skutek za- 
rządzenia policyi władze poleciły pomocni- 
kom handlowym nosić przy sobie książeczki 
służbowe, podobne do tych. jakie ma służba. 
Pomocnicy bandłowi zwołali na wezoraj zgro- 
dzenie, na którem miano zaprotestować prze- 
ciw temu zarządzeniu, ale policya na zgro- 
imadzenie to nie zezwoliła. Pomocnicy po- 
stanowili więc urządzić demonstracyę przed 
ministerstwem spraw wewnętrznych, ale prze- 
szkodził temu oddział żandarmeryi. Przyszło 
do starcia, podczas którego żandarmerya u- 
żyła baguetów. Do demonstrantów, którzy li- 
czyli przeszło 500 głów, przyłączyło się 50 
studentów. Zandarmerya rozproszyła demon- 
strantów, przyczem kilka osób pokaleczono. 

Wieczorem powtórzyły się demonstra- 
cye pomocników handlowych i studentów. 
Wysłano dwa szwadrony żandarmeryi, która 
do studentów dała kilka salw karabinowych. 
Liczba rannych dotychczas nieznana. 

Belgrad, 6 kwietnia. Stwierdzono, że 
na placu, na którym odbyły się demon- 
stracye, dopiero po opróżnieniu go przez żan- 
darmaryę, przybyły dwa szwadrony konnicy 


Strejk generalny robotników. 


Amsterdam, 6 kwietnia. W całym 
kraju rozpoczął się dziś strejk wszystkich 
robotników, zajętych przy kolejach. W skn- 
tek tego wszystkie linie kolejowe. dworce i 
ulice nad brzegami i okręty przewozowe 
strzeżone są przez wojsko. Do pewnego ro- 
botnika, który nie wiedząc o rozpoczęciu strej- 
ku, nie stanął na wezwanie żołnierza, — 
strzelił żołnierz z rewolwer i zranił go. — 
Zarząd kolejowy rozporządził, aby wszystkie 
z zagranicy przychodzące 1 za granicę odcho- 
dzące pociągi były pilnie przez wojsko strze- 
żone. 

Amsterdam, 6 kwietnia. Towarzystwa 
kolejowe rozporządzają dostatecznym perso- 
nalem, aby na czas strejku utrzymać zmniej- 
szony ruch osobowy. Pociągi z Belgii i Nic- 
miee nadeszły z małem opóźnieniem. Na 
wybrzeżu ruch zupełnie ustał. Parowce stoją 
w portach z towarami, gdyż brak robotni- 
ków do wyładowania ich. 


Telegrafowiny kurs wiedeński. 
Wiedeń, 6 kwietnia 1903, Zamknię - 

cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kredyt, 673 75, 
Akeye węgierskiego Zakładu kredyt. 20, 
Akcye Anglobaunku 273:—, Akcys Unionban- 
ku 52%—, Akcye Linderbanku 40950, Akcye 
Bankyereinu 493550, Ake. Bodeneredit 953-—, 
Akcye galic. Banku hipotecznego 540—, 
Akcye kolei państwowych 687:50, Akeye ko- 
i dały tylko ślepe strzały, aby zapobiedz dal- IE owej. 700, Błoge Thnway 47 
szym zbiegowiskom. ( północy panował już |——, Akcje Tramway B) —'—, Akcye 
spokój. kolei Elbethal 453:—, Akcye kolei Półno- 
, Belgrad, 6 kwietnia. Podczas wezo- | enej 5485: —, Akcje kolei czerniowieckiej 
rajszych demonstracyj dwie osoby zostały , Akeye Alpiny 3832-50, Akcye Rima 


zabite, a 9 ranionych. ć ; ~. a 
Belgrad, 6 kwietnia. Rada ministrów Muranyi 478—, Akeye praskiego Towarzy- 


uchwaliła zaniechać wzmocnienia granicznych | stwa żel. 1625:—, Akeye Fabryki broni 
załóg i powołania rezerwy — aż do dalszego | 345—, Akcye Tureckie tytoniowe 340 —, 
zarządzenia. Obligacye węgierskiej indemnizacyi 99:35, 


Kopenhaga, 6 kwietnia. Po pożegnal- 
nej uczęle w królewskim pałacu udał się ce- 
sarz Wilhelm w towarzystwie króla, wszyst- 
kich książąt i dygnitarzy, wśród okrzyków 
tłumów, o godzinie 9 wieczorem na plac 
Ołowy. Tu pożegnawszy się z królem udał 
się cesarz wśród salw działowych na pokład 
yachtu Hohenzollern. Dziś rano o godzinie 
odjechała niemiecka flota do Kilonii, żegnana 
salwami działowemi z duńskich okrętów. 

Paryż, 6 kwietnia. Przy wczorajszym 
wyborze Ściślejszym do Izby posłów w 4 
okręgu paryskim, wybrany został socyalista 
Deville 5055 głosami przeciw nacyonaliście 
Barresowi, który otrzymał tylko 4827 gło- 
sów. Dotychczas okrąg ten reprezentował na- 
cyonalista Perrignon. 

Paryż, 6 kwietnia. Minister mary- 
narki Pelletan na bankiecie danym na jego 
cześć wygłosił mowę, w której podniósł, iż 
koniecznem jest wiernie stać przy ideałach 
rewolucyi i niszczyć kongregacye zakonne. 
Dalej wskazał na wzrost niebezpieczeństwa 
grożącego ze Strony arystokracyi pieniężnej, 
wzrastającej ciągle w kilku państwach. Mowę 


Renta majowa 10075, Austryacka Renta koro- 
nowa 101'15, Węgierska Renta koron. 09:45, 
56 l. Listy Tow. kredytowego ziem. 98-—, 
4 pre. Listy Banku krajowego 99—, 4 i pół 
pre. Listy Banku krajowego 10275, 4 pre. 
Listy Banku hipotecznego 97:80, 4 i pół pre. 
Listy Banku hipotecznego 101-55, 5 pre. Li- 
sty Banku hipotecznego 112%'—, 4-pre. Gal. 
Obligacye propinacyjne 100:—. 4-pre. Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1898 99:85, 4-pre. po- 
żyezka miasta Lwowa 96:40, Losy tureckie 
116:75, Marki 11%:—, Ruble 253-—. 

Berlin, 6 kwietnia 1903. Giełda poranna. 
(Vorbórse). Akcye kredytowe 21175. Towa- 
rzystwo dyskontowe 191—, 

Usposobienie : bez ochoty. 


Odpowiedzialny redaktor : 
Adam Krechowiecki. 


Nadesłane. 


Renty Państwowe przeznaczone do 

konwersyi przyjmujemy do zrealizo- 

wania lub ostemplowania bezpłetnie, 

oraz służymy radą przy zamianie na 
inne walory 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Rzadka sposobność! 
Praktyczno-metodyczny kurs nauki ję- 
zyka angielskiego, wysyła pisemnie 
w tygodniowych lekcyach z wymową, 
za wynagrodzeniem 2 kor. miesięcznie. 

Vickers-Jankowski 


nauczyciel w Hołyniu obok Kałusza, 
poczta w miejseu. 


Jako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy 
40j, Listy hipoteczna koronowe, 
41/45, Listy hipoteczne, 
5e/, Listy hipoteczne premiowane, 
kor, Listy Tow. kred. ziemskiego, 
41,0, Listy Banku kreiowago, 
40/, Listy Banku krajowego, 
53, Obiigacye kurmaunalne Banku kraj. 
40, Pożyezkę krajową, 
40j, Gal. Obligscye propinacyjne i wszel- 
kia renty państwowe. 
Nadto polecamy 
Akeye gal. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujamy po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. gal. akcyjsego 


BANKU HIPOTECZNEGO, 


Wysziy z druku podręczniki naukowe P. V. 
Reussnera: „Samouczek Polsko-Rossyjski' 
kurs I., IV. edycya K. 420. — Samouczek Polsko- 
Angielski I. kurs, IX. edyeya, K. 2:30. — Pol- 
Sko-Francuski |. kurs, VI. edycya, K. 3:60. — 
Polsko-Niemiecki I kurs, XXI. edycya K. 2-40. 
O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyte- 
czności ,„Samouczka** może świadczyć przeszło 
22.000 zwolenników metody Reussnera, i prze- 
szło 2.000 jego uczniów osobistych. Skład główny 
w Księgarni Polskiej B. Połonieckiego, we Lwowie, 
ul. Akademicka 2. 


aa LH m meane Z 


ECKEL a na 


Przyjechaii des Lwowa. 
Dnia 6. kwietnia 1908. 


HOTEL GEORGE. 
PP. A. Raciborski z Spasowa, J. Bogdanowicz 
z Wiednia L. Niementowski z Zbaraża, Z Dwer- 
nicka z Podola. B. Łastowiecki z Krogulee, P, Wil- 
czewski z Królestwa, hr. K. Szeptycki z Dziewietnik 
L. Cyga z Bursztyna, D. Schayna z Drohobycza. j 
HOTEL IMPERIAL. 
P. A. Morawski z Łuki wielkiej, 
HOTEL EUROPEJSKI. 
P. R. Ujejski z Pawłowa. 


HOTEL VICTORYA. 
P. A. hr. Dzieduszycki z Aksmaniee. 


CENNIK 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
Lwów, dnia 6. kwietnia 1908. 


I. Akcye za sztukę. 


Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor.) . . . . 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
iwlikwidacyi . . A 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. 
(Wie a a 4 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 
w. a. w srebrze (400 kor.) . 
(łarbarni w Rzeszowie po 200 zł. 
w. a. (4004kor)5 AE 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- 
cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 


II. Listy zastawne za 100 kor, 


Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 
s los w 501. 


n " » 
n 


n 


% Ą 

A n „ los w 57 1. 

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 
sza emisya) . . « « « « . 

Tow. kred. galic. ziemsk. 4% 
los. w 41*/ą lat . NI zac 
4% los. w 56 lat 


III. Obligi za 100 kor. 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Bukow. funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) 

n n 41a % (3 A) 

m n ” 4% (4 em. 
Kol. iokalne dtto 4% po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6% w. a. z. r. 1873 
„ 4% po 200 kor. z ro- 


bez kuponu bieżaeego 


tA 


taj 


RAT AE o e > . «tre 
Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 
n n n Ma % n n 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 
V. Monety. 
Dukat cesarski . . . 11 24| 11 40 
20 frankówka . . . . . . 19 —| 19 20 
100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 —254 — 
100 rubli rosyjskich papierowych 252 50/254 50 
100 marek niemieckich . . . . 116 80117 50 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 5. kwietnia 1908. 


A. Ogólny dług państwa. 


Jednolity dług 
maj-listopad 
styezeń-lipiec . 


płacą żądają 
państwa w banknot. 

: „ + EE 100.75 100.95 
100.65 100 85 


płacą żądają 
Jednolity dług państwa w srebrze 


luty-sierpień . - * 100.75 100.95 
kwiecień-październik . » + - - 100.75 100.95 
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. 180.— 188.— 
n „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 154,— 155, —. 
5 „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 184.— 185.50 
* „ 1864 po 100 zł. 241 — 252.— 
a 1864 po 50 zł. . . « . 247— 252.— 
Listy zast. domen państ. po 120 zł.5pr. 303.50 305.50 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
zaprezentowanych krajów koronnych). 
Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. 4 pr. . : * * » ABIZNRD 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 


podatku za 200 kor. 4 pr. 101.20 
C. Obligacye kolejowe. 


Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. £pr. 100.25 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.. . . 119.70 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5*/, 

516.— 

129.15 


pr. (ostemp. akcye) = © * +: 

Kol. Gaj Franciszka Józefa za 100 
RK ee 100.10 

Kol. Areyks. Rudolfa w wal. Koron. 
he od podatku za 200 kor. 4 pr. 100.10 
Obligucye pierwszeństwa (kolejowe). 


Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 114.80 
w złocie za 200 zł. 5pr. . . . 135.20 
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i ROS 


5000. ZEE. 000 3 
Kol. Czeskiej nie z r. 1895 za 400 

101. — 
100.35 


ko ć Hy eM ENO 0 
> bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 

100.25 

100.25 


Pie aaa a n o 
Kol. galic. Karola Ludwika za 200, 
119.25 


121.95 
101.40 


101.20 
120.70 
518.— 
130.15 
101.10 
101.— 


DEN pre amis e aea 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 
(ostemp. akcye) 5 PT. 


115.80 
135.50 


101.50 
101.90 
101.35 
100 zł. 4 pr. . a cez 101.25 
Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894 

za 200 kor. 4 pr. 


SEMAP « % 101.25 
Kol. Areyks, Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 > Pk 119.90 


D. Dłng państwa (krajów korony węgierskiej). 
Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 121.90 12210 


n n , w IE . za 200 

TR anka Ma 99.50 99:70 

n Obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% 157.15 159.15 

n poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 201.50 203.50 
» za 50 zł. (100 kor.) 201.50 203.50 


E. Obligaeye indemnizacyjne. 
Kroacyi i Slawonii o, . 99.25 
Węgier za 100 zł. 4 pr. . 99.35 
F. Inne publiczne pożyezki. 
Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 
ZŁ OWPEDAE || „o... 1. sa a250 > 
Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107.50 


Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 
SDD EO =. ROIga00N 10050 


100.25 
100.30 


282.— 
108.50 


p a acą żądaj 
Bukowińskie obl. propinacyjne los za płacą żądają 


Joor To pri © 65 o o42 AWIW RER 
Gal. poż. kr. z r. 18738 za 100zł. 6pr. —— aa 
k = fe 8 1893 za 200 k. 4 pr. 99.35 100.35 
„ obl. prop- „ 1839 za 100zł. 4 pr. 99.50 100.50 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 

I0Ozzik pro ale. |. | 9575 9675 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) z 

A 0 © a 6,6. a AWS 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 89.50 9125 


Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 


6. Listy zastawne. Oblig. hipot. 
(za 100 zł. Now.). 


Anglo Austr. banku los w 30 1. 4*/4 pr. 


i listy dłużne 


Austr. zakł. kr. ziem. los w 501. 4 pr. 99, i 
„ obl. pran. z r. 1880 3 5 me IR 
m n " n n 1889 3 ROW 2n Dy — 
Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 105.25 106.25 
n n ow o» losépr. 9825 9925 
Gal. ake. b. hip. r o Ee los 5 pr. Ek 112.40 
0 08 5 a pr. . il, 
a É m 60 60 1. za 200 kor. 10 102.10 
Anaao 0,0 © © BG 6 © B.o a BUU ACEI 
Gal. me kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 97.5% R a 
n n n n 4 pr. los. 41 lat 99.— =. 
»  „ A pr stare. 98.50 SE 
M ? ~ n  4&pr. za 200 kor. —— =- 
Banku krajowego dla Galicyi Lodom. 
Ala pr. 51". lat zwrotne - « 102.15 103 15 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- 
sya ÓJB c 0 go. 9 ag 1035 mp E 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 4a pr. .« 102.— 103.— 
Banku kr. losy 57*/ l. za 200 k. 4 pr. 99.-= 100.— 
Austro-węg. banku 40"/ą lat los. 4 pr. 101.30 102.30 
n n n 50 lat los 4 pr. 101.30 102.30 


II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 
r a A 109.50 
116.50 
100.60 
100.60 
100.80 
100.65 


94.45 
99.85 


111.10 
IE 
99.50 


Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 
„ 1887 4 pr. 
„1891 4 pr 
Kolej Lwów-Czern.-Jassy” Fra 

300 zł. 5 pr. . sę 8 sę E 
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 

zlo4pr |. „ap T a 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr. 

n n 1878 za 200 zł. 5 pr. 
„ 1887 za 200 zł. 4 pr. 


J. Losy (za sztukę). 


Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla hand.i przem. 100 zł. 
Olary GWO WI o 2 a © © O 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł. . 
Palfy 49i mt. ©... 


ŁU) n n 


n n 


n n n > 


n 
n 


n 


w n 


19.10 
133.— 
170.— 

84.25 

75.50 

70.— 
176— 


Wystawy i Muzea. 


Muzeum im. Lubomirskich. W dnie 
powszednie otwarte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-ciej 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej. 

Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. 10, 1. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 30 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny. 

Zakład narodowy im. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-iej 
rano do godz. 2 giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo- 
net i medali polskich otwarty jest dla zwie- 
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz. 
8-ciej do 5-tej po południu. 


| a R R W EAN A 
płacą żadają 
55.—  56.— 


Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. . b 6 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 21.—  28.— 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. 10.-—  74.— 
Salma 40 zł. mk. . . . , . . 236— 243 — 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. 15.— 79.— 
St. Genois 40 zł. mk.. . a 260.— 310.— 
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł, . —— --— 
n n Tryestu 100 zł. mk. PALA r. == c 4 
A n Tryestu 50 zł. 4 pr. . 200.— 250. — 


K. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . 27450 27350 


Peszt. banku handl. 500 zł. . 2675.— 2680.— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . =. RE 
Weg. banku kredyt. 200 zł. |. 120,-- T21.-— 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . 520.— 521.50 
Galic. banku hipot. 200 zł. . 540.— 54l.— 


x b dla handl. i przem. 200zł. 230.— 250.— 
Banku dla krajów. koronnych 200 zł. 409.50 410.50 
„n  Austro-węg. 1400 k.. . . . 1600.— 1608.— 
„  Związk. (Unionbank) 200 zł. . b24,— 524.75 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 250.75 251.75 
Ziynosteńska banka 100 zł.. . 252.— 254.— 


L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 410.— 418.— 
„ n n fAkcye zakład. 200 zł. 394.— 400.— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5490.— 5520.— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —— —.— 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200zł. —.— — — 
„  liwów-Ozern.-Jassy 200 zł. 581.50 583.50 
„  wschod.-galie.-lokaln. 200 zł 392.— 400.— 
„ państwowych 200 zł. : —.— —— 
„ południowej 200 zł. . ——— = 
„ węg. galie. I. 200 zł. . . . 448.50 45250 
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500zł. mk. 868,— 873.— 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 706.— 710.— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 870.— 875,— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 379.75 380.75 
Pragskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 1627.— 1635.— 


Śchodnicy 500 kor. . . . . . . 685.— 645.— 
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków —.— —.— 
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.. 390.— 395.— 
N WEKSLE. 
Berlin za 100 marek 5 pr. 116.97:/4 117.20 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. 239.85 240.10 
Paryż za 100 franków . -. . 95.32" 95.45 
Petersburg za 100 rubli 4'/, pr. —.— —.— 
Niemieckie banki. . . . . . 117.05 117.85 
Włoskie banki . 95.271), 25.45 
Francuskie banki 95.20 95.35 
Szwajcarskie banki . 95.20 95.35 
0. WALUTY. 
Dukat cesarski 4 g 90% u JAŁEY 11.36 
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —.— —.— 
20-frankówka . 19.06 19.08 
20-markówka . . . . 23.40 23.46 
Rosyjskki półimperyaæt . . . . —— —.— 
Niemieckie banknoty za 100 marek 117.— 117.20 
Włoskie banznoty za 100 lir 95.35 95.55 
Ruble 0. + ga WARE 2.53 2.533/4 


Licytacye. 


L. cz. E. 240/98 (21) [2662 3—3] 
Na żądanie Kasy zaliczkowej „Nadzieja“ 
w Haliczu, zastąpionej przez dra A. Hahna 
adwokata w Haliczu, odbędzie się dnia 15. 
kwietnia 1908 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9, licytacja realności whl. 341 ks. gr. gm. 
kat. Halicz. honoa Š 
Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oeenioną na 1000 kor. PAK 
Najniższa cena wynosi 590 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
rzejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 
Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział Iv. 
Halicz, dnia 24, marca 1908. 
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L. cz. E. 1671/2 (7) [2661 3—3] 

Na żądanie Banku mieszczańskiego 
w Haliczu, odbędzie się dnia 30. kwietnia 
1903 o godz. 11 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, lieyta- 
cya a) całej realności wyk. hip. 1. 462 i b) 
1/4 części realności wyk. hip. l. 708 ks. gr. 
gm. kat. Marjampol. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to: ad a) na 410 kor, ad b) 
350 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 277 kor. 
33 bal, ad b) 175 kor., poniżej tej ceay 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 
i Takie prawa, w obee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

„ , Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary Ra powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 


dnia 7. kwietnia 1903. 


L. cz. E. 16552 (5) [2701 2—38] 

Dnia 16. kwietnia 1908 o godzinie 9'/, 
rano, odbędzie się w sądzie tutejszym (real- 
ności Hollaadra), licytacya realności wiejskich 
whl. 445 gm. Kalników. 

Nieruchomość ta oceniona na 298 kor. 
75 hal., przynależności zaś jej na 28 kor. 

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku, wynosi 217 kor. 
84 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnosne do: 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minle licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku posiępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybieie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 


pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Mościska, dnia 27. lutego 1908. 


L. cz. E. 614/2 (9) [2703 2—3] 
Dnia 24. kwietnia 1903 o godz. 11 przed 
południem w biurze Nr. 8 tutejszego sądu 
odbędzie się licytacya realności w Tokach 
położonej objętej wyk. hip. 1. 856. 

Nieruchomość tę oceniono na 60 kor. 

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 40 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w biurze Nr. 1 
sądu tutejszego. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić najpóźniej przy terminie inaczej pozo- 
stałyby bez skutku. 

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
istnieją lub przed lieytacyą powstaną, zawia- 
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
tutejszego i nie wskażą pełnomocnika w sie- 
dzibie sądu zamieszkałego. 

C.k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowesioło, dnia 21. marca 1903. 


L. cz. E. 2007,2 (4) [2702 2—3] 
Dnia 30. kwietnia 1903 o godz. 9*/, 
rano, odbędzie się w sądzie tutejszym (real- 
ności Holiindra) licytacya realności wiejskiej 
lwh. 283 gm. Mościska objętej. 
Nieruchomość ta oceniona na 783 kor. 
Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku, wynosi 446 kor. 
17 hal. , 
Warunki licytacyjne i iane odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym. «8 
Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości me 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach teg postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tabliey sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż Sądowi 
pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Mościska, dnia 17. marca 1908. 


L. cz. E. 17i4/2 (5) [2665 2—3] 

Dnia 29. kwietnia 1903 o godz 9’ 
ramo, odbędzie się w sądzi» tutejszym (real- 
ności Hollandra) licytacya realności wiejskiej 
whl. 238 gm. Bolanowice objętej. 

Nieruchomość ta oceniona na 1119 kor. 
60 hał. 

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku, wynosi 746 kor. 
40 hal. 

Warunki licytacyjneji inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym. 

Takie prawa w obec, których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło: 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej niernchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sąd” 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział HI. 

Mościska, dnia 17. marca 1908. 


L. cz. E. XVI. 199,91 (65/VIII.) [2521 1—3] 

W c. k. Sądzie krajowym w Krakowie 
odbędzie się dnia li. maja 1908 o godz. 10 
przed południem przymusowa sprzedaż za 
pustkę uznanej realności pod lk. 246 Dz. 
VIII. w Krakowie położonej, whi. 1638 ks. 
gr. gm. Kraków objętej. 

Cema wywołania wynosi 129 kor. 48 
hal., wadyum 50 kor. 

Warunki lieytacyjne przejrzeć można 
w kancelaryi sądowej. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest adw. Dr. Federowiecz w Krakowie. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VIII. 

Kraków, 11. marca 1903. 


L. 19.673 [2740 1—3] 
OBWIESZCZENIE. 

W celu oddaBia w przedsiębiorstwo 
dustawy szutru na drogi dojazdowe do mo- 
stu na Wisłoce w Mielcu w Tarnobrzeskim 
okręgu budowniczym w latach 1903, 1904 i 
1905 odbędzie się dnia 15. kwietnia 1903 
w c. k. Starostwie w Tarnobrzegu lieytacya 
ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 
dostawić się mającego wynoszą: 

za 100 metrów sześciennych 1304 
koron. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem ©. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
13-tej w południe wnoszoce być mają oferty 
sporządzone na ulankietach urzędowych, któ- 
rych Starostwo bezpłstnie udzieli, a zaopa 
trzone marką stemplową na 1 kor i wa wa- 
dyum wynoszące 50, kwoty fi kalnj, z wy- 
rożeniem cen jednostłowych nie tylko cy- 
frami ale i literami 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jedno- 
stkową bez żadnych dopisków, wreszie po- 
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem. 

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceky jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier- 


— 


dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
į poszczególnych kamieniołomów lub szutro- 
_ wisk. 

Oferty nie sporządzone na blankietach 
urzędowych, slbo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytucyi nie będą ofarty 
przyjmowane. 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 20. marca 1903. 


L. cz. E. 1490,2 (7) [2736] 

Dnia 2. maja 1903 o gcdzinie 9 rano, 
odbędzie się w sądzie tutejszym licytacya 
realności whl. 26 ks. gr. gm. kat. Krzewica 
objętej, 

Oszacowanie * 000 kor. 

Przynależaości na 500 kor. 

Najniższa cena 3666 kor. 67 hal. 

Werunki i akta do przejrzenia. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Uhnów, dnia 1. marca 1908. 


L. cz, E. 1773 (4) [2794] 
Dnia 8. kwietnia 1903 o godzinie 37/, 
przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
8 sądu tutejszego, licytacya realności objętej 
wykazem hip. l. 449 ks. gr. gm. kat. Miku- 

ińce, z przynależnościami. 
i R tę oceniono na 415 kor. 

a 

. Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 277 kor. 

Warunki lieytacyjne i inna odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 8. 
„, Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytaeyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo- 
giyby być już ze skutkiera podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary z2 powyższej nieruchomości bądź 
obsenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamisne 
będą o dal:zyeh wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli xia mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego Í nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sniatyn, dnia 6. marca 1903. 


L. ez. E. 2794/2 (3) [2731] 

Na żądanie Mikołaja Bandury, odbędzie 
się dnia 29. kwietnla 1903 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N. VIIL, licytacya realności objętej whl. 
461 gm. kat. Skorodyńce, składającej się 
z pgr. lkat. 174/2, 175;2 i 1669/2. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 840 kor. 

Najniższa cena wynosi 560 kor., poai- 
żej tej ceny Sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
pzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VIII. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopnszezalną należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższej mieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, pądź w toku postęgo- 
wania licytacyjaego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wama jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu miżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział V. 

Qzvrtrów, dnia 26. lutego 1908. 


L. cz. E. 312,3 (4) [2772] 

Dnia 30. kwietnia 1903 o godzime 9 
przed południem. odbędzie się w biurze Nr. 
LI. sądu tutejszego, heytacya połowy real- 
ności otjętej wykszem bip. |. 45,11. i 246,11. 
ks. gr. gminy kat. Smatyn, z przynależno- 
ściemi. 

Nieru komości te oceniono a) polowe 
realności whl. 4/11 gm. Śmiatyn na 296 
kor, b) połowę realności whl. 24611. gm. 
Sniatyn na 390 kor. 

Najn'ższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 197 kor. 34 hal., 
ad b) 269 kor. 

Warunki lieytacyjae i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tut. 
w biurze Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter: 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 


rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszEają w okregu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Śniatyn, dnia 31. marca 1908. 


Y, cnp. E. 115/3 (8) [2780] 
Jua 15. nbBiraa 1908 mepeg nony- 
gmeĮm o 10 roruHi B Huamie ¢3HATenM cyl, 
KOMHATa 4. 6, BiąÓyxe ca MEPETOPT peaJB- 
Hocrun o6aanux |) Bak. rin. 4. 107, 2) Bak. 
rim. s 108 rpowaru JIyÓOBUNA 3 mpana- 
„IEKHOCTP. - 

Iiporarm ca wałoga HCeABRWAMICTE € 
onisesa ag 1) Ha 800 kop0H, am, 2) ma 
3700 Kopon. 

Hańsnsma noqada BAHOCATE ax |) 
583 kopom 38 cot, ag 2) 2466 Kopon 67 
cot, ioHmmame Toi kBoru He BixÓyxe ca 
II poraz. 

VenoBia ieperopry i TpaMOTH, BixH0- 
cAqi CA TO HEĄBHIKUNOCTA MOWHA TepeTJA- 
HyTHU B TyT. cygji, KOMHAHA M. Bin. UL, 
MrdaC Togan YPAĄOBAX. 

I. x. Cyg nosirosnń, Biajfix I 


Bokanuis, qaa 7. mapra 1903. 
Konkursa. 

[2715 3—3] 
KONKURS. 

Magistrat miasta Gródka rozpisuje 
konkurs na posadę kasyera Miejskiego 
w Gródku z płacą roczną 1800 koron 
i trzema pięcioleciami po 200 kor. 

Ubiegający się o powyższą posadę 
mają się wykazać kwalifikacyą ustano- 
wioną rozporządzeniem Wydziału kra- 
jowego z dnia 29. maja 1891 Nr. 67. 
Dz. u. kr. 

Przed objęciem urzędowania obo- 
wiązany będzie kandydat złożyć w Ma- 
gistracie kaucyę wyrównywującą cało- 
rocznej płacy a to w gotówce lub pa- 
pierach wartościowych pupilarne bez- 
pieczeństwo mających. 

Po upływie jednorocznej prowizo- 
rycznej dodatniej służby może nastą- 
pić stabilizacya. 

Podania należycie udokumento- 
wane mają być wniesione najdalej do 
15. kwietnia 1908 do tutejszego Ma- 
gistratu. 


L. 1225 


Magistrat miasta. 
Gródek, dnia 2. kwietnia 1903. 
Matauszek. 


do L. R. szk. kr. 913] 908 
„Ogłoszenie konkursu. 

Niniejszem ogłasza się konkurs na po- 
sadę nauczyciela rzym. kat. religii w c. k. 
męskiem seminarynm  nauczycielskiem w 
Tarnopolu z prawami i obowiązkami nauczy- 
ciela głównego. 

Do tej posady przywiązane są pobory 
i prawo do d.datków pięcioletnich, unormo- 
wane Ustawą z dnia 19. września 1898 Nr. 
174 Dz. pr. p. 

Podania należycie udokumentowane i 
zaopatrzona w tabelę stosunków służbowych 
sporządzoną w prawidłowy sposób na prze- 
pisanym formularzu (Qualificationstabelle) 
należy wnosić do ce. k. Rady szkolnej kra- 
jowej za pośrednictwem przełożonej władzy 
najpóźniej do dnia 15. kwietnia 1908. 

Kompetenci pragnący, aby lata służby 
spędzone w publicznych szkołach ludowych 
były im policzone na posadzie, o którą Się 
ubiegają. nie tylko do ogólnej iłości lat 
służby, lecz także do przyznania dodatków 
pięcioletnich po myśli $. 2 i 14 powołanej 
ustawy, winni w swych podaniach oświaąq. 
czyć wyraźnie, czy i w jakim zakresie liczą 
w razie zamianowania na korzyści, które 
można osiągnąć na podstawie wspomnianych 
przepisów tej ustawy. 

Z e. k. Rady szkolnej krajowej. 


Lwów, daia 20. marca 1903. 


[2677 3—3] 


L. 3009/pr. [2716 2—3] 
KONKURS 

W celu obsadzenia jednej posady kan- 
celisty policyjnego w XI. klasie rangi, z sy- 
stamizowanymi poborami, przy e. k. Dyre- 
keyi Policyi w Krakowie, rozpisuje się kon- 
kurs z terminem do końca kwietnia 1908. 


Ubiegający się o tę posadę. winni 
wnieść swe podania zaopatrzone w dowody 
kwalifikacyi i znajomoświ języków krajowych 
w drodze właściwej do Prezydyum c. k. 
Dyrekcyi Policyi w Krakowie. 

Posada kancelisty policyi nadaną bę- 
dzie w myśl ustawy z dnia 19. kwietnia 
1872, Dz. pr. p. Nr. 60, p zed innymi ukwa- 
liffkowanymi, wystużonyia podoficerom, zao- 
patrzonym w certyfikaty, o ile mie będą 
ubiegać się o nią kompetenci z kategoryi 
urzędników państwowych. 


Z Prezydyum e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 29. marca 1903. 


L. 600 [2717 2—3] 
Ogłoszenie konkursu. 

Qeiem obsadzenia posady stałego sługi 
w instytucie histologiezno - embrvelogieznym 
Wydziału lekarskiego c. k. Uniwersytetu 
lwowskiego rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem do dnia 15. maja 1903 

Z posadą tą połączone są pobory na- 
stępujące: płaca roczna S40 kor, dodatek 
aktywalny 240 kor. rocznie, prawo do utrzy- 
mywania odzieży siużbowej względnie relu- 
tum za tę odzież, wreszcie mieszkanie w ną- 
turze w budynku instytutu, za którego uży- 
wanie strąca się połowę dodatku sktywalnego. 

Do obowiązków sługi tego instytutu 
zależy obok wykonywania wszystkich przez 
dyrektora instylutu nakszanych czynności 
jeszcze w szczególności : 

1) Utrzymywanie porządku i czystości 
w dziesięciu ubikacyach instytutu 

2) Noszenie drzewa i palenie w 12 
piecach, 

8) Posługiwanie przy sekcyach ciał 
ludzkich, 

4) Karmienie zwierząt przeznaczonych 
do doświadczeń, utrzymywanie w porządku 
i czystości klatek, akwaryum i terraryum. 

Kandydaci powinni w podasiach wy- 
kazać: 

_ ,'. Znajomość języka polskiego w sło- 
wie i pismie, 

2. Fizyczne uzdolnienie do wykony- 
wania obowiązków przez przedłożenie świa- 
dectwa lekarskiego, 

8. Wiek, stan, dotychczasowe zajęcie i 
zachowanie Się, 

4. Znajomość rzemiosła 
albo ślusarskiego, 

5. Znajomość szklarstwa. 

Podania należy wnosić w terminie po- 
wyżej podanym do Senatu akademiekiego 
e. k. Uniwersytetu we Lwowie. 

Jeżeli kandydat zostaja w służbie pu- 
blicznej, powinien podanie wnieść za pośre- 
dnictwem przełożonej władzy. 

Wreszcie zwraca się uwagę, ża w myśl 
ustawy Z dnia i9, kwietnia 1872, Nr. 60, 
Dz. pr. p. pierwszeństwo do otrzymania tej 
posady mają wyslużeni podoficerowie ce. i k. 
armii posiadający certyfikat uprawnienia, a 
dopiero w ieh braku mogą być uwzględnie- 
ni mni kandydaci, 

Z Senetu akademickiego e. k. Uniwer- 
sytetu lwowskiego. 


Lwów, dnia 26. marca 19u3. 


Wyroki prasowe. 


q. cup. Pr. 118/2,48) 12796] 
OTOJIONIEHC. 

B Ivonu Ero BeaugecrBa Iicapa! 

II. x. Cya KPpAGBAJ MIA COpaE KApHHX 
y JIbBoBi pimnB Ha niącrasi $$. 489 i 493 
3ak. Kap. 1$. 37 3a. Ipac., MO 3MICT apri- 
KyJly yMimegoro B ukcJi ©? uacoluci : 
„Pycaan“ 3 qua 29. mapra 1903 nią Harncero: 
„3 Ipara uamyT» Ham’ B ycrynax BIA CiN 
„CIyYAeHITBO uecke“ 40 KHOA, MICTHTŁ B 
coői sAameHa nposaam 3 §. 300 gak, kap. 
i npoTo ycupaBeø ABIHA ECTE 34pAKeHa 
qepes m. k. IIpoKypaTOpa AepPWABHOTO KOH- 
d$iekara celi HacoNACH. 

B HacJiHOK TOTO piuieHa 350p0HeHe 
GCTE MAIDE MAPEHE Toro ApTARyJy, a 3A- 
6panui Raz Mae Óyru s3AurmeHnh, 

JIBBIB, „na 1. qBirua 1908. 


stolarskiego 


Kuratele. 


L. cz. P. 46/2 (23 (2432 2—3] 
Oleksa Sabadasz uzniay 1Imarnotrawcą, 
kurstor Józef Paszuk ze Skoryk. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nowesioło, 18. lutego 1908. 


L. cz. P. 42/3 (2) [2455 2—8] 
Zw marnotrawnego uznano Marcina 
Maształa zwanego młodszym w Łękach. Ku- 
ratorem jego ustanowiono Wojciecha Urba- 
na w Łękach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Frysztak, dnia 7. marca 1908. 


L. cz. P. 26/8 (1) [2456 2—3] 
Nad Julianna Mokrzycką z Wołczkowa 
zawiesza się kuratelę z powodu obłąkania. 
Kuratorom jej ustanawis się Jana Mokrzy- 
ckiego z Wołezkowa. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 22. stycznia 1803. 


L. cz. P. 37/8 (6) [2404 2—3] 
Marya Gołębiowska z Husiatyna uzoa 
ną została za marnotrawczynię. Kuratorem 
ustanowiono dla niej Józefa Bantracha z Hu- 
siaty na. l 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 
Husiatyn, dnia 6. lutego 1908 


Ir cz. 5P, 8.8 (2) [2498 2-3] 
Rozalię Zukowską z Niżankowić uznano 
marnotrawną, kuratorem jej ustanowiono 
Henryka Góbla z Niżankowice. l 
C. k. Sąd powistowy, Oddział II 
Niżankowice, dnia 4, lutego 1908. 


En cz, E. DKS (8) [2504 2—3] 
Józef Nastalski z Przysietnicy został 
oddany pod kuratelę z przyczyny niedołęstwa 
umysłowego a kuratorem ustanowiono Mar- 
cina Nastalskiego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Stary Sącz, dnia 12. marca 1903. 


L. ez. P. 45,3 (3) [2507 2—3] 
Jana Czapskiego z Jeziarzan uznano 
głupkowatym. Kuratorem ustanowiono Juliana 
Kamińskiego z Jezierzan. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 5. lutego 1908. 


L. cz. P. 30/3 (5) [2508 2—3] 
Maryę z Łasieków 10 Salanyk 20 Szkwa- 

ryło uznano marnotrawc4, kuratorem ustano- 

wiono Tymka Łasiek Wintowa z Delawy. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 29. styeznia 1908. 


L. cze i. 1/1 (7) [2522 2 - 3] 
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu znósi 

ustanowioną nad Janem Chorośnickim z Cho- 

rośnicy z powodu marnotrawstwa kuratelę 
Przemyśl, dnia 7. marca 1908. 


WZczeR AVON) [2535 2—8] 
Tymko Derewcriz z Suchostawu został 

uznany marnotrawcą a kuratorem jego usta- 

nowiono Josypa Wołoszyna z Suchostawu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kopyczyńce, dnia 5. marca 1903. 


L. cz. P. III. 31,3 [2613 2—3] 
j Mikołaj Pszyk z Kossowa uzoany mar- 
notrawcą, kuratorem Tomasz  Benczarski 
z Kossowa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Czortków, 15. stycznia 1908. 


L. cz. P. 11/8 (4) [2616 2—8] 
Aniela Biszezuk włościanka z Rokitna 
uznan: umysłowo chorą Kuratorem jest Jan 
Horodecki gospodarz w Rokitnie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Janów, dnia 10. lutego 1408. 


L. cz. P. 13/8 (6) [2563 2—3] 
Stefana Brysia syna Jana uznano msr- 
notrawcą. kuratorem jego jest Stefan Bryń 
syn Michała rolnik w Jaworze. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 
Turka, dnia 21. lutego 1908. 


L. cz. L. IX. 26,2 (7) [2549 2—3] 
.  Apsstazyę Barańską z Dołżanki uznaje 
się za marnotrawczynię i kurstorem dla niej 
ustanawia się Ołeksę Iwankowa z Dołżanki. 
O k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnopol, dnia i9. grudnia 1902. 


c 


L, cz. L. 5/3 (8) [2536 2—3] 
Zygmunt Hermanowski z Kozowy został 
uznany  marnotrawcą & kuratoren jego 
ustanowiono pana Piotra Hermanowskiego 
z Kozowy. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Kozowa, dnia 27. marca 1908. 


. cz. P. 11,3 (5 [2429 2—3] 
E T CAN z Ułazowa uznany został 
za nie własnowolnego z powodu upośledzenia 
umysłu w formie wrodzonej tempoty umysło- 
wej (inwencilites) kuratorem jego zamiano- 
wany został Jan Tobuch z Ułazowa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TV. 
Cieszanów, dnia. 3t. stycznia 1908. 
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[2584 2—3] | cyjne eo do dwóch weksli równobrzmiących 


L. cz. P. 248/2 (8) | 
Wasyłyna z Czepilów Gregorasz z Ze- 
branówki zostsła uznaną za marnoirawczy- 
nię, kuratorem jej ustanowiono Mikołaja Cze- 
pila Hnata z Zebranówki. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 25. grudnia 1902. 


L. cz. L 18/1 (2) i [2566 2—3] 
Maryanna Siłek z Biecza uznaną zo- 
stała za umysłowo niedołężzą, kuratorem 
tejże ustanowiony został Wacław Sułek 
z Biecza. : 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Biecz, dnia 20. lutego 1903, 


L. cz. L. 14/2 (3) [2576 2--3] 
Filip Watyga z Wymysłówki został 

uznany marmotiawnym, & kuratorem jego 

ustanowiono Iwaaa Pą zkę z Wymysłós ki. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział TV. 
Kozowa, dnia 3. lutego 1908, 


L. cz. L. Vl. 23/2 (3) [2606 2—3] 
Uznaje się Abrahama, Lenza z Tarao- 
pola umysłowo chorym i dla tegoż ustanawia 
się kuratorem Herscha Belemera. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V1 
Tarnopol, dnis 24. stycznia 1903, 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. T. 3923). „ [2088 3-3] 

C. k. Sąd krajowy cywilay Oddział VI. 
w Krakowie wzywa każdego, kto tylko by 
znajdował się w posiadaniu książeczki oszezę- 
dności Towarzyst*a „Wzajemna Pomoc“ w 
Podgórzu Nr. 90935 na kwotę 165 kor. 20 
hal. opiewającej, aby takowa w terminie 6 
miesięcy tem pewniej tutejszemu e. k. są- 
dowi przedłożył, 1% w przeciwnym razie po- 
wyż opisana książeczk« po upływie tego ter- 
minu za nieważną będzie uznaną, a Towa 
rzystwo „Wzajemna Pomoc“ w Podgórzu 
do żadnych wypłat nie będzie obowiązane. 

Umorzenie w mowić będącej książe- 
ezki oszczędności tylko wtedy po upływie 6 
miesięcy nastąpi jeźli nikt swej pretenspi do 
niej w tutejszym sądzie przed upływem rze- 
czonego terminu nie zgłosi. ) 

Kraków, dnia 12. lutego 1°03. 


L. ez. A. 44/00 (10) [2088 3—3] 

C. k. Sąd powiatowy w Szczereu po- 
daje do wiadomości, że Iwan Borys zinarł 
dnia 7. lutego 1898 w Serdycy i zostawił 
kodycyl, którym całeswe gospodarstwo zapi- 
sał synowi Michałowi. . 
Gdy miejsce pobytu Stefana Borysa nie 
jest znanem, wzywa się go, aby w przeciągu 
roku licząc od daty tego edyktu, zgłosił się 
w sądzie i wniósł oświadczenie d» spadku, 
gdyż w pizeciwnym razie zostanie przewód 
spadkowy przeprowadzonym ze zgłaszający” 
mi się Spadkobiercami i z ustanowionym 
dlań kurstorem e, k. notaryuszem Iignerem 
w Szczercu. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Szezerzec, dnia 3. stycznia 1908. 


icz 8572 (2) [2034 3—3] 
„ k. Sąd krajowy cywilny W Krako- 
wie wdrażając postępowanie amortyzacyjne 
co do książeczki wkładkowej powiatowej Ka- 
sy osztzędności w Bochni Nr. 2756 na imię 
„Szkola ludowa w Niedarach* wystawionej. 
na kwotę 200 kor. opiewsjącej, WZYWA ka- 
żdego, ktoby się w posiadaniu tej książeczki 
Zuajdował, aby jł w przeciągu 6 miesięcy, 
od dnia cstaturego ogloszenia edyktu w Ga- 
zecie Lwowskiej licząc, tutejszewu sądowi 
przedłożył, a to tem pewniej, ile że „po bez- 
skuterznym upływie tego terminu, książeczka 
ta na ponowne żądanie strony interesowanej 
za umorzoną uznaną zostanie. i 
Kraków, dnia 26. grudnia 1902. 


L. cz. A. 150,2 (7) [2091 3—3] 

C. k. Sąd powiatowy w Ulanowie za- 
wiadamia, że dnia 20. września 1902 w Stu- 
dzieńcu zmarł Walenty Pająk pozostawiają 
rozporządzenie ostatniej woli, ustuie zdzia- 
łanegu. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu spad- 
kobiercy Pawła Psjąta nie jest znanem, 
przeto wzywa się go — aby w przeciągu 
jednego roku liczące, od daia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym sądzie 1 wmtósł 
oświadczenie eo do dziedziczenia, w prze- 
Giwnym bowiem razie spadek zostanie prze- 
Prowadzony ze zgł»szającymi się dziedziecami 
1 dla nieobecnego ustanowionym kuratorem 
Józefem Jachimem. 


Ulanów, dnia 13. stycznia 1903. 


L. ez. T. 61,2 (1) [2696 3—3] 

, O. k. Sąd krajowy jako handlowy Od- 
dział VII. we Lwowie wdrażając na prośbę 
p. Hermana Selzera postępowanie amortyza- 


z daty Lwów 10. sierpnia 1902 na sumę 
po 2002 kor. opiewających, po sześciu mie- 
siącach płatnych, przez Ludwika Beryndę 
Czajkowskiego wystawionych, przez Witołda 
QCzaykowskiego akceptowanych, in bianeo in- 
dosowanych, wzywa każdego posiadacza tych 
weksli, aby w przeciągu 45 dni licząc od 
dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w Gazecie 
Lwowskiej, prawa swe do tych weksli wy- 
kazał, gdyż w przeciwnym razie po bezsku- 
tecznym upływie powyższego terminu, rze- 
czone weksle na ponowne żądanie proszą- 
cego zostaną uznanymi za umorzone. 

Lwów, dnia 18. września 1902. 


L. cz. A. 3,3 (7) i [2104 3—3] 

Iwana i Michała Ciurów z miejsca po- 
bytu i życia niewiadomych zawiadamia się, 
ojciec ich Sylwester Ciura po Prokopie z 
Trzelańca przed 28 laty bez pozostawienia 
ostatniej woli zmarł 

Celem wniesien' a oświadczenia do spa- 
dku wzywa się takowych, ażeby do roku, 
tym pewniej w tutejszym sądzie się zgłosili 
i swe oświadczenie do spadku po $. p. Syl- 
westrze (iurze wnieśli, gdyż w przeciwnym 
razie spadek ze zgłaszającymi się spadko- 
bierecami i ustanowionym dla nich kurato- 
rem przeprowadzonym zostanie, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 

Bircza, duia 5. lutego 1903. 


L. cz. A. 228/2 (5) [2108 3—-3] 
EDYKT 

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym. 

C. k. Sąd powiatowy w Brzostku za- 
wiadamia, że dnia 6. listopada 1902 w Bła- 
szkowej zmarł Jan Sikora, bez pozostawie- 
nia rozporządzenia ostatniej woli, 

* Ponieważ sądowi miejsce pobytu jego 
synów Wojciecha, Jakóba i Macieja Sikorów 
nie jest znanem, przeto wzywa się ich — 
aby w przeciągu roku, licząc od dnia niżej 
podanego zgłosili się w tutejszym sądzie 
i wnieśli oświadczenie co do dziedziczenia, 
w przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dzie- 
dzicami i dla nieobecnych ustanowionym 
kuratorem Józefem Janiekim z Błaszkowej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Brzostek, dnia 2. marca 1908. 


L. ez. IV. 2/96 (2) [2076 3—3] 

C. k. Sąd powiatowy w Kamionce str. 
wzywa Odeksę Bodnara z życia i imejsca 
pobytu niewiadomego jako współspadkobiercę 
Mykiety Bodnara zmarłego w Sieleu bieńk. 
16. listopada 1895 bez pozostawienia rozpo- 
rządzenia ostatniej woli, aby w przeciągu 
jednego roku licząe, od daty niniejszego 
edyktu oświadczenie przyjęcia spadku sam 
lub też przez ustanowiouego pełnomocnika 
do tutejszego sądu wniósł, w przeciwnym 


|bowiem razie spadek przyjętym będzie w 


jego imieniu przez kuratora dlań w osobie 
Dmytra Bratasza ustanowionego, pertrakta- 
C:a spadkowa zaś przeprowadzoną zostanie 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i rzeczo- 
nym jego kuratorem. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kamionka strum , dnia 6. lutego 1908. 


L. cz. A. 362/2 (4) [2110 3—3] 

C Sąd powiatowy w Kutach podaje 
de wiadomości, że na dniu 6. marca 1886 
zmarł w Kutach Srul Berl Zabłotower z po- 
zestawieniem ostatniej woli rozporządzenia, 
za testament uznanego, a do spadku po nim 
pozostałego powołaną jest z mocy testamentu 
córka Meite Rucbel 2 im. Zabłotower. 
| Gdy miejsce pobytu Meity Ruchel 2 
im. Zabłotower nie jest znanem, wzywa się 
J4 aby w przeciągu roku, licząc od daty 
tego edyktu, zgłosiia się w sądzie tutejszym 
i wniosła oświadczenie do spadku. gdyż w 
przeciwnym razie zestanie przewód spadko- 
wy przeprowadzonym ze zgłaszsjącymi się 
spadkobiercami 1 z ustanowionym dla niej 
kuratcrem Majerem Herschem Zubłotower 
furmanem w Katach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Kuty, daia 20. listopada 1902 


L..z-TPW 28 (2 [2070 3—3] 

Wdrsżając na wniosek Stanisława Brzo- 
stowskiezo naczelnika gm ny Straszęcina po- 
stępowanie amortyzacyjne eo do zaginionaj 
ksążeczki wkładkowej Towarzystwa wzaje- 
mnego kredjtu w Dębicy Nr. 375 ra 600 
kor. opiewającej, na imię funduszu szpital- 
nego w Straszęcinie wystawionej, wzywa się 
jej posiadacza. aby się ze swemi prawami 
do niej w przeciągu jednego roku, sześciu 
tygodni i trzech dni zgłosił, gdyż inaczej 
książeczka ta wkładkowa za umorzoną uznże 
ną zostanie. ą 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 22. lutego 1908. 


L. cz. T. 10/8 (1) [2119 3—8] 

C. k. Sąd krajowy cywilny jako han- 
dlowy Oddział VI. w Krakowie, wzywa ka- 
żdego, kto tylko znajdowałby się w posia- 
daniu weksla, zaopatrzonego akceptem dra 
Feliksa Kasparka na kwotę 1000 złr. opie- 
wającego, na blankiecie wedle dawnej wa- 
luty austryackiej wystawionego, a stosownie 
do umowy stron w dniu 26. lipca 1897 
płatnego, aby takowy tutejszemu e. k. są- 
dowi w terminie 45 dni od dnia trzeciokro- 
tnego ogłoszenia tego edyktu w Gazecie 
Lwowskiej licząc, tem pewniej przedłożył, 
iż w przeciwnym razie weksel ten po upły- 
wie tego „terminu na ponowny wniosek 
strony popierającej za nieważny uznany Zo- 
stanie. 

Kraków, dnia 4. marca 1908. 


L. cz. T. 5/8 (2) [2120 3—3] 

C. k. Sąd krajowy cywilny Oddział VI. 
w Krakowie, wzywa każdego, kto tylko w 
posiadaniu weksla z daty Kraków 4. grudnia 
1902 na 400 kor, opiewającego za 4 mie- 
siące od daty t. j. dnia 4. marca 1903 pla- 
tnego przez Arona Sprechera akceptowanego 
by się znajdował, aby takowy w tutejszym 
c. k. sądzie w terminie 45 dni od dnia 
płatności licząc, tem pewniej przedłożył, ile 
ze w przeciwnym razie weksel ten po upły- 
wie powyż poraienionego terminu edyktalne- 
go na ponowny wniosek strony popierającej 
stanowczo za nieważny uznany zostanie, a 
wystawiciel nie będzie obowiązany za niego 
odpowiadać. f 

Kraków, dnia 25. lutego 1903. 


L. cz. A. 341:2 (18) [2105 3—3] 

Leona Rużyłę z miejsca pobytu i życia 
niewiadomego zawiadamia się, ża Waśko vel 
Wasyl Ruzyła z Nowosielec koziekich ojciec 
jego w Nowosielicach kvzickich dnia 28. 
lipea 1902 z pozostawieniem ostatniej woli 
zmarł. 

Celem wniesienia oświadczenia się do 
spadku, wzywa się go, ażeby do roku tym 
pewniej w tutejszym sądzie się zgłosił i swe 
oświadczenie do spadku po $. p. Waśku vel 
Wasylu Ruzyle po Jurku wniósł, gdyż w 
przeciwnym razie spadek ze zgłaszającemi 
się spadkobiercami i ustanowionym dla niego 
kuratorem przeprowadzonym zostanie. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bireza, dnia 14. lutego 1908. 


L. cz. T. 7/3 (2) [2121 3—38] 

C. k. Sąd krajowy cywilny Oddział V1. 
w Krakowie wzywa posiadacza zaginionej Ra- 
dzie szkolnej okręgowej w Bochni książe- 
czki miejskiej Kasy oszezędności w Bochni 
Nr. 78 Tom I. pag. 210 opiewającej na 
rzecz; „Księgozbiór dla szkół ludowych* z 
wkładką 2000 kor., której stan z dniam 1. 
stycznia 1903 kwotę 2101 kor. 46 hal. wy- 
nosił, aby książeczkę tę w przeciągu sześciu 
miesięcy licząc, od dnia ogłoszenia po raz 
trzeci w urzędowej Gazecie Lwowskiej edyktu 
tem pewniej przedłożył, że w razie przeci- 
wnym książeczka ta jako umorzona i niewa- 
Żna uznaną zostaule, a miejska Kasa Oszczę- 
dnoścł w Bochni do żadnych wypłat z niej 
obowiązaną nie będzie. 

Orzeczenia umorzenia stanowcze, wy- 
danem zostanie na ponowny wniosek c. k. 
Prokuratoryi Skarbu we Lwowie po upływie 
powyż oznaczonego terminu edyktalnego. 

Kraków, dnia 18. lutego 1908. 


Ecz. Cz ILÓRSERA MW [2698 3—3] 

Przeciw Majerowi Beer, którego miej- 
sea pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do e. k. sądu powiatowego w Brodach przez 
Simona Brauners pozew o uznanie własności 
do realności objętej lwh. 119 gm. Folwarki 
małe. 

Na podstawie pozwu wyznaczonoj ro- 
zprawę na 15. kwietnia 1908 o: godz. 10 
rano w tut. Sądzie, biurze Nr. 3. 

„ Cełem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia sie pana dra Byka adw. w Brodach 
kuratorem, 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpi -czeustwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Brody, dnia 24. marca 1908. 


L. Praes. 401/3 [2683 2—3] 
Jego Ekscelencya Prezydent Sądu kra- 
jowego wyższego zamiauował na mocy S$. 
301 p. k. dla drugiej zwyczajnej, dnia 18. 
maja 1903 o godz 9 rano rozpoczynającej 
się kadencyi sądu przysięgłych,  Radcę 
Dworu jako Prezydenta tutejszego Trybuna- 
łu Spławskiego przewodniczącym, a jego 
zastępcami  Wiceprezydenta Brożyńskiego 
tudzież radców Mandybura, Praczyńskiego. 
Gładyszowskiego, Haszezyca i Moora. poż 
Przemyśl, dnia 2. kwietnia 1908. 


L. Prez. 699 18 P./3 : 
Obwieszezenie. 
Jego Ekseelencya Prezydent wyższego 
sądu krajowego zamianował dla rozpoczyna- 
jącej się 11. maja 1908 o godz. 9 rano ka- 
deneyi sądu przysięgłych przewodniczącym 
Marcina Ohorzemskiego Radeę dworu Pre- 
zydenta sądu obwodowego, zastępcami prze- 
wodniczącego Wiceprezydenta Józefa Hel- 
denburga, Radeę wyższego sądu krajowego 
Ottokara Ansions, Radców sądu krajowego 
Jana Wichańskiego, Artura Aulicha, Józefa 
Wajdowieza, Michała Bałtarowicza, Atana- 
zego Skobielskiego, Marcelego Fedyńskiego. 

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Złoczów, dnia 31. marca 1903. 


L. cz. A. XVI. 98/2 (11) [2193 2—3] 

C. k. Sąd powiatowy cywilny w Kra- 
kowie zawiadamia nieznanego z miejsca po- 
bytu Karola łiysakowskiego, że dnia 16. li- 
pea 1900 r. zmarła w Krakowie jego siostra 
Zofia łysakowska, pozostawiwszy 1/11 część 
realności lwb. 952 w Krakowie, wartosci 
4288 kor. 23 h. Czysty spadek po niej po 
odtrąceniu długów wynosi 289 kor. 86 h. 
Wzywa się zatem Karola Łysakowskiego, aby 
wciągu Sa od dat; jak nizej wniósł oświad- 
czenie, czy spadek przyjmuje, bo w razie 
przeciwnym postępowanie spadkowe z jego 
kuratorem adw. dr. Wojciechowskim będzie 
przeprowadzone. 

Kraków, dnia 23. listopada 1902. 


L. cz. A. 75/1 (41) [2195 2—3] 

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV. w 
Złoczowie podaje do wiadomości, iż dnia 8. 
lipca 1886 r. zeszedł ze świata Abraham 
Tennenbaum syn Mojżesza bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporządzenia. i 

Ponieważ sąd ten, nia ma wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do jego sp8- 
dku, przeto wzywa wszystkich, którzyby 24- 
mierzali z jakiego bądź tytułu prawnego ro- 
ścić sobie prawo do spadku, by w przeciągu 
jednego roku, od dnia niżej wyrażonego li- 
czące, zgłosili się z prawami swoimi do tego 
sądu i wykazując swe prawo dziedziczenia, 
wnieśli oświadczenie się dziedzicem, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek, dla którego 
dr. Epstein adw. w Złoczowie kuratorem 
ustanowionym został, przeprowadzony byłby 
z tymi i tym przyznany, którzy oświadczą 
się dziedzicem i tytuł swego prawa dziedzi- 
czenia wykażą, zaś część spadku nie przyję- 
ta, lub jeżeliby się nikt nie oświadczył dzie- 
dzicem, cały spadek zostałby przez Państwo 
jako bezdziedziczny zabrany. 

Złoczów, dnia 10. lutego 1903. 


L. cz. A. XVIII. 449,2 (3) [2171 2—3] 

O. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
wzywa wszystkich, którzyby z jakiegokol- 
wiek tytułu rościli sobie prawa do spadku 
po Frydolinie Wermuth, aby donieśli w 
przeciągu roku licząc od ogłoszena tego 
edyktu o swych prawach sądowi wykazali 
tytuł dziedziczenia i złożyli oświadczenia do 
spadku, gdyż po bezskutecznym uplywie za- 
kreślonego czasokresu zostanie przewód spad- 
kowy przeprowadzony tylko z tymi, którzy 
wykażą tytuł dziedziczenia, oraz wniosą 
oświadezenia i im też zostanie w miarę wy- 
kszanych praw przyznanym spadek, dla 
którego ustanawia się kuratora adw. dra 
Bronisława Michalewskiego we Lwowie. 

W braku wykszania praw spadkowych 
i złożenia oświadczeń do spadku w ustan»- 
wionym cezasokresie przypadnia nieobjęta 
część dziedzictwa wzzlędnie całe dziedzi- 
ctwo e. k. Skarbowi Państwa jako bezdzie- 
dziczny spadek. 
0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVIII. 

Lwów, dnia 1. marea 1903. 


Wiza. [2593 2 - 3] 
OGŁOSZENIE. 

Podaje się do powszechnej wia- 
domości opodatkowanych, że rachunki 
dochodów i wydatków za rok 1902 
wszystkich funduszów pod zarządem 
Wydziału powiatowego zostających wy- 
łożone zostały z dniem dzisiejszym 
w kancelaryi Wydziału powiatowego 
do przejrzenia przez dni 14. 


Z Wydziału Rady powiatowej. 
Borszczów, dnia 27. marca 1903. 
Prezes: Borkowski. 


WU. cup. A. 192/902 (5) [2129 2—3] 

Mapa Byrepa, IMokinukaiy go eHaxky 
no 6x. m. Ilasxi Byrepa, nomepmim s Jis- 
XIBNAx xHa 10. maa 1883 6e3 nosicraBieHa 
noeJixuoi Bomi PoBNOpAAKEHA, B3HBAE CA, 
IN06W B nporary poky srozocnia ca Zo 
NOBHSIIOTO CHaXKy, 60 B NpoTUBHIM ©lyAI 
CIaJKCBY TepecrpaBy nepeBexe ca 3i 3ro- 
MOMYKPYUMA CA CHATKOEMĄAMA i 3 yCTAHO- 


10 


[2689 2—3],BJIesmu zda mei kyparopom Tamkom Ia- 


10M 
IĘ. x. Cyą uoBiroBnń, Bixaia IV. 
Boropogaana, zaa 26. mororo 1903. 


ZL. 1674 


Kundmachung. 
Infolge der Bestimmungen des Ver- 


trages zwischen der österreichischen Staats- 


verwaltung uad der Krakau-Oberschlesischen- 
Eisenbahn- Gesellschaft von 30. April 1850 
wird am 15, April 1908 um 10 Uhr vor- 
mittags die 53 Verlosung der gegen Stamm- 
Actien der Krakau - Obersehlesischen Eisen- 
bahn -herausgegebenen 3/40/, Obligationen 
und die 54 Verlosung der 4°/ Prioritats- 
Actien dieser Bahu in Wien in dem hiezu 
bestimmten Saale des Bankgebäudes, L., 
Singerstrasse 17, stattfinden. 

Von der k. k. Direction der Staatsschuld. 

Wien, am 31. März 1908. 


L. 3460/pr. [2797 1—3] 
Obwieszczenie. 

„Na mocy $. 15 ordynacyi wyborczej 
powiatowej rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie limanowskim 
1 wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 11. maja, — dla grupy gmin 
miejskich na 12. msja, — dla grupy naj- 
wyżej opodatkowanych z kategoryi i prze- 
mysłu i handlu na 13. meja, — dla grupy 
większej posiadłości na 14. maja b. r.. 

Wybory te odbędą się! w miejscach 
ustawą przepisanych ($. 12, 13, 14, ord. 
wyb. pow.). 

Wyboreom wydane będą karty legity- 
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie 
miejsca i godziny w których wybory odbyć 
się mają, 

Do Rady powiatowej w powiecie lima- 
nowskim wybierają : f 

grupa większych posiadłości dziewięciu 
(9) członków; 

grupa najwyżej opodatkowanych z Ka- 
tegoryi przemysłu i bandlu jeduego (1) 
członka ; 

grupa miast i miasteczek czterech (4) 
członków ; 

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków. 

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 4. kwietnia 1903. 


[2738 1—3] 
Ubwieszczenie. 

P. Dr. Nuchim Landesberg wpisany 
został z 21. marca 1908 na listę adwokatów 
z siedzibą w Budzanowie, 

Z Wydziału izby adwokatów. 

Lwów, 21. marca 1908, 


L. cz. Ow. II. 8 83 (1) [2742] 

Przeciw Feliksowi Zandlerowi we Lwo- 
wie, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do e. k. sądu krajowego 
jako handlowego we Lwowie przez Bank 
krajowy Król. Gal. i Lodomeryi z W. Ks. 
Krakow skiem pozew o 7320 kor. 

Na podstawie pozwu tego wydano dnia 
26. marca 1903 do L. cz. Cw. ITI 898;3 (1) 
nakaz zapłaty sumy wekslowej 720 kor. 

Celem strzeż*nia praw Feliksa Zandiera 
ustanawia się Pana adw. dra Henryka Stein- 
bergera we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Feliksa 
Zandlera w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 

Lwów, dnia 26 marca 1908. 


L. ez. C. II. 63,3 (1) [2765] 

Przeciw Antoniemu Nagasiowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznare, wniesionym 
został do c. k. sądu powiateweyo w Rado- 
myślu wielkim przez Michała Nagasia po- 
zew o własaość i przepisanie hipoteczne 1.5 
części realności 417 i 6/228 części realności 
lwh. 464 gm. Wampierzów. 

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie binrze Nr. 2 ustną rozprawę na dzień 
17. kwietnia 1903 o godz. 10 rano. 

Celem strzeżenia praw Antoniego Na- 
gasia ustanawia się Pana Dra Maurycego 
Orlińskiego adwokata w Radomyślu wi:lkim 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Anto- 
niego Nagasia w rzeczonej sprawie na jego 
koszi i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Radomyśl wielki, dnia 31, marca 1903. 


L. ez. O. IL. 77/3 (4) [2770] 

Przeciw Władysławowi Kobylskiemu z 
Wielopola, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesionym został do e. k. sądu po- 


[2719 2—2] 


jwiatowego w Ropczycach przez Józefę Baje- 


rową z Wielopola pozew o zapłatę 450 kor. 
107, przed południem biuro Nr. 8 


w Ropczycach kuratorem. i 
Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. i 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział LI. 
Ropczyce, dnia 30. marca 1908. 


L. cz. ©. I. 24/3 (2) [2753] 

Przeciw Mikołajowi Marczyło z Niem- 
stowa, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesionym został do c. k. sądu powia- 
towego w Cieszanowie przez Stefana Mar- 
czyło w Niemstowie pozew o intabulacyę 


prawa własności majętności lwh. 85 ks. gr. 


gm. Niemstów. 

Na podstawie pozwu została wyzna- 
czona ustna rozprawa na dzień 16. kwietnia 
1908 o godz. 9 przed południem. — 

Celem strzeżenia praw Mikolaja Mar- 
czyło, ustanawia się pana dra Stanislawa 
Nurkowskiego adw. w Cieszanowie kuratorem 
ad actum. } 

Tenże kurator zastępywać będzie Mi- 
kołaja Marczyło w rzeczonej Sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. Ao: 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Cieszanów, dnia 12. marca 1908. 


L. cz. ©. I. 653 (1) [2696] 

Zawiadamia się niewiadomą Z miejsca 
pobytu Petronelę Skikiewicz zam. Kotowicz 
że Jan Domerecki wniósł przeciw, niej po- 
zew o wlasność 1,6 ezęści realności whl. 380 
gminy Oryszkowce, że do rozprawy wyzna- 
czono termin na dzień 30. kwietnia 1908 i 
dla niej ustanowiono kuratorem na Jej koszt 
i niebezpieczeństwo adw. dr. Józefa Brauna 
z Kopyczyniec. , 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 

Kopyczyńce, dnia 19. marca 1903, 


L. 48.341. l 
OBWIESZCZENIE 
c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
2. kwietnia 1903 L. 14212, o zarządzeniach 
weterynarsko - policyjnych co do przywozu 
zwierząt racieowych (bydła rosatego, owite, 
kóz, świń) z Węgier I Kroacyi-S awonii do 
królestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa. 

Z powodu zawleczenia pomoru do tutej- 
szego obszaru, zakazuje €. k. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych przywozu świń z powia- 
tów sądowych Cserehśt (kom itat Abanj- Torna), 
Eger, Mezóesit (komitat Borsod), Nezsider 
(komitat Moson), Karansebrs, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Reslcza (komitat Krassó- 
Szóreny) Antalfalva (komitat Torontal na 
Węgrzech do królestw i krajów reprezentowa- 
nych w Radzie państwa. 

Następnie na podsta wie zarządzenia wy- 
danego przez c. K. Starostwo w Góding z po- 
wodu panującej zarazy pyska i racie zakazany 
jest przywóz zwierząt racicowych (bydła roga- 
tego, oaiec, kóz, ŚWIŃ) z granieznego powiatu 
sądow:go Szakolcza, łącznie z miastem tej 
samej nazwy (komiat Ny.tra), jakoteż na 
rodstawie zarządzeń wydanych p zez e. k. 
Staro twa w Feldbach, Lussin, Luttenberg, 
Radker-burg z powodu panującego pomora 
zakazany Jst przywóz świń z granicznych 
powiatów sądowych Szent-Gotthard (komitat 
Vas) na Węgrzech, Cirkvenica (komitat Modruš- 
Rieka) w Kroacyi i Slawonii a z powodu pa- 
nującej róży wąglikowej, oraz pomoru Z gra- 
niczącego powiatu sądowego Muraszombat 
(komitat Vas) na Węgrzech do tutejszego 
obszaru. 

Natomiast znosi się wydane zakazy przy- 
wo u zwierząt racicowych (bydła r.gatego, 
owiec, kóz, świń) z granicznego powiatu sądowe- 
go 0-Lubló, łącznie z miastem tej samej nazwy 
(komitat Szepes) jakcteż przywozu świń z gra- 
nicznych powiatów sądowych Miava (komitat 
Nyitra), O-Lubló, łącznie z miastem tej samej 
nazwy (komitat Szepes) i z powiatów sądowych 
Nagybalmśgy (komitat Arad) Gyoma, Szarvas 
(komitat Bekes) Szók-lyhid (komitat Bihar), 
Barkńny (komitat Esztergom), Hatszeg, łącznie 
z miastem tej samej nazwy, „Puj (komitat 
Hunyad), Tisza, Kózey, łącznie z miastem 
Mezótur (komitat  Jsz-Nagy- Kun- Szolnok) 
Krsekujvar, łącznie z miastem tej samej nazwy 
(komitat Nyitra), jakoteż Z muaicypalnego 
miasta Pozsony na Węgrzech i z powiatów 
Ogulin, Vojnić, Vrbovsko (komitat Modruš- 
Rieka), Glina, Karlovac, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Pisarovina, Vrginmost (ko- 
mitat Zagrzeb) w Kroacyi-Slawonii. 

Zniesienie zakazów z nazwanych powia- 
tów nie narusza obowiązującego na mocy 
istniejącej ugody według art. I. ustępu 2. rozpo- 
rządzenia ministeryalnego z 22. września 1899 


Na podstawie pozwu wyznaczono ro- 
zprawę na dzień 15. kwietnia 1903 o godz. 


Celem strzeżenia praw pozwanego, usta- 
nawia się pana dra Lewandowskiego adw. 


(Dz. u. p. Nr. 179) aż do cezterdziestego dnia 
po wygaśnięciu zarazy, zakazu przywozu zwie- 
rząt racieowych z gminy Szepesjakabfalva 
(powiat sądowy O-Lubló) w której pano- 
wała zaraza pyska i racic, dalej zakazu 
przywozu świń z gminy Tirnovieza (powiat 
sądowy Nagyhalmśgy na Węgrzech i z gmi- 
ny Draganić (powiat Karlovac) w Kroacyi- 
Slawonii, w której panował pomór, jakoteż 
z gmin sąsiednich. 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości odnośnie do rozporządzeń c. k. Mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych z 27. marca 
1908 12.869 ogłoszonego tutejszem obwie- 
szezeniem z 30. marca 1908, L. 40.081 
(„Gazeta Lwowska“ z 3. kwietnia 1903 
Nr. 76). 

Powyższe zarządzenia wchodzą natych- 
miast w wykonanie. 

Z. c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 4. kwietnia 1903. 


H 
Firmy. 
L. cz. Firm. 30/98 (st. II. 38) [1801 2—3] 
Obwieszczczenie. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Sanoku ogłasza, że w rejestrze stowarzyszeń 
zorohkowych i gospodarczych wpisał przy 
firmie „Stowarzyszenie zapomogowe i kredy- 
towe w Lutowiskach stowarzyszenie zareje- 
strowane z potrójną ograniczoną porękę* — 
po niemiecku „Unierstitzungs und Credit 
Verein ia Lutowiska registrirte Genossen- 
schaft mit dreifacher beschränkter Haf- 
tuong“ — że na nadzwyczajnem walnem 
zgromadzeniu człoaków dnia 1. lutego 1903 
odbytem, uchwalono rozwiązania stowarzy- 
szenia i wybranie likwidatorami Fischla Ro- 
sena i Abrahama Liebera w Lutowiskach. 

Wzywa się zatem wszystkich wierzy- 
cieli, aby się do stowarzyszenia zgłosili. 

C. k. Sąd obwodowy jako baadlowy 
Oddział IV. 
Sanok, daia 9. lutego 1908. 


L. cz. Firm. 29/8 poj. I. 154 [2098] 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Jaśle poleca wpisanie do rejestru dla firm 
pojedyńczych firmy: „Victor Goldschmidt 
Majehtagrubeneigenthümer in Ropisnka“, 
którą w ten sposób podpisywać będzie: Vi- 
ctor Goldschmidt“. 

Jasło, dnia 28. lutego 1908. 


L. cz. Firm. 167. poj. III. 144 
Wpis finny pojedyńczej. 
p pisang do rejestru dla firm pojedyń- 
czych. 
Siedziba firmy: Bóbrka. 
Brzmienie firmy: „M. Gabryel, apteka 
pod czarnym orłem w Bóbrce*. 
Posiadacz (L.): Mieczysława Michalina 
z Międliekich Gabryel. 
Prokura udzielona: 
G.bryel. a 
Data wpisu: 28. lutego 1908. 
O. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 23. lutego 1903. 


[2149] 


Józefowi Karolowi 


L. cz. Firro. 134. poj. II. 228 [2150] 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
pojedyńczych i spółkowych. 

pó” w rejestrze dla firm pojedyń- 
czych. 
Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: Piotr Ohrząstowski. 
i Przedmiot przedsiębiorstwa: handel że- 
dLa. 

Wpisy szczegółowe: uchwałami e. k. 
sądu powiatowego S. I. we Lwowie z 20. 
sierpnia 1901 E. XVII. 160/1 (3) i z 4. 
kwietnia 1902 E XVII. 16001 (7), tudzież 
z 9. stycznia 1908 E. XVII. 83/8 (1) zapro- 
wadzo przymusowy zarząd przedsiębiorstwa 
pod powyższą firmą prowadzonego i zamia- 
nowano zarządcą adw. Franciszka Kiernica. 

Data wpisu: 12. lutego 1903. 

O. k. Sąd krajowy jako handlowy 

j Oddział IV. 

Lwów, dnia 12. lutego 1903. 


G. ZI. Firm. 82 Einz. I. 36/24 
Löschung einer Firma. 

Gelöscht wurde im Register für Bin- 
zelnfirmen. 

Sitz der Firma: Bedrykowce. 

Firmawortlaut: Aron Rosenbaum, przed- 
siębiorstwo gorzelni i wypas bydła w Be- 
drykowcach. Aron Rosenbaum, Brandwein- 
brennerei- und Mastvieh- Unternehmung in 
Bedrykowca. 

lufolge Geschaftsaufłósung. 

Datum der Eintragung: Tarnopol den 
5. Februar 1908. 

K. k. Kreis als Handels- Gericht 

Abth. TI 


[2039] 


Tarnopol, den 3. Februar 1908. 


A ee 


L. cz. Firm. 358 Stow. I. 349 [2175] 
Wpis firmy stow. zarobk. i gosp. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń. 
Siedziba fiirmy: Horedyszcze. 
Brzmienie firmy: „Spółka oszezędności 

i pożyczek w Horodyszczu stowarzyszenie 

zarejestrowane z nieograniczona poręką". 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Udzielanie 

pożyczek. przyjmowanie wkładek na procent 

i popieranie inuych spółek. Statut z dcia 7. 

stycznia 1908. 

Okręg spółki: gminy Horodyszcze, Sło 
bódka, Dmuchowice i Piotycza. 

Udział wynosi 10 K 

Zarząd: przełożony, jego zastępca i 8 
członków, wybierani z reguły na 4 lata, co 

2 lata ustępuje 2 względnie 3 członków. 
Upoważniony do zastępstwa: Zarząd 

spółki. 

Podpis firmy (F. Z.) Pod pieczęcią pod- 
pisy przełożonego względnie jego zastępcy 


il 


Ogłoszenia umieszczone będą na tabli- 
cy przed lokalem Spółki w Horodyszczu, z 
reguły przez dni 14; ogłoszenia Wslnego 
Zebrania nsdto zakomunikowane będą ezłon- 
kom przez rozesłanie eyrkularza. 

Pierwszy zarząd: |Ignaey Bajewski, 
dzierżawca dóbr w Horodyszczu, jako prze- 
wodniczący, Felks Krynicki, rolnik w Ho- 
rodyszczu jako zastępca przewodniczącego, 
Antoni Toporowski, rolnik ze Słobódki, Stani- 
sław Kulczycki, dzierżaweamłyna ze Słobód- 
ki i Włodzimierz Krynicki, nauczyciel ze 
Słobódki jako człorkowie. 

Data wpisu : 12. lutego 1903. 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

B:zeżany, dnia 11. lutego 1903. 


L. cz. Firm. 16:8 stow. IV. 99. (2179] 
Obwieszczenie. 


C. k. Sąd obwcdowy jako handlowy w 


stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
że nadzwyczajne walne zgromadzenie odbyte 
1. grudnia 19'2 „S:ółki oszczędności i pe- 
życzek w Felbachu, stowarzyszenia zareje- 
strowanego z niecgraniczoną poręką* w miej- 
sce ks. Władysława Wańkowicza, który zre- 
zygnował, wybrało przełożonym zarządu Jó- 
zefa Prescha, rolsika w Felbachu, w miejsce 
Józefa Gocka, który zrezygnował, wybrało 
zastępeą przełożonego zarządu Marcina Hót- 
era, zaś w miejsca Józefa Prescha wybra 
nego przełożonym zarządu, wybrało człon- 
kiem zarządu Józefa Hittera, rolnika w Fehl- 
bachtu. 
Przemyśl, 28. lutego 1908. 


L. cz. Firm. 25 3 Stow. I. 154 [2097] 
Obwieszezenie. 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

poleca wpisanie do rejestru dla Stowarzy- 


mie: „Towarzystwo. Oszczędności i kredytu 
w Dukli stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką*, że z powodu stałego 
zamieszkania we Lwowie M. H. Reieb z go- 
dności przewodniczącego tegoż Stowarzysze- 
nia ustąpił, że ma posiedzeniu Rady nadzor- 
czej, odbytej w dniu 5. listopada 1902, wy- 
brano dr. Ignacego Agatsteima, adwoksta 
krajowego w Dukli, przewodniczącym, a we- 
dle protokołu spisanego na XI. zwyczaj- 
nem walnem zgromadzeniu tegoż Stowarzy- 
szenia w dniu 14. stycznia 1903 odbytem 
wskutek rezygnacy! dyrektora dr. med. Salo 
Lanesa, wybrany został Chaim Mechel Her- 
zig, kupiec protokołowany w Dukli, dyrektc- 
rem z jednoczesnem funkcyonowaniem. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 21. lutego 1903. 


i jednego członka Zarządu. Przemyślu ogłasza wpisanie do rejestru dla 


L SLEREĘ 


szeń zarobkowych i gospodarczych przy fir- 


Doniesienia prywatne- 


72 centów kosztuje litr bardzo dobrej nalewki owocowej jak wiśniowej, malinowej, pomarańezo- 
wej, cytrynowej, waniliowej, miętowej, kminkowej, angielskiej, karpatówki, żytniówki, starki i t, p. 


Firma Jan Muszyński 


L. 310. 
©bwieszczenie. 


Dnia 26. kwietnia 1903 r. o godzinie 230 po południu 
odbędzie się 
w sali radnej Magistratu w myśl $. 30. stat. 


Walne Zgromadzenie 


Delegatów 
powiatowej kasy dla cherych w Drohobyczu 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Uchwała względem sprawozdania rocznego i udzielenia mu absolutoryum. 
2. Wybór Zarządu. 


3. Wybór wydziału nadzorczego. 
4. Wybór sądu polubownego w myśl $, 82. stat. 


UWAGA: Jeżeliby na pierwszem Zgromwadzenin nie było kcmpletu, to następne, bez 
względu na ilość obecnych, odbędzie się dnia 2%. kwietnia 1903 r. o godzinie 
6-30 wieczór z tym samym porządkiem dzieneym ($. 39 stat.). 


Drohobycz, dnia 3. kwietnia 1903. 
Zarząd powiatowej kasy dla chorych. 
Abraham Schichter w. r. 


Zamknięcie rachunków 


Towarzystwa kredyt. dla handlu i przemysłu w Tarnowie. 
Bilans z dnia 31. grudnia 1902. 


Lwów. Grodziekich 3, 
Konkurs. 


Wydział polskiego towarzystwa gimnastycznego „Sokół* w Samborze oddaje w drodze 
ofert w przedsiębiorstwo budowę własnego gmachu przeznaczonego także na pomieszczenie 
kasyna, cukierni i sklepów. | 

Oddanie budowy nastąpi za ryczałtową kwotę. 

Formularze, plany, przedmiar i warunki można przeglądnąć w biurze druha sekre- 
tarza Magistratu w godzinach urzędowych aż do dnia otwarcia ofert. 

Pisemne oferty należy wnosić na ręce Prezesa Wydziału „Sokoła Dra Waleryana 
Staubera do dnia 17. kwietnia 1903 do godziny 6 po południu. 

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 8 wieczorem w kancelaryi 
Wydziału „Sokoła“. 

Wadyum w kwocie 4000 koron ma być złożone przed wniesieniem oferty w Kasie 
oszczędności miasta Sambora, a odnośny kwit depozytowy dołączony do oferty. 

Do dni cśmiu po przyjęciu oferty ma być ewentualnie wadyum uzupełnione do pięciu 
procent ryczałtowej kwoty w ofercie podanej. 

Wydział polskiego towarzystwa gimnastycznego „Sokół* zastrzega sobie prawo swo- 
bodnej decyzyi co do przyjęcia ofert bez względu na wysokość oferowanej ryczałtowej 
kwoty tudzież odrzneenia wszystkich wniesionych ofert. 


aa Wóz iz Ma Ł 
Michał Ptaszyk, Dr. Waleryan Stauber, 


sekretarz. prezes. 


Sprawozdanie rachunkowe 
za rok 1902 Towarzystwa eskontowego w Tarnowie, 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 
Bilans z dnia 31. grudnia 1902. 


st z e kor. b Stan bierny, kor. h. 
ne wa AR 15660 06 | Udziały toai . Ma 47900 — 
Pretensye do członków Towarzy- Fundusz zabezpieczenia 35646 — 

o.” . . . . . . .500688 52 | Ogólny fundusz rezerwowy . 10060 — 
Realność Towarzystwa . e AA ACE = 
Papiery wartościowe (los „AP O a LC RO D 
De aier AE. l D . . 10600 — | Wkładki oszezędnaści . . . . . 412003 66 
U zakładów kredytowych 400 — | Reeskont weksli 32973 42 

Pożyczka ma realności Towarzy- 
stwa Z. W... e A G 
Nie podniesione dywidendy od 
udziałów. . , 0.. 12383 — 
Nie podniesione odsetki od fuan- 
duszu zabezpieczenia | ada 2820 61 
Odsetki na rok 1903 z góry po- 
brane pp” mm 4230728 
Czynsz z realności na rok 1908 
pobrany . 00 8 6 6 6, o - KOJ = 
Rezerwa na reparacyę realności 
Towarzystwa . . . . . . . . 1000 — 
Zysk. ....ASECRRR 6363 25 
612624 98 612624 98 


Rachunek zysków i strat za rok 1902. 


Przychód. kor. b. 
Z przeniesienia z roku 1901 


Saldo odsetek pobranych w roku 


1902 a 5 o 3 36915 65 
Czysty dochód zZ realności Towa 
rystwa -o a T 3637 40 
Odzyskanie dawniejszych odpisa- 
nych pretensji . ; 860 60 
41916 14 


I.) Stan członków Z 
a ubyło ]4 zatem stan cz 


Rozchód. kor b 
512 49 | Koszta są”owe nieściągalne . 140 49 
Koszta administracyjne 8418 77 

Podatek rentowy i  należytości 
AKGROGNA so -o art: 135 20 
Podatek od płee urzędników 64 — 


Odsetki od funduszu zabezpie- 
czenia . ROW © £81055.69 
Odsetki cd pożyczki na realności 1186 02 
Fundusz emerytalny . . . . 8000 — 
Odpisanie strat . . . . . . . . 1!69 59 
Odpisanie vrządzenia . . . . . 286 20 
Rezerwa na reparacyę realności. 1000 — 
OBOP... 6363 25 
41916 14 


dniem 31. grudnia 1901 — 169. W roku 1902 przybyło 21] 
łonków z końcem roku 1902 — 176 roku przyby 


1L) Stan udziałów z końcem roku 1901 — 401 sztuk po 100 koron. W roku 1902 


przybyło 108 sztuk a ubył 
udziałów wynoszących ogó 
HI.) Uchwalona na 


0 30 sztuk, zatem stan udziałów z końcem roku 1902 479 sztuk 
lng kwotę 47.900 koron. 
Walnem Zgromadzeniu z dnia 8. marea 1908 dywidenda od 


udziałów za rok 1902 po 7 koron od udziału wypłaconą zostanie stosownie do postanowie- 


nia statutów począwszy od 1. lipca 1908. 


Stan czynny koron b. Stan bierny koron h. 
Gotówka n 5708 05 | Fundusz rezerwowy A) 15031 10 
Weksle . 924074 73 z = BiP . 10246 72 
Muchomości . . «09. 2868 63 z A dla strat A) 69460 52 
Należytość żyrowa w Banku ; > n oo B) 604106 66 

austto-weg. , Sy M 400 — | Odsetki udziałowe AIRA 24 10 
Koszta sądowe. , ... . . . 1898 16 „ funduszu zabezpieczenia 11070 98 
Dłużnicy . . .. . . . . . . 11826 75] Wkładki oszczędności. . . . . 770176 19 
Pożyczki i zabez. a) hipoteką . 78425 — | Odsetki eskontu . 10152 34 

b) pap. wart . 21077 47 | Fundusz zabezpieczenia . 124873 — 

Realność (2 piątrowa kam.) . . 99348 68 | Udziały 622 szt. 62200 
Kaucya podatkowa . . . . . . 13515 71 | Dywidenda niepodjęta 2611 — 
Papiery wartościowe . . . . - 166 34 | Rezerwa podatkowa 5000 — 

Dodatek domowo-czynszowy . 550 

Fundusz pensyjny dla urzędni- 
KO dia. a 2 . 700 — 
Czysty zyską. „JRE . 2 17597 06 
1153799 52 1153799 52 
Rachunek zysków i strat z dnia 31. grudnia 1902 r. 

Winien kor. h. Ma kor. h 
Amortyzacya ruchomości 318 78 | Przeniesione z r. 1901 . . . . . 190 56 
Należytości skarbowe . . . . . . 508 05 | Odsetki eskontu ogółem 83.899 22 
Podatek zarob. za r. 1901iczęść 1902 2500 — | dotegoprzypadanar.190310.198:42 
Wypłacone odsetki od wkładek „ za reeskont r. 1903 46:08 

12.763 kor. 30 hal. IKE aa 4 AJ 73746 88 
Skapitalizowane odsetki od wkła- PAORRARWEU. „ . © . . 18248 

dek 18018 kor. 12 hal. . . . 30781 42] Różne do:body z odpisanych pre- 

Odsetki funduszu zabezpieczenia . 5955 99] tensyi lst poprzednich . . . . 1259 24 
Koszta adtrinistracyjae . . . . 1 328 89 | Dorhody z realności . . . . . . 2253 19 
Odpisane straty . . aoaaa’ 9191 64 
Czysty zysk . . . . . 17597 06 

48181 78 78:81 78 


UWAGI: I) Z początkiem roku 1902 liczyło Towarzystwo 343 członków, przystąpiło 
w ciągu 1402 r. 24 członków, a wystąpło 22 członków, zostaje więc z koń 


cem 1902 r. 345 członków. 


II.) Z początkiem 1902 r. wynosiły udziały członków 


615 sztuk po 100 koron 


łączną kwotę 61.500 koron, wpłacono w ciągu 1902 r. za 30 sztuk po 100 


koron 3060 kor., 


wypłacono za 23 sztuk po 100 koron 2300 koron, 


zatem 


wynosi stan udziałów z końcem 1902 r. 623 sztuk po 100 koron kwote 


62 200 kor. 


IIL) Wypowiedziane w 1902 r. 12 udziałów wypłacone z i 
, przepisów statutowych w r. 1204. 5 zostaną gatosow A 


IV.) Uchwaloną na walnem zgromadzeniu e:łonków Towarzystwa z dnia 22. 


marca 1903 r. dywidendę 
wnionych t. j. 


7 koron od 
lipca 1908. 


od udziałów członków do poboru dywidendy upra- 


udziału wypłaca kasa Towarzystwa od 1. 


DIREC Y A: 


Dr. E. Goldhammer w. r. 
Dr. Ludwik Glaser w. r. 


Michał Eibenschiitz w. r. 
Józef Maschler w. r. 


Dawid Zins w. r. 


B) świeży transport wiosennych i letnich ubrań 
J uż na dszedł męskich, dziecinnych i studenckich. 
— = Sprzedajə takowe taniej niż wszędzie o 


R MOZA CY gie 
w Pasażu Mikolascha 
ed udłicy Tzrętej 
Najnowszy francuski 


Chromo-fFotoskop 


Świał i życie w barwnych 
obrazach plastycznych. = 
Widoki natury = podróże = Stolice świa- 
ta = Wyprawy naukowe = Wypadki histo- 
ryczne = Obrazy z postępu cywiiizacy! = 
Szłuka i nauka == itd. itd. 

== fmieną obrazów co tygożnia == 
00 5. kwietnia 1903. 
jliszpania, Walka byków 
MWestęp IR nrt. 
Otwarte où 10-te] rano do 1-tej wieczór. 


| meczem 


= 


Brobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


pg mienica I p'ąt-owa i parcela budowlana 
z wolnej ręki do sprzedania, bliższa wlado- 
mość u właścicielki Domsa l 6. 


M A E EE a 

pisa patok czysty, twardy, ładny, desero- 

wy i kuracyjny 5 kilo wraz z puszką opła- 

eony, z powodu Świąt tyłko za € koron za zaliczką 
wysyła Teodor Gang, Denysów. 


maena KARA =m ë aaam mar 
e R R OE 

= vrrrærry i I oe j 
| p | E 


F 


Oaa ae e Żal a Ena a VaT aoa a n a SACZ a S 


l TIELE IA EIEL Te AEE N È ASA A 4 


vVIapno | 
do murowania najlepsze 


najtaniej u 


BRACI HUN D | 


Z YYY. 
== 


Lwów, Sykstuska 28. 
Telefon Nr. 605. 


Szczepy Owocowe 


wyselam dò każdej poczty i stacy” w właściwej 

porze Jabłenie, grusze, śliwy, czereśnie, jedna sztuka 

50 ct., 10 sztuk 4 zł. 75 ct. Brzoskwinie. wiśnie, 

morele, węgierki, nokiaryny, drzewa i krzewy ozdobne 

itp. — Cennik z objaśnieniem powologicznew wy- 
sełam opłatnie każdemu 


kM. Uzlański 


Zarząd ogrodów w Ol.zy-Dwór 
o. p. Kraków. 


a pI =, | 

Ubogi Lazarz! 
Z łoża boleści zwracam się do sere miłują- 
cych Boga i bliźniego aby nieszczęśliwerau 
ojeu rodziny raczyły łaskawie nadsyłać przy ść 
z pomocą. Po 14-letniej zawodowej pracy od 
10 lat ciężko chory pozostaję bez dachu 
w okropnej nędzy. Składki za któr: gorge 
do Boga zanoszę modlitwę upraszam łaskawie 
nadsyłać pod adresem duazarz Krężel 
Ustrobna p. Krosno. -— Powyższa prośba 
oparta jest pa świsdectwach: lekarskim cho 

roby i nędzy. 


i 


C. k, Państwowa Nagrzda za doskonaie =yraky, 


Pierwsza Morawska fabryk 


ZEGARÓW WIEŻOWYCH 
Th Moravus, Brinn, Grosser Platz 6, 


wykonuje i dostarcza ze- 
gary wieżowe dla kościo- 
łów, zamków, ratuszów, 
szkół, fabryk w doskona- 
łem wykonaniu po tanich 
cenach. Cenniki i koszto- 
rysy bezpłatue. Najdalej 
idąca gwarancya, 


12 


Kewriarnia)} 


p Kecepit 


pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, robienia 

lodów, likierów i t. d. Autorki praktycznej 

kuchni Róży Makarewiczowej (wydanie 

drugie) do nabycia w Księgarniach lub u Au- 

torki we Lwowie, ul. Cicha l. 1. Cena 2 K., 
z przesyłką 2 K. 50 h. 


Cierpiacy na 


przepuklinę 


pepełniają 
zbrodnię 


przecıwko swemu zdrowiu, jeśli nie sprubrnją 

mego wynalazku. Bez operacyi. Dostalem złoty 

medal! Demonstrowsłem przed p. profesorem 

Gussentauerem. Prospekta pod dyskrecyą gratis. 

Tarl Tisel, specyalista, Wiedeń Vi., Amer- 
lingstrasse 19. 


PAEZZZTY RY CY ME SKY PYERCZSZ REA REDS TE T ARIN SRD 


rg sk 

O TE PAN ZE WZYWANIA 11 
PA GZ SDE KERE ANUS: 
„st 


LEA 
Słabość męska 
skutki szezegćiniej tajnych grzechów młodo- 
$ei oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, $ 
jak pewnie i trwale usunąć, poueza jedynie gej 
w licznych wydaniach rozpowszechniona już Š 
książka ilustrowana f: 


Dr. Retawa 
Ochrona własna 


SĄ Cena wydania polskiego zł. 1. — Cena wy- $ 
: dania niemieckiego zł. 2. T 
Bd Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych $ 
KA cierpień, a za użyciem kuracyi w książce tej [B 
SĄ zaleconej, zupełną swą siłę męską odzyska, [ 
A Za nadesłaniem franco należytości, otrzyma % 
się książkę w kopercie franco przez magazyn z 
| R. F. Bierey w Lipsku. (Verlags- Magażin 

R) Leipzig, Neumarkt 34, w Niemczech. 


z 


kowie, Stachowicza, kolor. litogralia, 
(wielkość 50/71 em) K. 2:60. 

3. Bitwa pod Racławicami, Wal. Kljasza, 
KE: litografia, (wielkość 50/71 cm.) 
B. 2. 

4. Polska u stóp Chrystusa, fotografia, 
Obraz allegoryczny, za który Prusacy 
skazali wydawcę na pół roku więzienia ! 
(wielkość 49,64 cm.) K. 2. 

Przesyłka każdego obrazu 50 hal. 
Wszystkie cztery razem tylko K. 850 
z przesyłką franko. 
Kazimierz Gergowicz 
(przedtem A, Kozłowski) 
handel papieru, 

Kow ów, ul. Halicza 16. 


m Wka. 22.902 
Obwieszczenie. 
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Celem wyksnania robót budowlanych dla kra- 
jowej sukaży mleczarskiej w Staromieściu pod Rze- 
szowem a mianowicie: 

1 budynku mieszkalnego dla funkcyonaryu- 
szów zakładu, 

2. budynku administracyjnegy i 

3. pomniejszych adap'acyi w budynku fa- 
brycznym, łączu:e na kwotę 40.141 K odbędzie się 
w biurze Wydziału powiatowego w Rzeszowie w dnin 
23. kwi tnia b. r. licy*acya na podstawie ofert pi- 
sem:ych. Wyszczególnione roboty mają być ukoń- 
ezone n*jpóźniej do 1. listopyda b. r. 

Oferty może wnieść każdy, kto używa własno- 
wolności, uprawniony jest do wykonywania tudewli 
i złoży przepisane wadyum. 

Lieytujący w zastępstwie przedłożyć ina ko- 
specyalne pełnomocnictwo. 

Oferty „mają być. wniesione do 23. kwietnia 
b. r. do godziny 1% w południe do Wydziału powia- 
wowi go w Rzeszowie i zaopatrzona w wadyam w wy- 
sokoświ 25%, sumy of-rtowej. W cf.rcie winien 
rrze Jsiębiorea podać dokładnia wszysikie ceny, po 
których obowiązuje się wykonać roboty, Opuszezenie 
z ceny kosztorysowej *yrazonem hyć ma w ofercle 
słowami według pewnego procentu. ; 

Każda cferta należycie o-temylow=na musi 
być oznaczorą zewnątrz nazwiskiem lub firma przede 
siębiorcy i wa zawierać: imę i nazwisko, mieszka- 
nie i zatrudnienie oferestv tudzież żądaną sumę 
„iezbami i słowami wypisaną 

Oferty niezaopatrzone w wadyum, niedokładne 
lub wsiesione po terminie nie będą nwzględniene. 


misyi 


Otwarcie ofert nastąpi dnia 23. kwietnia b. r. i 


o godzinie 12 w pojudn e. 

Biiższe warunki robót qrzejrza:e być magą 
w biurze Wydziału powiatowego w Rzeszosie 1 
w biurze departamentu III. w Wydziale krajowym 


we Lwowie. 
Z Wydziału krajowego. 
Lwów, dnia 30. marca 1903. 
Piotrowski. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, ul. Czarnieckiego |. 12. Telefon Nr. 527. 


BB bo 


LWÓW, ULICA JAGIELLOŃSKA LICZBA 4. 


E 
ig 
JĄ: 
1 


— 


Obstalunki wykonuje w przeciągu 24 godzin 


JÓZEF KÖRNER 


Ubrania gotowe w kraju wyrabiane. 


È pe z 
lalicki ł Cały garnitur marynarkowy od 7 zł. Zarzutki od 14 zł. Ulsiry od 16 zt. 
pa J Spodnie od 3 zł. 50 ct. 


Ubrania na zamówienie od 22 zł. 


Wtómaczenia 


z polskiego na niemieckie i z niemieckiego 
na polskie, wykonuje zupełnie dokładnie 
i wiernie akademik. Adres w biurze Plchna, 


P SE E S A 


i Mtokoiwielk 5 
M z czytelników prześle nam swój adres ten EP 

3 otrzyma zmpełnie bezpłatnie wydany przez 

nos polski 

ć „Poradnik finansowy*. äi 
A Dom bankowy 3 
h F e > 
J Rohatyn i Ulam$ 


Lwów, ul. Syksiuska 1. $. 


"imę administracyę folwarku, 
ręcząc za możliwy najwyższy do- 
chód, a to ponad czynsz dzierżawny 
jaki by był 6 koron z morga, —- Ber- 
nard restante Turynka. 


PÓZ RAE ST 


OOOO OODOOOCOCOBOCCCOŚ 
Na zbliżające się święta! 


Józef Kotowicz 
przedtem Franciszek Underka 
ul. Krakowska 1. 15 i Gródecka 1. 3 we Lwowie 
poleca: 
doborowe wędliny w zakres masarstwa wchodzące w możliwej jak najtańszej cenie. Zamó- 
wienia z prowineyi uskutecznia się odwrornie pocztą lub koleją jak najrychlej. 
Z poważaniem 


Józef Kotowicz, Lwów, ul. Krakowska 15. 


ŽS 
VEESI EOLO OLO EOR VEO OSISE OLOVO OOIE 


ueg 


cer biletów kolejowych do wszystki-h 


bez wyjątku stacyj kolei w Galicyi. 
Bukowinie, całej Austrvi i zagranicę 
podaje 
u 
= Jautyer kolejowy. = 
Do nabycia: Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 
oraz w księgarniach i trafikach. 


OWTW WY WW 


Powy 


3 LWÓW, Ul, kŃsiiGSA 1U, PHIS UL UPZWUIGISEA 10, 
odzn=czona dyplomem honorowym i medalem srebrnym na Wystawie kraj. we Lwowie w r. 1894. 
Poleca na święta: 

Najwyb*rnicjsze szynki znane z dobroci, kiełbusy pieezore, krajane, tak zwase kr:kowskie 
i siekaną polską do getowsania, siukane i krujune, oory, poledwice wędzone i pieczone we- 
dzonki, rulady z prosiąt i iune, pasztety i wszsleie inn: wyroby w zakres musarski wchodzące 
po umiarkowanych ceunch — Zamówienia z prowincyi uskutecznie się odwrotną poezią. 
2 Z głebokim szacunki: u 
Józef Janikowski 
Lwów, ul. Halicka i0. 


z zieloną marzą ochronną Zakonnicy i zamknięciem kupslosem z wyci- | 
śniętą firma: Jedynie prawdziwy. Balsam ten działa nie tylko we- $ 
wnętrznie, lecz i na zewnątrz czyszecą* rany, uśmierzając ból, w każdym ĝ 

wypidku skutecznie. 


ży Poczią franko 12 małych lab 6 dnżych flaszek 4 korony. 


Apteka pod Aniołem Siróżem A. Thietrego w Pregrada przy Rohiisch- 
Saczerbrunn. - 
Wystrzegać się należy imitacyi i zasżać na zsrejestrowaną we wszystkiech państwach 
eywijizowanych ziloną markę ochronną Zakonnicy. 


CE 


BAI TEZA O RAEOEAZEDA KTG 70 JD 


Zawiadomienie 
przedświąteczne. 


Wszelkie towary na święta jak n. p. migdały, rodzynki, czekc™ Jo orzechy, 
cykatę, figi, daktyle i t. p. świeże najpierwszej jakości i po najlańszych ce- 
nach nabywać można najlepiej w handlu korzennym 


== Leonarda Soleckiego = 
we twowie, ui. Batorego L 2. 

Wina stołowe: austryackie, węgierskie, francuzkie i t. p. Szampany, ko- 
niaki, oraz rumy i wódki zawsze na składzie w wielkim wyborze. Wyłączna 
sprzedaż naturalnego bez spirytusu owocowego likieru pod nazwą »GRIOTTE< 
przewyższającego wszystkie dotychczas znane likiery. 

Dziękując szanownej P. T. Publiczności za dotychczasowe łaskawe dla 
mnie względy polecam się i nadal licznym rozkazom. 

Z wysokim szacunkiem 


Leonard Solecki. 
(Zarządca Wł. J. Weber.) 


Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich. 


